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Słowo Polskie
wycnodzi codzienn*e rano

C e n y  o g 2 o »2 e ń :

Zn  1 wiersz milimetr (6*/; cm. 
szer.') w  zwykłych ogłoszeniach 
gr. 30, w  n adesłanem i w  nekr. 
gr. 50 , w rronice, repertuar 
^ział gospodarczy, pasKiw lek- 
scie ą r. 70, pod nagłówkiem 
na pierwszej stronie z ł. I - — . 
Za jedno s low t w  drobnych og ło­
szeniach gr. 10, kupno i spue- 
d<xż słowi n r. 12, matrymonial­
ne, korerpondencje prywatne za 
słowo gr. 2u, dla poszukują- 
cyrti prar.y gr. 5. Z zastize- 
żeniem miejsc 25 prc. Zagrani­

czne o  5 0  proc. droż;
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Org.iniżił tan ie  Polski jutrzejszej.
Pierwszy- kongres państw ow ej m ło­

dzieży  akadem ickiej w  W arszaw ie  
zgrom adził pod swojen ii sztandarami 
kilkutysięczny zastęp m łodzieży  ze 
wszystkich srodow isk, oraz szereg  
różnych jej organizacyj. Kongres w y ­
kazał w  sposób, nie pozostaw ia jący nic 
do życzen  a. że obok m łodzieży, orga­
nizującej się pod hasłami „h itlerow - 
skierr::‘ \ ale stojącej c a łk o w ite  do d y ­
spozycji w czorajszego, skostniałego i 
struipieszafego nacjonal -  liberalizmu 
endeckiego, istnieją równie poważne 
siły na terenie m łodzieży, nie w yzn a ­
jące dogm atów  „m ora lnych " sejmokra- 
cń i mobilizujące się dla kontynuacji 
działań obozu n iepod ległościow ego i 
Obozu R ew olucji M ajowej.

Na uwagę zasługuje iuż choćby ten 
fakt, że  w b rew  kierownictwu niektó­
rych organ izacyj m łodzieży, jak Z w ią ­
zek Polsk iej M łod z ieży  dem okratycz­
nej i Odrodzenie niektóre środowiska 
tych w łaśnie ugrupowań w z ię ły  udział 
w  kongresie- na którym  przew odn i­
c zy ł naw et p. Dembiński z O drodze­
nia. Środow iska te p r ze zw y c ię ży ły  
balast ciasnego partyjno - polityczne­
go  mydlenia, św iadcząc o szerokim  
oddźwięku, jaki w yw o łu ie  koncepcjo 
organizowania m łodzieży, afirmującej 
dążenia Obozu Rew olucji M a jow e j w  
zupełnie now ych  formach organ izacyj­
nych, najlepiej nadających się do m o­
bilizowania i konsolidowania w szys t­
kich tw ó rczych ' sił Polski jutrzejszej, 
która w sta je  do walki z w p ływ am i 
starej sejmokracji, zatruwającej dziś je 
szcze tereny akademickie s\\ em roz- 
kładowem  oddziaływaniem .

R eierat p. Rowm unda Piłsudskiego 
dał doskonały w y ra z  temu dążeniu do 
nowych form  organizacyjnych i p rze­
zw yciężen ia  balastu dotychczasow ych  
tradycy j R zeczypospor iej AKademi- 
ckiej organizującej się dotychczas pod 
w p ływ am i czynn ików  liberalnie - de­
m okratycznych. P . Piłsudski ro zw ią ­
zuje problemat organizacji sił m łodzie­
ży, w ysu w ając  koncepcję kół uczel­
nianych, w zg lędn ie na terenie w ię ­
kszych uczelni —  w yd z ia łow ych , o- 
gniskujących w  sobie ca łe życ ie  mło­
d zieży  z w y łączen iem  m om entów  par­
tyjno - politycznych, a zatem  jej życ ie  
naukowe i sam opom ocowe. D opiero fe ­
deracja takich kół rzeczow o  pracują­
cych w y łan ia łaby  ogólno - akademicką 
reprezentację, w yłącza jącą , rów n ież 
rzecz prosta, politykę ze sw ego  zaitre- 
su działania. P rzy ję c ie  tej koncepci' 
św iadczy  o. dojrzeniu w śród  m łodzieży  
świadomości, że ogólny k ry zy s  ustro­
jo w y  w yw o łu je  potrzebę gruntownej 
rew iz ji dotychczasow ych  form  i metod 
ż y c ia  społecznego i stworzen ia pod­
staw  organizacyjnych po dokonywu- 
jące się „uspołecznienie Państw a". 
P od cza s  też gd y  w czora jsza  R zeczpo­
spolita Akadem icka by ła  całkow icie 
organizowana w ed ług starych k ry te ­
riów  ustrojowych na obraz i podobień­
stwo lib eranei państw ow ości i działa­
jących na jej gruncie partyj, now a — 
której kamień w ęg ie ln y  zosta ł ufundo­
w an y  na niedzielnym  kongresie w  ca­
łości odzw iercied la  i w yp rzed za  ju- 1

trzejsze koncepcje Państwa, które rea­
lizow ać będzie dzisiejsze m łode poko­
lenie w  daiszem  swojem  życiu p "bhcz- 
nem.

„Państwu, które organizuje p iacę o- 
gółu obyw ateli w e  w szystk ich  dziedzi-

pudporza.dkowane w szelk ie  interesy | nego. W  dobie ogonnego kryzysu, kie- 
grup gospodarczych, etnicznych i km- L ay p rzeży ł sie liberalnie-kapitalistycz- 
turalnych" —  stw ierdzają w yraźn ie  j ny porządek świata, m łodzież pań- 
deklaracje kongresu, stawiając zatem stw ow a, jak zapewnia w  depeszy, 
także i organizację Rzeczypospolite j i skierowanej do Marsz. Piłsudskiego, 
Akadem ickiej na p łaszczyźn ie Państw a ■

nach ich życ ia  zb iorow ego, muszą być I nieliberalnego, omnipotentnegc i socjal- 1 (C iąg dalszy na stronie 2-giej.)

h s siki es a* stanu Iuęu s lav ,ir
min. Marinkov;c - -  irzybył do Warszawy.

W arszaw a , 2 grudnia (P A T ) Dziś ra- i 
no D rzybył do W a rs za w y  minister 
spraw  zagranicznych Jugoslaw ji Marin 
kov ic  w  tow a rzys tw ie  małżonki, dyrek 
tora departamentu politycznego jugo­
słow iańskiego M S. Z. Carovica, szefa 
gabinetu K ovacev ica , dyr. dep. gospo­
darczego Pilja, oraz sekretarza P av Io - 
vica. W ra z  z ministrem p rzyb y ł rów ­
nież do W a rs za w y  poseł polski w  B iało 
grodzie  Guenther.

Od gran icy polskiej to w a rzy s zy ł mi­
nistrow i poseł nadzw ycza jny Jugosfo 
w ji w  W arszaw ie  La za rec ie  oraz radca 
M . S. Z. Sośnicki.

Na dworcu głównym ,
r

udekorowanym  choragw iam ; o bar­
w ach jugosłowiańskich i poiskich zg ro ­
m adzili się na powitań e gośc : m, in. 
minister Zaleski z małżonką, w y żs i u- 
rzędn icy M. S. Z. z ministrem Schaetz- 
lem i ministrem Szumlakowsk,m, dyrek 
tor protokołu dypi. Rom er, członkow ie 
poselstwa jugosłow iańskiego, poseł C ze 
choslow acji Girsa, przedstaw iciele ko­
mitetu porozumienia p rasow ego polsko-

jugosłow iańskiego z prezesem  red. Giel 
żyńskim , prezydium  L ig i S tow arzyszeń  
polsko-jugosłowiańskich, oraz pizedsta 
w ic ie ie  kolonji jugosłow iańskiej w  W a r 
szaw ie.

W ysiada jącego z wagonu ministra 
M arinkovica pow ita ł minister Zaleski. 
Pani M arinkovic w ręczono Kwiaty.

W  salonach recepcyjnych  dw orca

minister Zaleski przedstaw ił m inistrowi 
Marinkovico\vi p rzyby łych  na jego po­
witanie dygn itarzy. P o  krótkiej rozm o­
w ie  minister M ariukocic odjechał w to­
w arzys tw ie  ministra Zaleskiego do przy  
gotow anych  dlań apartam entów w  H o­
telu Europejskim.

W arszaw a. 2 grudnia (6 .) W  go ­
dzinach przedpołudniowych

i
min. M arinkow ic z ło ż y ł w izy tę  

min. Zaleskiemu

w  gmachu M inisterstwa Spraw Zagr.. 
gdzie nastąpiło podpisanie um ow y kon 
sulamej.

Następnie p. M arinkow łc z łu ży ł w i­
zy tę  prem ierow i P rys ło  row i. O godz.

Wycofanie 25*grojzowych m aczków.
( ? jlehinem  od inszego korespondenta).

W arszawa, 2 grudnia. (B ) Minister 
poczt i te legra fów  w yd a l rozporządze­
nie, mocą, k tórego z dniem 3 grudnia 
br. zostają w yco fane z  obiegu 25 gru­
szow e  znaczki pocztow e, w  zw iązku

z  w yk ryc iem  lałszorstwa tych znacz­
ków .

Dnia 20 hm. urzędy pocztow e będą 
p rzy jm ow a ły  znaczki te do w ym .any.

= n =

Zakłady Forda w porcie gdyńskim.
Rokoran.jo sprzedaż terer;ów sa na ukończeniu

1 I elefonem od nasiego

W arszaw a, 2 grudnia. (G ) Z Gdym  
donoszą; Od kilku tygodn i toczą  się roz 
m ow y  m iędzy przedstaw icielam i fabry­
ki sam ochodów Forda i U rzędem  m ot- 
skim w  G dyn i w  spraw ie sprzedaży 
lub oddania w  d zierżaw ę zakładom  Per 
da części w yb rze ża  w  poecie gdyńskim 
Rokowania w e s z ły  w  stadjum końco­
w e . Zakończenie ich oczek iw ane jest 
w  dniach najbliższycb-

kmespwidc-nta i

T e ten y , nadające się dla Forda, już 
w yznaczono; robi się kalkulację robót.

Ford  zam ierza w ybudow ać w  G dy­
ni m ontownię na w zó r  montowni 

w  Kopenhadze.

N iektóre części sam ochodów b y ły b y  
sprowadzone z  Am eryki, a  niektóri ro­
bione w  Gdyni.

12‘3G min. M arinkow ic z ło ży ł w ien iec 
na grobie Nieznanego Żołnierza, a o 
godzinie 1

* p rzy ję ty  by ł na audiencji przez

Prezydenta Rzplitej.

O godz. 1‘30 pan Prezyden t podejmo­
wał na Zaniku p. Marinkowica jego 
małżonkę oraz osoby tow arzyszące 
mii w  podróży, śniadaniem

W ieczorem  u pp. Zaleskich odbył 
się o b ia t, w ydany na cześć min. Ma- 
rmkowica. P o  obiedzie rozpoczął się 
raju, w  którym  w zię ło  udział kilkaset 
osób

i

Podpisanie dwóch ważnych 
(mrów

W arszaw a. 2 grudnia (P A T .)  Dzisiaj 
o godz. 11 ‘30 w  Min. Spraw  Zagr. od­
byto się podpisanie porozumienia m ię­
d zy  Polską i .lugosławja o stosunkach 
naukowych, szkolnictwa i lotniczych. 
Porozum ienie podpisane zostało przez 
ministra Zaieskiegc i ministra Jędrze- 
.iewicza. ze strony zaś Jugosław ii orzez 
p. M arinkow ica. ministra spraw  zagra­
nicznych królestwa Jugosławii.

Następnie ookonano w ym iany doku­
m entów  ratyfikacyjnych  ' konwencji 
konsularnej m iędzy Polską a Jugosła­
w ią, podpinanej w  B ia fogrodzie ó m ar­
ca 1927.

C łssy  prasy
jugosłowiańskiej

Zagrzeb, 2 grudnia (P A T .) Prasa 
chorwacka i słoweńska, om awiając ob 
szem ie w y ja zd  ministra M arinkowica 
do W a rs za w y  podkreśla, że ta w izy ta  
posiada charakter pięknej manifestacji, 
zbliżenia i w spółp racy i głębok iej p rzy  
jaźni, istniejącej m iedzy obydw om a na 
rodami.

Europejska opinja publiczna bezw ąt- 
Dienia serdecznie p rzyw n a  to bezpo­
średnie zetknięcie się m inistrów  sło­
wiańskich na wschodzie —  pisze „S lo- 
venec“  —  gdyż daje ono najlepszą 
gwąrancję utrzymania pokoju, a w  
szczególności gospodarczej w spó łp ra­
cy , która obecnie staje sie konieczną.

= □ = -
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(C iąg  dalszy artykułu wstęp, zc str. 1)

budować będzie podstaw y now ego  u- 
stroju. opierając go na zasadach pla­
now e} I zorganizowane? pracy zb ioro­
we?. T o  doskonałe stanowisko w obec 
zagadtreń ustrojowych daje pełną gw a 
rancie, że kongres stanowi punkt w y j­
ścia w  organizowaniu istotnych, tw ór­
czych sił Poiski ju trzejszej i że hasła 
jego będą skupiać i o rgan izow ać mło­
dzież, zmuszając ją do rew izji dotych­
czasow ych  stanowisk i do odgradzania 
się od w p ły w ó w  gasnącego świata.

Obóz Marsz. P iłsudskiego w  star- 
szem społeczeństw ie z radością w ita 
fakt kongresu i rzuconych na nim ha­
seł. A firm m ące stanowisko w obec kon­
gresu zam ły na jw yższe  czynniki pań­
s tw ow e ; P rezyden t Rzpiitej stw ierdził 
w  sweria orędziu, iż znane Mu są ha­
sła przewodnie, pod którem i kongres 
się zbiera i sa one w  pełnej harmonii 
z interesami Rzpiitej Po lsk iej i samej 
m łodzieży. Zaś marsz. Piłsudski odbył 
dłuższą rozm ow ę z delegacją kongre­
su. T o  stanowisko na jw yższych  w  Pań 
stw ie czynn ików  stanowi dla m łodych 
inicfa torów  kongresu najlepsza zachę­
tę do w y trw a n ;a na drodze, na którą 
w eszli, a na której w ypadnie im sto- 
c z j 'ć  niejedne jeszcze walk i ideow e z 
czynnikami, b ro ra cem i w czora jszego  
św lata p rzez p rzen oszen i jego p rze­
sądów  m yślow ych  na grunt jutrzejsze­
go  pokolenia.

Zatwierdzenie wyboru 
nrez. Dro;nnow^ego.

(Telefonem od K'>r‘*«.jj>nient»i

W arszaw a , 2 grudnia. (G ). W y b ó r  
p. W ac ław a  D rojanowskiego na stano­
w isko prezydenta m. L w o w a  za tw ier­
dzony został p rzez pana Prezydenta 
Rzpiitej decyzją  z  dnia i  grudnia br.

S T A N  PO G O D Y W  DNJU DZIS IEJ­
S Z Y M .

W arszaw a. 2 grudnia (T e l. w-ł.J K o­
munikat P IM . Praw dopodobny prze­
bieg pogody w  dniu 3 bm : W : eńskie, 
Polesie, W o łyń ] P c d ie ,  Małonoi. ka 
W schodnia: ZaJm iór/tm e un.u-rkowc- 
ne, rankiem m iijsum ? m g li U m iar­
kowany, nocą s.hncjszy li.Tó?. S łabe
w ia try  południowo -  wschodnie.

*  *  «

Tem peratura w e  L w o w ie  w  dniu 2 
bm. w ynosiła ; o godzinie 7 rano ci­
śnienie barom. 743*49, temperatura 
— 8*8, o godz. 1 w  południe ciśnienie 
barom. 743‘bó, temperatura — 2‘0, o 
godz. 9 w ieczó r ciśnienie barom. 
743*54. temperatura —5*ó.

P A M IĘ T A J M Y  O C E LA C H  I ZAD A- 

N1ACH T O W . S Z K O Ł Y  LU D O W E J.

Kron.ka 'elesraiiczn;.
(Te le fonem .)

W arszaw a , 2 grudnia.

M inister P ieraćk i p ow ie rzy ł stałe za ­
stępstwo ministra S p iaw  W ew n ętrz­
nych podsekretarzow i stanu p. Nako- 
niecznikow-K lukow skiemu. (B )

P . G liw ic  na Śląsku. 1 b. m. w y je ­
chał do K atow ic  b. m.mster P rzem ysłu  
i Handlu p. G liw ic , k tóry p rzeprow adzi 
tam szereg  rozm ów  z przedstaw iciela­
mi przem ysłu górnośląskiego na tema­
ty  zw iazane z  obeerą  sytuacją w  tym  
przem yśle i m ożliwościam i zatrudnie­
nia bezrobotnych. IB )

M iędzynarodow a konferencja kolejo­
w a w  YYarszaw ie. W  dniach od 10 do 
12 b. m. odbędzie się w  W arszaw ie  mię 
azynarodow a konferencja kolejow a w  
spraw ie ustalenia zasad i sposobu opra 
cowania zw iązkow ej ta ry fy  celnej mię­
d zy  Polską  a Jugosławią. (B )

W arszaw a , 2 grudnia (G ) 

św iad ek  Kazim ierz Czapiński, 

jeden z p rzew ódców  P P S , przesłucha­
ny na wstępie dzisiejszej rozp raw y, za ­
czyn a  sw e zeznania od odpow iedzi na 
zapytanie obrony w  spraw ie broszu-y 
Vanderweldego. T w ierd z i, że Vander- 
w e ld e  p rzec iw  Państwu Polskiem u nie 
w ystępow ał, protestow ał jedynie prze­
ciw system ów- rządów  w  Polsce. Treść 
broszury, zdaniem świadka, nie m ogła 
Panoiwu PolSkPtrnu w ca le  zaszkodzić.

Następom cytuje śwdadek g łosy  pra­
sy  francuskiej o procesie Centrolewu, 
i zaznacza, że  na m iędzynarodow ym  
kongresie oś\\;atcwyn zau w aży ł w ie l­
kie zainteresowanie sprawą tego pro­
cesu.

M ów iąc c  kongresie krakowskim , c- 
św iid czu  pos. Czapiński, że  celem  kon­
gresu b y ło  p rzygotow an ie  do w yb o ­
rów  i naw iązanie kontaktu z w yb orca ­
mi. Zdaniem świadka, P P S  oddała P o l­
sce na terenie m iędzynarodow ym  w ie l­
kie usługi. Tak  n. p. Lieberm an w  roku 
1919 w ystępow a ł w  Londynie w  obro­
nie Śląska C ieszyńskiego, a N iedzia ł­
kow ski na m iędzynarodow ej konferen­
cji socjalistycznej w  roku 1920 spow o­
dow a ł wystąp ien ie konferencji p rzeciw  
na’azdow i bolszew ickiem u.

Zapytany p rzez obronę w  spraw ie

fTeMonem od niszezo korespondenta).

N. I. K., ośw iadcza p. Czapiński, że in­
stytucja ta nie m oże obecnie należycie 

! w ykon yw ać sw ych  zadań. Dalei m ów i 
św iadek o warunkach, w  jakich odby­
w a ły  się zgrom adzenia. P rzed  tygo ­
dniem św iadkow i zabroniono w iecu, 
m otywując to w  ten sposób, że  wj.ee 
może zagrażać bezpieczeństwu publicz­
nemu.

Prok.t C zy  Vanderw eide po w y je ź - 
dzie swoim  z Polsk i nie pow iedział, że 
w  Polsce nie ma dyktatu -y?

Sw .: Ja w iem  tylko, że b y ł podobny 
artykuł w  jednym  z dzienników, ale o 
ile w iem , m yśl Yanderw eldego została 
tam yypaczona.

Obrona zapytuje, c zy  zagraniczne 
agencje prasow e mają współpracow ni­
ków  sw ych  w  W arszaw ie?

P. Czapuiski: Tak. *
Obrona: C zy  mogą 0ni w ysy ła ć  de­

pesze?
Św iadek : Tak, cenzury’ niema.

Zeznali a „'egćtego 
rewoisc en:sly“.

P o  5-m inutowej p rzerw ie

stanął przed sądem św ’adek "Ta­
deusz Gaiecki (Andrzej Strug).

P rzew od n iczący  odbiera generalia.

U f Ł u D C W . E Ł Z  R 2  Z t Z R S t i i ś  P .
i 1 cięgnem  od nas/ego k<>rcsi>"ndenta i

W arszaw a , 2 grudna. (G ) W  zw iązku 
z  w czora jszem i zeznaniam i jednego ze 
św iadków  w  procesie p rzew ód ców  
Centrolewu, b. prezesa II Izb y  Sądu 
N a jw yższego  —  M ogiln ick iego, nade­
słał b. w icem in ister Car do prasy list 
otw arty, w  k tórym  m. in- p isze: 

ź r ó d ł o  niechęci p. M ogiln ick iego do 
mnie jest w szystk im  dobrze znane. Nie 
m oże mi p. M ogiln icki darować, że  za­
stosowałem  do niego art. 284 p taw a  o 
ustroju sądów  powszechnych i że

przeniosłem  go  w  roku 1929 w  stan 
spoczynku.

Rozum ie p rzyczyn ę  niechęci. M im o- 
to, zm ierzając do unifikacji sądowni­
ctw a na now ych , jednolitych dla ca łe­
g o  Państwa, podstawach ustrojowych,

nie m ogłem  pozostaw ić k ierow n i­

ctw a  jednej z Izb  Sądu N a jw yższe ­

go  w  rękach zdecydow anego  p rze­

ciwnika now ego  ustroju,

k tóryby  rozpoczęte prace unifikacylne 
saootow a l, a w  doaatku jednostki . o 
skłonnościach w yb itn ie  negatyw nych .

Uczucie nienawiści jest ostatecznie 
rzeczą  ludzką, ale uczucie to v inno być 
trzym ane na w od zy , jeśli się składa ze­
znania przed sądem w  charakterze 
świadka.

O tóż tw ierd zę  stanowczo, że  p. M o­
gilnicki, składając zeznania przed są­
dem w  dniu 1 grudnia b. r., nie um.ał 
zaDanować nad swojem  uczuciem i dla­
tego

przytoczonym  p rzez siebie faktom 

nadał zabai w łen ie fa łszyw e , do 

gruntu zmieniając ich treść istotna ! 

i sens,

p rzez co w y tw o rzy ł obraz n ieprawdzi- ' 
w y, jakby odbicie w e  wklęsłem  zw ie r­
ciadle.

D latego w  interesie p raw dy stw ier­
dzam :

1. N ie zaprzeczam , że w  roku, zdaje 
się, 1928, gd y  p. MogMiucki b y ł preze­
sem Izby II. Sadu N ajw yższego , a ja 
w icem inistrem  spraw ied liw ości, m ia­
łem z nim szereg  rozm ów  na różne te­
m aty prawnicze, nie w y łącza ją c  rów ­

niej i tematu którym  w ów czas  intereso

w a ł się sejm, rząd i ca ły  ogó* polski, a 
m ianowicie o znaczeniu i form ie uchy­
lania dakre.ów  P rezyden ta  Rzpiitej.

B yła  to rozm ow a na temat konsty­
tucyjny

w  zw iązku  z  art. 44 Konstytucji, a nic 
na temat sądow y.

2. ze  rozm ow a ta m iała charakter 
ogó lny i zasadniczy I nie pozostaw iała 
w  zw iązku  z  żadną konkretną sprawą 
sądow ą;

3. że  posuwając się do granic ostro­
żności koniecznej moja o g lę d n o ^  zapy 
tałem  przed rozpoczęciem  ro zm ow y  
p. M ogiln ickiego, o  czem  przem ilczał, 
c z y  jako prezes >zby Sądu N a jw yższe ­
g o  • ;ie czuje się zw iązany  obow iązk iem  
sądow ym  i dopiero po otrzym aniu od­
pow iedzi kategorycznej, ze  przeszkód 
nie w idzi, nrzystąpiłem  do wypuszcze­
nia przedm iotu;

4. że  rozm ow a trw ała  około dwu go ­
dzin, c zego  p. M ogdrrcki nie neguje, 
skąd płynie wniosek, że  gd yb y  p. Mo- 
gim ickj w ów czas  dopatryw ał się koli­
zji ze  swem  sumieniem sędziowskiein , 
nie brałby prawdopodobnie w  niej u- 
dzłału ak tyw nego  p rzez tak długi okres 
czasu;

5. że  zabarw ienie, które tei rozm o­
w ie  p. Mog Jnickł nadaje obecnie, z ro ­
dziło  się znacznie później, niemal po 
up ływ ie  trzech łat pod w o ły  w -m  ora w  
dopodobnie niechęci, którą ściągnąłem 
na siebie, przenosząc go w  stan spo­
czynku, a w iec  ood kątem w idzenia je ­
g o  w łasnej sp raw y personalnej.

S tw ierdzam  również, że nie w ysy ła ­
łem  n igdy do p. M ogiln ick iego żad­
nych par!amen*ar?uszy, a osoba, o któ­
rej wspomina p. Mogilnicki, a której na 
zw iska nie chciał w ym ienić, zaliczają­
ca się do jego p izy jac ió ł, w  tym  chaiak  
terze z  w łasnei in ic ja tyw y usiłowała 
innie nakłonić do cofnięcia mojej d ecy­
zji w  spraw ie przeniesienia p. M og il­
n ickiego w  stan spoczy nku, ale jej in­
terwencja u mnie nie odniosła skutku.

Zaznaczam  jeszcze, że podobne nie­
chęci® i subiektyw izm em  nacechowa­
ne wystąpienia p. M ogiln ick iego zda­
rzają się |uż nie po raz p ie rw szy  i że 
z temi uczuciami oraz zamiarem odw e­
tu p. M ogilnicki się nie k ry je ".

Św iadek ośw iadcza : W iek  łat 5". bez- 
w y zn a n e w y , literat, senator z ramie­
nia P P S  w  latach 192S-30.

P rzew .: Co skłoniło pana do p rzej­
ścia cd literatury do po lityk i?

Ś w .: N ;s,dy spraw społecznych nie 
unikatem. W  m łodych tatach pracow a­
łem w  organizacji politycznej i za to 
zostałem  zesłany Następnie p racow a­
łem w  PPS ., w  P O W . i L o g in a ch . 
Całe m o;c życ ie  jest wm ięszane do po­
lityki ale w  znaczeniu prowadzenia 
polityki, to jestem profanem. Od m ło­
dości p o ryw a ło  mię do \va’ki, nan-zód 
do walk i z gwałtam i carskimi, potetn 
do wa'k i z  triuincPcrami. jakie naootn- 
kało Państw o P idskie w  zaranni nm- 
pocHegiośc". W spółpracow ałem  z P P S . 
i ponoszę całkow itą  odpow :edz:alncść 
za jej posm recia. Nie jestem p o r ty ­
kiem, aie w  mojem pojęciu —  być  o- 
bo jętn »m  na to, co się w  Polsce d z:e- 
je, b y leb y  taką sam" zbrodtrą. jak nie- 
pracowanic d!a polskości w  r 1-- -*e 
cara*u. Jest to zagadmenie moraJne. 
T o  wzbudza chęć przeciwW aW iem a 
s:ę. chęć praco m eły!ko wąjłji i obałe- 
ma przec ;w n :ka, ale p racy zdąża ;ąc” j 
do tego. aby b y fo  inaczej.

M o !em zdamem —  m ów ' daiei S łrutr 
—  w  Po 'sce  za mnfo «ra ć  odruchów i 
akcu snoł^m iej. k tóraby dalą onznać. 
że jest w  Po lsce  patriotyzm . W  zna- 
czemu d rscyp im y partyjnej, to tow a ­
rzysze. k tó rzy  tu smdzn na Lawie o- 
skar>onvch. przyznają, że by łem  dv- 
scynl:nowąnvm  czfnnk;em partii ? kki 
bu pos=b'Viego. ale la bytem  tp.

w  7raOZC.u’ lf łggzI-t^TJl.
któro-- chce. aby wota snofeczeństwa 
kształtow ała sie w  bardziej ostry  spo­
sób.

Molem  z.dan^m kongres krakowski 
by? meznuerme łagodna formą Pł rćcrw  
stawienia się reniu. co iest w  Polsce. 
Ponoszę cadkowifą odóowiediria^niśg 
za to. co b y ło  m ów ione na kongresie. 
Pow in ienem  b y ł siedzieć razem  z oska ' 
rźonym i.

Będąc nowokim nn do roli świadka, 
zasfawwkab-ju się. co  potrtc-m, c zy  
w y ra z ić  o*>Vr?ę. c z y  iiezyr.j-j sp^w łe^ż 
ze  swrdago ż ’ "-,'a poIH yczre^o, c t v  ovo
oo-yrip^zlyć {'kodke. C7V (O^pOwłP^aĆ
Ifnn!cre*ne pytanfa. N :e ies*em peovnoo 
ja k ą  mam odAgrać ro ’ e iairo śwla^nk. 
Sytuacją jest tak p ow ’"k?ana że W idno 
me nrzyznać. iż położer.ie św iadka jest 
ciężkie.

PrzpoyodnU zacy: Tv’ ecfi nan rd  
da ty lko  dok ta jn ie  na pytania ólarony.

Obrona zapytuje, c z y  św iadek żab ie ' 
rai głos w  spraw ie Brześcia.

Św iadek : Naoisnłem artykuł 1 arty­
kuł ten został skonfiskowany.

Obrona, tytułując św iadka senato­
rem. zapytuje go, co m oże pow iedzieć 
o uchwale kongresu krakow skiego.

Ś w iadek : Chce z w róc ić  uwagę pana 
adwokata, że  nie jestem senatorem. 
Kongres krakowski ma podstawę w  
:em, że trzeba b y ło  w reszc ie  p ow ie­
dzieć prawdę, a o  w ielu  rzeczach nie 
m ów iono poprostu z p rzyzw ycza jen ia  
M ógłbym  wnrowadz?ć na salę niefedną 
sensac’9, bo w ie łe osób będących teraz 
u w ład zy , p racow ało  ze mną. a w  
pierwszym i rzedzie  M arszałek Piłsuds­
ki.

B y łem  jego  człow iek iem , a raczej
człow iek iem  polski, p rzez n legc 

się przejaw iającym .

W  ten sposób św iadek uchyla się od 
konkretnej odpow iedzi na pytanie l koń 
c zy  sw e  zeznania następującemu sło­
w am i: „Bodo m iiczal o rzeczach, które 
obrona p rzy ję iaby  z pewnością z  chę­
cią. N ie jrocejmuję się dać nowej defi­
nicji tego, oo to jest dyktatura. T o , co 
się dzieje u nas, jest dyktaturą w yk rę ­
tną, Mussolini gd y  rozgrom iono m iesz­
kanie pew nego  profesora, ośw iauczył 
poprostu: m y się staramy, aby naszyto 
przyjacio łom  by ło  dobrze, a nieprzyja^

s
(D a lszy  c ią i  na strome 3).

w
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ciotom  źle. M ogę pow iedzieć, ż e  na 
szczęście tego u nas niema.

Prse&iawldele Ch. D. 
o Cenfrolswte

Amdraej Strug m ów i jeszcze o pułk. 
Kostku Biernackim  opow iadając, jak 
ustosunkowywano się do niego w  cza­
sach leg ionow ych  poczem

staje przed  sądem św iadek Chaciń 
ski, poseł Ch D

Św iadek Ghaeiński interpretuje po­
szczególne punkty rezolucji kongresu 
krakowskiego i tłum aczy, w  jakim ce'u  
pow sta ł Centrolew . W  dniu 14 w rze ­
śnia C liadecja nie brata udziału w  w ie ’  
cach, pon iew aż uważała że przede ’  
w szystl.iem  należy sobie p rzygo tow ać 
w yb o rców . Chadecja nie połączyła  się 
z  C entrolewem  z  powodu newnych róż 
nic program ow ych .

O skarżonv L ieberm an: Św iadkow ie 
oskarżem‘a tw ierdz?, iż  przed te mi rezo 
lucjam.i, które pan trzym a w  ręku 
(uchw ały kongresu krakow sk iego ) b y ­
ły  p rzygotow ane inne rezolucie, o w ie ­
le ostrzejsze.

Św iadek : Nie w iem  o tern. W iadom o 
Mi jest, że rw ały b yć  p rzygo tow an e re 
aolucie p rzec iw  wystąpien iom  T rev ira - 
iu sa

Prokurator: Ten p rzy s z ły  rząd dyk­
tatury. o którym  m ówi rezolucja kon­
gresu —  to była  abstrakcja?

Ś w iadek ' M ogła to b y ć  abstrakcja, 
lub nie, M yśm y  m ieli podstaw y p rzy ­
puszczać, że to  nie była  abstrakcja. 
P rzed  rozw iązan iem  sejmu Chadecja 
była  zdecydow ana brać udział w  z e ­
braniach września, pon iew aż jednak 
do now ych  w y b o ró w  Ch. D . postano­
w iła  iść oddzielnie, uchwalono rów - 
rueż nie brać udziału wspólnie w  w y ­
borach.

Chadecja przez pew ien okres czasu 
należała do cen trr iew u , później sic w y
cofała.

Osk. L ieberm an zadaie św iadkow i 
szereg  pytań, dotyczących  t. zw . naj­
ścia oficerów  na sejm.

Św ladek konstatuje, że  przypuszczał 
w ów czas, iż  zanosi się na zamach sta­
nu.

Osk. Dubois: C zy  na podstaw ie tego 
faktu i szeregu innych fak tów  nie m oż­
na się by ło  obaw iać zamachu stanu?

Ś w  : Można.

Następnie

św iadek Zajączkowski, dyrektor 
drukarni „Robotnika**,

tw ierdzi, że  żadnych tajnych druków 
w drukarni „Robotn ika * nie w yk on yw a  
no. Nas+ięczałoby to zbyt w ie le  trud­
ności, gd y ż  nie w szy scy  p racow n icy 
drukarni należą do partji P P S . W y k o ­
nanie druków konspiracyjnych w  ten 
spe sób, aby jeden z pracow n ików  o 
tem w iedzia ł, a drugi nie w iedzia ł, jest 
w  praktyce n iem ożliwe.

Św iadek Jankowski, b. nrnister,

m ówi ogóln ie o kongresie krakowskim  
1 interpretme jego uchwały. Odezwa, 
nawołująca do zebrań w  dniu 14 w rz e ­
śnia, by ła  w y  dali a w  sierpniu. Chadecja 
podpisała odezw ę, lecz w  dniu 8 w rz e ­
śnia w ystąp iła  z  Centrolewu. Tem  na- 
ieży tłum aczyć fakt, że nie brała udzia- 
łu \vr tych zebraniach. Zebrania w  dniu 
14 w rześnia b y ły  zw ołane celem  po­
inform owania opinii publicznej o  obec­
nym stanie rzeczy , nie m iały natomiast 
na celu jakichkolw iek w ystąpień  rew o ­
lucyjnych .

Ostatnim świadkiem  w  dzisiejszej 
rozpraw ie był

b. minister Chądzyński, członek 
N PR .

Św iadek ośw iadcza, że Centrolew  po 
w : fał w  czasie, gdy  stronnictwa, które 
robiły zamach m ajow y, ze rw a ły  ze 
strona. J-yam i lew icy , które ten za-‘ 
m W i.. pop iela ły . Centrolew , zdaniem 
św .^ui . miał na celu obronę naruszo- 
n.*.< sianu prawnego. N P R  poszła 
w •U.-* v/il* ie z Centrolewem  do w yb orów , 
3 *  j' w„ sposob legalny w a lc zy ć  o zabez 
ił  -ozenie noi marnego rozw oju  bytu

Państwa- Dalej m ów i świadek o konfe- 
| rencji u p. P rezyden ta  Rzpltej. na któ- 
| rej wysunął szereg  warunków, konie­

cznych do w spółpracy Rządu z Sej­
mem. Pod  koniec m ów i o p rzekrocze­
niach budżetowych.

Pc przesłuchaniu tego świadka, roz­
praw ę odroczono do jutra.

N A  M 4 R G IN E S IF  ZEZNAŃ7 P O S Ł Ó W  
R Y B A R S K IE G O  I W IE R C Z A R A . 

W arszaw a. 2 grudnia (B .) W  ubie­
g ły  p iąttk  i sobotę w ystępow a li jako 
św iadkow ie w  procesie Centrolewu 
dwaj w y b ;tni działacze Stronnictwa

Narodowego, posłow ie Rybarski i 
W ierczak . Zaprzeczali oni ka tegorycz­
nie. jakoby Stronnictwo N arodow e na 
terenie Górnego Śląska w ystępow ać 
miało w  łączności z Centrolewem  i 
Ch. D.

W  związku z tem „Polska Zachod- 
nia“  przytacza dokument, stw ierdza­
jący c o ś ;w r ę c z  przeciwnego. Oto na 
łamach „Polonii** z dnia 12 września 
z. r. zam ieszczono w ielk iem i literami 
apel: „W  niedzielę do Katow ic!*', w  
którym  wszystk ich  zw olenn ików  i 
sym patyków  ..niżej podpisanych stron 
n ictw “  zaproszono do licznego udzia1

. łu w  manifestacji dnia 14 września 
1930 r. O w ym i ..niżej nodpisanemi 
stronnictwami** b y ły  Ch. D., NPR .. 
PPS .. Piast 1 Stronnictwo Narodowe.

Apel ten 7 podpisami tych stron­
nictw, podawany b v ł na łamach P o ­
lonii*' i innych opozycyinych  pism ślą­
skich przez cza^ dłuższy. W ład ze  
Stronnictwa Naród, nigdy p rzeciw  u- 
mieszczeniu sw eco  podpisu pod tym  n- 
peletn nie protestow ały 

W ob ec  tego zeznania przew ćdców  
Stronnictwa Narodow ego w  p rd te fie  
Centrolewu w yglądaią  nieco dziwnie.

Niemcy wróżą Anglii rychle bankructwo.
Prezydent Bareipi Angielskiego składa dymisją?

O elefonem od naszeeo korespondenta).

W arszaw a. 2 grudnia (G .) Z Berlina 
donoszą: W  politycznych kołach tutej­
szych kursowała dziś pogłoska o za­
chwianiu się. stanowiska prezydenta 
Banku Angielsk iego Montagu Norm a­
na. Panuje przekonanie, że

Norman jeszcze w  ciągu bieżącego 
tygodnia poda się do dymisji.

Jak wiadom o, Montagu Norman został 
n iedawno po raz trzynasty w ybrany  
prezydentem  Banku Anglji.

Spadek funta kom entowany jest w  
berlińskich kołach finansowych z w ie l- 
kiem ożyw ien iem . W yra ża  się tu po­
glądy, że rząd angieiski -wszedł na nie­
bezpieczną drogę, c zego  następstwa 
zagrozić  mogą całej Europie. Trudno­
ści, jakie o rze żyw a  obecnie Anglja, na­
suwała obaw y, że już w' najbliższych 
tygodniach nie będzie ona m ogła po­
k ryw ać swoich zobow iązań zagranicz-

1

1 nych i być m oże sięgnie Jako do osfa- 
i tcczności do moratorium.

I FU N T  S P A D A  D ALEJ.

j W arszaw a, 2 grudnia. « j ) .  Z Nowe- 
, go Yorku donoszą: O tw arcie  g iełdy

w czora jsze j przyn iosło  spadek funta o 
8 i pół punkta. Kurs tuma spadł z 3*39 
i pól na 3*31 doi. Pod  koniec zebrania 
g ie łd ow ego  podniósł się nieco, miano­
w ic ie  do 3*31*75, co w yn os5 w  przeli­
czeniu na zło te  29*75 zł.

M a  telefoniczna.
Ile kosztować będzie kwartalnie abonament we Lwc wie.

'Telefonem  od nasiego korespondenta )

W arszaw a, 2 grudma (B ). W  103 nu" j Opłata abonamentowa w  stawkach 
m erze Dziennika U staw  ukazało się j kwartalnych w ynosić  będzie w e  L w o - 
rozporządzemie ministra poczt i tek, do 1 w ie  dla abonamentu pryw atnego 6.0 
tyczące  częściow ej zm iany ta ry fy  te- i zł., dla abonamentu zb iorow ego  84 zł., 
lefonicznei. obow iązu jącej na sieciach 1 a dla abonamentu publicznego 108 zł. 
Po lsk iej Akcyjnej Spółki Telefon icznej I

b irze  i zawieje śnieżne.
Bałtyckie morze w  okowach odowych

W ilno, 2 grudnia. (R A T .). Nad po­
w iatem  wileńskim  i dziśnieńskim prze­
szła  w ie lka  burza śnieżna, która dała 
się w eznak i szczególn ie w  pasie pogra­
nicznym. W ichura ze rw a ła  kilka linii 
telefonicznych w  pobliżu D ołh inowa i 
uszkodziła niektóre bud3mki KOP, 

K ró lew iec, 2 grudnia. (P A T .). Zatoka 
kurońska zamarzła. Żegluga śródlądo­
w ą  w  Prusach wschodnich została 
wstrzym ana.

Bukareszt, 2 grudnia. (PM T.). W  ca- 
b m  kraju panują n iezw yk łe  silne m ro- 1 
z y  W  Ghłssrnen zanotowano 28 stopni 
nooiiżei zera. Nad M orzem  Czarnem  
szaleje gw a łtow na burza, która w y ­
rządziła  pow ażne straty w  żegludze.

A teny, 2 grudnia. ( P A T .). W  całej 
Grecji panuje n iezw yk le  ostry mróz. 
M orze jest n iezw yk le \yzbm zone. 

= □ =

Z za kulis srosuików
w rresie wiedeńskiej,

W iedeń, 2 grudma (P A T .) Na dzi- j
sL jszem  posiedzeniu kemisji finanso­
w e j minister skarbu W eidenhoffer 
udzielił wyjaśn ień w  spraw ie sum w y ­
płacanych p rzez Zakład K redytow y  
dziennikom. |

M inister zaznaczył, że  b y ło  zw ycz? -  j 
jem  w e  W iedniu, i i  banki w yp łaca ły  
dziennikom remuncracje z okazji w a l­
nych zgrom adzeń Zakład K red y tow y  ' 
w p ła c i ł  w  sierpniu br. z okazji walne- 
go zgrom adzenia 251.000 szylingów . Z j 
sumy rej pńzypadą na inseraty 51.000 
szyi., na różne stow arzyszen ia  143.000 ! 
na dziennikarzy 58-000-

Co do listy  dziennikarzy, k tórzy 
o trzym ali pieniądze zaproponował mi­
nister, aby listę tę oddać organizacjom 
dziennikarzy do odpou tedniego za ła ­
tw

P ose ł socja listyczny Bauer D ostaw ił 
wniosek, aby dzienniki i dziennisarze 
zw rócili sumy otrzym ane od Zakładu 
K redytow ego , w n iosek  dr? Bauera i 
p ropozycje  ministra zostały przyjęte.

= □ =

Bilans Banku Polskiego.
W arszaw a. 2 gruania (P A T .) Bilans 

Banku Po lsk iego  za trzecią dekadę li­
stopada br w ykazu je zapas złota 
597.661.000 zł., tj. c  1,811.000 w ięce j n iż 
w  poprzedniej dekadzie. P ien iądze i 
należności zagraniczne zaliczone dc po 
krycia zw ięk s zy ły  się o 2,481.000, do 
sumy 84,380 000, natomiast n iezaiiczo-

ne do pokrycia zm niejszyły  się o
1.861.000 do sumy 126,491.000.

P ortfe l w ek s low y  w ykazu je w zrost 
o 15,159.000 i w ynosi 635.971.0tX). Stan 
pożyczek  zastaw ow ych  podniósł się o 
1,484.900 i w ynosi 114.846.900. Inne a- 
k tyw a  w zro s ły  o 11,364.000 do sumy 
235.655.000. W  pasywacn pozycja na- 
tyciim iast płatnych zobow iązań zm ala­
ła o 54,862.000 do sumy 208.716.000. O- 
bieg b iletów  bankowych w zrósł o 
'84.621.000 do 1.210.911.000.

Stosunek p rocen tow y pokrycia jobie- 
gu b iletów  j natychmiast płatnych zo­
bow iązań Banku w yłączn ie  złotem  w y ­
nosi 42.10 proc., pokrycie kruszcowo- 
w alu taw e 48.04 proc. w reszc ie  pokry­
cie złotem  samego ty lko obiegu bile­
tów  bankowych w ynosi 49 36 proc. —  
Stopa dyskontowa Banku 7 j pół, lom­
bardowa S i pół procent.

Samobójstwo ssimsulcnsgi? 
chłepce.

(Telefonem od rnszeso korespondenta)

W arszaw a, 2 grudnia. (G ). Robotnik 
zakładów  lotniczych Jeziersm p ow ró ­
c iw szy  w czora i do domu,

znalaz.ł sw ego  syna, ll- ie to icgo

'Beczy sława, w iszącego na pas- 

sku do ostrzenia b rzy tw y ,

um ocowany u framugi drzw i. W sze lk 5 
raumek okazał się spóźniony.

P rzyczyn ą  strasznego kroa j była 
zbytnia w rażliw ość chłopca. P -/. r ió -f 
011 niedawno jako uczeń szkoły pows/e 
cbnt.1 złe  św iadectw o. M m ?  to *.od>''- 
ce 1 aw e: nie gn iewali się nt mego 
by s bow iem  słabow ity, w  z ął sobie m 
tak do serca, iż popełnił srnnb  Vs:\v->

K O B IE T A  S P Ł O N Ę Ł A  ŻYW C E M .

Stanisławów . 2 grudnia. W7 Czern-Wj 
łoźcach pow iat Tłum acz wybuchł z 
powodu nieostrożnego obchodzenia, skr 
z ogniem pożar w  domu Rozalii t a -  
dun, k tóry  zn iszczył doszczętnie trzy  
gospodarstwa. R oza la  Ładun spłonęła 
żyw cem .

la n i ię ia  , że lylteo wówczas b l ­
uzie dobrze n, P o ls ce , gd y  się 
wyzbędziesz n a loa u  k u p ow a n ia  
z a g r a n i c z n y c h  , o w  a r  ć w.
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ECHA E K SC ESÓ W  A N T Y S E M IC ­
KICH W  W ILN IE .

W ih io. 2 grudna ( T3A T ). Z pośród 
kilkudziesięciu osób. aresztowanych 
pod zarzutom bezpośredniego udziału 
w  ostatnich zajściach w W iln ie, około 
15 aresztowanych zatrzym ano nada! 
do dyspozycji w ładz sadowych. Będą 
oni odpow iadać przed sadem za w y w o  
łanie rozruchów.

B P R O K U R A T O R  S K A Z A N Y  NA 
3 L A T A  W IE Z IE N IA .

Poznań. 2 grudnia. (P A T ). W czora j 
zakończyła się rozprawa przeciw ko b. 
podprokuratorow i sadu ok ręgow ego  w  
Poznaniu, Dembeckiemu. Oskarżony 
został uznany winnym sprzen iew ierzę 
nia depozytów  w- trzech wypadkach i 
skazany został na trzy  lata w iezienia

W Y R O K  NA  ŻO ŁN IE R Z A  - S ZP IE G A .
Poznań. 2 grudnia/ P A T ). P rzed  wot 

skowyrn sadem okręgow ym  w  Toru ­
niu toczy ła  się rozprawa przeciw ko 
strze lcow i 68 pułku piechoty Francisz­
kow i Klamkę pochodzącemu z Leszna, 
narodowości niemieckiej, oskarżonemu 
o zbrodnię szpiegostwa. Dziś w  połu­
dnie zapadł w yrok  skazujący Klamke- 
go na karę śmierci.

Prusy ograniczają autonomię 
uniiuersyteiką.

Berlin. 2 grudnia. (P A T ).  Rząd pru­
ski opracow ał projekt nowej ustawy, 
regulującej postępowanie dyscyplinar- 
ne na w yższych  uczelniach w  Prusach*

N a jw yższą  instancją dyscyplinarną 
jest senat i komisja senacka, złożona z 
regtora i profesorów . M inistrow i spra­
w ied liw ości przysługuje praw o żąda­
nia wdrożenia postępowania dyscyp li­
narnego, oraz praw o odwołania się od 
O rzeczenia instancji dyscyplinarnej.

P ro jek t przew iduje utworzenie izoy 
apelacyjnej, w skład której w ejść ma­
ją, m ianowany przez ministra ośw iaty 
przewodniczący, oraz dwóch profeso­
rów, w yb ieranych  przez w y żs ze  ucz et 
nie.

Ostatnia instancją odw o ław czą  jest 
minister oświaty, który m. in. /na pra­
w o ułaskawiania.

P K Z E W Ó D C Y  H IT L E R O W C Ó W  

W  HESJI W Y K L U C Z E N I ZE S T R O N ­
N IC T W A .

Berlin. 2 grudnia. (P A T ).  Naczelne 
k ierow n ictw o partji h itlerowskiej w y ­
dało zarządzenie wyklucza jące w szyst 
kich czterech p rzew ódców  stronnictwa 
narodowo - socjalistycznego w  Hesji, 
m ianowicie dra Bestii. Dawiasona, Sta 
w ignoge i Wasunga, k tórzy  hrałi 
udział w  opracow yw an iu  słynnej pro­
klamacji rew olucyjnej“ . od pełnienia 
urzędów  partyjnych, aż do ukończenia 
dochodzenia o zdradę stanu, w d ro żo ­
nego p rzez nadprokuratora Rzeszy.

S A M O B Ó J S T W O  D Y R E K T O R A  
D A R M S TA E D TE R B A N K U .

Berlin, ‘ grudnia. (P A T .). W  jednej z 
w illi w  zachodniej dzieln icy popełnił 
dziś. sam obójstwo w łaściciel banku nfe 
Janeckiego Darmstaedter und Natkmal- 
bank dr. Karol Beheni-Schw.rzbacfc-

SE SPORT?!.

MECZ BO KSERSK I Ł O T W A  W IL N O  
7:7.

W ilno. 2 grudnia. (P A T ).  W czora j 
w  sali Ośrodka W ych . odbyło się spo'.' 
kanie bokserskie pom iędzy reprezenta­
cją Ł o tw y  a reprezentacją W ilna. W y ­
nik spotkania 7:7 pkt.

P O LS K A  - A U S T R IA  W  HOKEJU 
NA LO D ZIE .

W iedeii. 2 grudnia. (P A T ).  W  po­
niedziałek 14 grudnia br. odbędą się 
w e  W iedniu zaw ody hockajowe na lo­
dzie m iędzy -etrrezentacfami Po lsk i i 
Austrii.

Błogosław eńsiwo Ojra Sw. dla Poliki
Citta del Yatieano. 2 grudnia. (P A T ).  | szc przem ów ienie udzielając apostol-

| Podczas audiencji dla alumnów kok - 
j giuin polskiego przyjętych  przez Ojca 
1 św iętegu w raz z rektorem kolegium O. 

Olejniczakiem, papież w yg ło s ił iłu ż-

skiego błogosław ieństwa kołegjam poł 
skich ałunuiówy icli rodzinom i całej 
Polsce.

Nagły zgań księdza polskiego w Rzymie
Rzym . 2 grudnia. (P A T ),  Dzisiejszej | skim ks. Jum iism iu  na specjalnej au-

nocy zmarł od anewryzm u serca ka­
nonik kapituły sandomierskiej ks. Jan 
Rokoszny. Ks. Rokoszny był przyjęty 
w czora j w raz z biskupem sandomier-

diencji przez Ojca Św iętego. W  nocy 
dostał ataku sercow ego i pomimo po­
m ocy lekjrSfriei zakończył życie.

Lw ów  bez światła.
L w ó w , 2 grudnia.

W czora j o godz. 1625 w calem  mie 
ś iie  raptownie (a nie jak zw yk ie  po­
woli) zgasło św iatło elektryczne i sta 
pęty m otory. Po  17 miiuuach ciemności 
św iatło zabłysło -równie nagie, jak 
zgasło. Nie wszędzie jednak, gdyż  w  
wieiu punktach śródmieścia Jo późne­
go w ieczora  naprawiano instalacje t 
sfąrano odnaleźć p rzyczynę defek­
tu. Hak dow iadujem y się, przyczyna 
łoży w  uszkodzeniu g łów nego  prze* 
wedu w  obrębię śródmieścia.

= □ =

Odpowiedź na sensacyjną interpelant.
Anglja inierwanjawar będzie w Niemczech w jprawje skazanego Polaka.

(Telefonem od niszeso korespondeata).

W arszaw a. 2 grudnia. (G ). ZB cn in a  
donoszą: P rzed  kilku dniami sir Austin 
Chamberlain wniósł internelację w  par 
lamencie angielskim w  spraw ie skaza­
nia przez sądy niemieckie obywatela 
polskiego Sternala za obserwowanie 
zjazdu Slalilhelmu j dwóch dziennika­
rzy  pacyfistycznych za zdradę tajem­
nic wojskow ych .

Interpelacja ta odbiła się żyw em  e- 
ciiem w  opinii niemieckiej. Prasa na­

cjonalistyczna z „Lcka i A iize igerem “ 
na czele demonstruje oburzenie z po­
wodu mieszania się obcego rządu 
do wew uętrziiei spraw y Niemiec, jaką 
iest w ym iar sprawiedliwości. Dziennik 
w zyw a  ministra Reichswehry i spraw 
wewnętrznych Groenera, aby żelazną 
dłomą zgnieść pacyfistyczne gniazdo 
os.

„Beri. Tageb latt“  stw ierdza, że w y ­
roki w  Lipsku i W rocław iu  w yw o ła ły

wrażenie, iż N iem cy posiadają tajem­
nice w ojskowe, które usiłują ukryć,
ponieważ jest to naruszenie Traktatu 
W ersalskiego. W  tyci) okolicznościach 
interpelacja Chamberlaina jednego z oi 
,ców traktatu lokarneńskiego. jest *r<’- 
zumiała.

Jak donoszą z Londynu, minister 
spraw zagranicznych Simon obiecał 
Chamberlainowi zbadanie tej sprawy 
w  Berlinie w arodze dyplomatycznej.

Hom cy grożą repres!<imi fingiii
za podwyższeni? taryfy ceiiiej.

Berlin. 2 grudnia. (P A T ).  W edług in­
formacji „Boersen Kurier", rząd R ze ­
szy  w  odpow iedzi na podwyższen ie 
angielskiej ta ry fy  celnej zdecydow any 
jest wrydać zarządzenia represyjne, o 
ile Anglja w  toczących sie obecnie ro­

kowaniach nie uwzględni życzeń rządu 
Rzeszy.

Represje te odb iłyby się przede- 
wszystkiem  ua imporcie w ęg la  angiel­
skiego do Niemiec. Pozaten i rząd R ze ­
szy  podw yższy łb y  stawki importu na 

! tkaniny wełniane i maszyny do szycia.

„Hitler w fotemczeth
Gombos na Wegrzech“ .

Burza w  parlamencie węgierskim.
Budapeszt. 2 grudnia, (P A T ).  Z46-ciii 

uw ięzionych osobników', znajduje się 
obecnie ty lko 3-5 w  areszcie, resztę 
zwolniono. Najbardziej obciążeni są 
Vannay, Mołnar, Rad. p rzyw ódcy  ca- 
legu puczu.

Oskarżeni odpowiadać będą za usi­
łowanie w yw ołan ia  rewolucji, albo też 
za sprzysiężeuie, celem dokonania prze 
wrotu. Oba wypadki podpadają kom ­
petencji sądu doraźnego.

W  cźasie dzisiejszego posiedzenia 
Izby, poseł socjalistyczny Gyorki o- 
św iadczył, w  zw iązku ze sprawą za- 
macliu, że minister spraw w ciskow ych  
Kerestes niema żadnego prawa osądzać i 
zam achowców , bow iem  sam jest człon

kiem tajnego stowarzyszen ia, na które 
go  zebraniu ośw iadczył, żc zamierza 
rozw iązać partię socjaldemokratyczną 
oraz, że w  lutym H itler zapanuje w  
Niemczech, hr. Siarhenberg w  Austrii, 
na W ęgrzech  zaś Góntbós, który ugruti 
tuje sw e rządy na przyjaźn i w łoskiej 
i tureckiej. Ekspouenci kapitałów- ż y ­
dowskich m ieliby zostać w ypędzeni z 
kraju przez p. Gombósa.

Ośw iadczenie posła socjalistycznego 
w yw o ła ło  w ielką burze, żc o mało nie 
doszło do bójki m iędzy zwolennikami 
rządu a opozycją.

W  związku z onegdajszemi w ypad­
kami aresztowano również w ybitnego 
p rzyw ódcę drobnych rolników Szentra.

rząd japoński zaprotestow ał prze­

ciwko pojawieniu się na terenie 
działalności wojennych, obserw a­

torów cudzoziemskich.

co uważa za niepożądaną ingerencję 
i osób trzecich do spraw wewnętrznych  

Sytuacja jest dalej napiężona zw łasz­
cza w obec otrzymania wiadomości, że 
Chiny w ysy ła ją  7 transportów św ie­
żych wojsk do odcinków stanowią­
cych streię, która zam ierzają zneutra­
lizować.

D laczego me można u tw orzyć strefy 

neutralnej.

Briaiid w ystosow ał Jo J o sh iz iw y . 
pismo, w  którem zaznacza, że u la* w  e- 
nie zadania dla obserw atorów  w ys ła ­
nych do Mandżurii nie stanowi bynaj­
mniej upoważanenia do uciekania się 
do interwencji osób trzecich lecz jedy­
nie środek m?sa.Cy na celu zastąpienie 
oLm cgące i być zastosowaną w  prak­
tyce propozycji chińskiej utworzenia 
strefy neutralnej, wym agającej w ysja- 

j u'a oddzia łów  wojsk rmędzynnrodc- 
i Wych.

Paryż. 2 grudma. (P A T ).  Komitet 
redakcyjny kończy obecnie projtk t do­
tyczący  uregulowania kwestii chińsko- 
fePW sW fj. Sesja R ady zakończy sic 
prawdopodobnie w' przeciągu do $ 
dni.

Zatarg bułgarsko-jugotfo-

wamML—  ........ — ....... ..... ...

Biali i pm m  na Oaieum  It a o d z ie
Howe Komplikacje w naradach paryskich.

M oskwa. 2 grudnia. (P A T ).  Prasa 
sow iecka Dodaje. żc przedstaw iciele 
em igracji rosyjskiej omawiają z w ła ­
dzami japońskiemi sorawę } nadania 
em igracji rosyjskiej ot/* wat cist u a ja- 
IKniskiego.

Korespondenci sowjecc?/ donoszą 2 
Szaughaui, że odcl/Jały chińskiej anirji 
czerw onej pod dow ództw em  Czu-De 
podeboazą do granicy prowincji Iluan- 
Dun Następowanie w ojsk czerw onych  
w y w o ła ć  m iało panikę w śród  zam oż­

nych w arstw  ludności chińskiej. P r z e ­
c iw ko oddziałom  tym  w ysłano z Kan­
tonu T baony w ojsk rządowych

Paryż. 2 grudnia. (P A T ).  Japonczy- 
cy po wycofaniu w  kierunku Mukdenu 
swych wojsk, które dotarły do Gzln- 
Czou nalegają obecnie, aby wojska 
chińskie również cofnęły się poza w'ie! 
ki muf chiński. Komitet 12-tu usiłuje 
uzyskać zgodę delegata chińskiego na 
tę propozycje.

Ż  drugiej strony ^dnak

wiafoki.
Soija. 2 grudnia. (P A T ).  Poseł jugo­

słowiański w  Sotji 1 listopada w buł- 
garskiem ministerstwie spraw za­
granicznych notę protestującą p rzec iw ­
ko demonstracjom, jakie m iały miejsce 
przed gmachem poselstwa iugosłowiań 
skiego.

T e g o ż  dnia minister M arinkoric 
przy ją ł charge d‘affaires posel­
stwa bułgarskiego w  Białogrodzie, któ 
ry  przedstaw ił mu szczegó ły  manife­
stacji przed poselstwem  jugosłow iań- 
skiem w  Sofii. Wedle- jego ośw iadcze­
nia manifestanci zostali rozprószeni. 
N ie b y ło  żadnego ataku na którąkol­
w iek  z osób należących ao personalu 
poselstwa. Nie ruszono też flagi iugo 
słowiańskiej;

aa  0 3 =
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DR. V O J IS L A V  M a R IN K O Y IĆ , min. spraw zagranicznych Królestw a Jugosławii.

S i i g ^ s i a . w  Ja* a . P o l s k a . .
Poniżę i przedrukowujem y w  prze- 

kiadzie artyJaug o  stosunkach polsko- 
jugosłowiańskich, jaki min. Marinko- 
v ić  napisał dla specjalnego numeru 
gdańskiej „BaLtisohe P resse “ , pośw ię 
conego Jugosław ii (17 grudnia 193G). 
Pon iew aż ta n adzw ycza j c,ekawa 
enuncjacja jugosłow iańskiego m ęża 
• :r-anu ukazała się w  dzienniku po za 
Pom orzem  zupełnie nieazytanjan, u- 
waz-amy za wskazane z okazji p rzy ­
jazdu mm. Maria,kovie‘a artykuł ten 
przedrukować. —  Red.

Sym patie dla Po lsk i istnieją w  jp go -  
siarwji od dawanych czasów . W  drugiej 
p o łow ie  X V II. w . św ietne zw yc ięs tw a  
bron polskiej w walkach p rzec iw  na- 
azdom  osmańskim w y w o ła ły  potężny 
udizew w e  w szystk ich  ziem iach jugo­
słowiańskich. G łów ne dzieło najw ięk­
szego  dubrownickiego poety  Gunduli- 
cia, - Osman", zosta ło zainspirowane 
przez o w e  polskie zw yc ięs tw a , które 
p ierwsze w strząsn ęły  niezw a-czoną 
przedrem  potęgą turecką.

Późn ie j, n ieszczęś liw y  los narodu poi 
sk iego spotkał się u Jugosłowian z ie m  
żywsizem  współczuciem , że oni sam  
znajdowali się w  położeniu róv nie cię 
żkiem , jak to, które zostało stw orzone 
p rzez podzia ły  Polsk i. Obu krajom  by- 
io p izeanaczone w  ostatniej wojn ie 
świiatojysj zinosić najgorsze przejścia 
wojenne, b y ć  arena naizaciekleiszych 
walk, ale tafcie pod kom ec w o jn y  mo­
gły oba kraje osiągnąć zjednoczenie na 
radow e i odzyskać sw ą  niepodległość 
państw ow ą 

Jugosław ia i Polska, połączone w ę ­
złam i bliskiego pokrew ieństw a pocho­
dzenia i ducha, są obecnie w ażnym i 
czynnikam i w  polityce m iędzynarodo­
w e j. L e ż y  w  interesie oou państw u- 
trzym ać w  każdym  kierunku najściślej­
s zy  kontakt. P ow in n y  one czyn ić 
w szystko , co będą m ogły, dla ro zw i­
nięcia swoich zwdąizków pod w zg lę ­
dem  kulturalnym, gospodarczym  i spo­
łecznym . A loow iem , mimo że ona pań 
stwa geograSicanńe nie sąsiadują, prze­
c ież jednak sa sobie w zajem nie bliskie 
p rzez pokrew ieństw o sw ego  losu w  
przeszłości i pi zez  podobieństwo poło 
żenią w  teraźniejszości. K iedy  się w za  
jemnie lepiej poznam y, bodziem y się 
'akże wzajem nie lepiej, n iż ktokolw iek  
inny, rozum ieć, a p rzez to, p rzy  ro z ­
w iązyw an iu  w ielk ich  i ciężk ich  zaga­
dnień. starać sie sobie -wzajemnie po­
magać.

W łaśn ie to m iędzynarodow e znacze­
nie, iakie maią oba kraje, jeden i drugi, 
nakłada na nie szczególne obow iązki. 
M uszą one bow iem  b yć  czynnikam i u- 
trzym ania pokoju, polityka ich musi 
b y ć  polityka pokoju i m iędzynarodo­
w e g o  porozum ienia. C zęsto  się myśli, 
że taką politykę jest ła tw o  prowadzić, 
że w ys ta rcza  do tego  jedyn ie dohra 
w o la . N iestety, tak nie jest. Dopóki 
is tn ieć  u narodów  evropejsk ;ch tern 
sposób myślenia, jaki został ukształto­
w an y  p rzez stulecia, dotąd pozostanie 
utrzym anie m iędzynarodow ego  pokoju
c.ię kiem zadaniem. D la osiągnięcia te­
go celu potrzebne są o n o t j, na ogó l 
rzadko się pojaw ia jące: w y trw a łość ,
umiar i konsekwencja. W ie lkość  odpo­
w iedzia lności spoczyw ającej na dzisiei* 
szem  pokoleniu obu narodów , je s .g w a  
rancją, że potrafią or.e te sw e cnoty 
uw ydatn ić; niezbedne iest tylko tę od­
pow iedzia lność sobie uświadom ić. A 
w łaśn ie dlatego śaisly kontakt obu na­
rodów  przyn iesie nieocenione k o rzy ­
ści. P rzy c zyn i sie on w  w ie lk ie j m ie­
rze do tego, że oba narody ła tw ie j 0- 
ceoią sw oją  fa l tyczną sjdmację i swą 
w  M ściwą rolę, k tóra spoczyw a w  tem  
|żts każdy  z nich powinien stać się w  
sw oim  kręgu działań punkiem cen­
tralnymi, w ok ó ł k tórego  mają się u- 
gnrpować ffl w s zyscy , k tó rzy  sobie

l amiętai, ze tylko wówczas bę- 
zie dobrze w Folsee, gdy się 

■vyzbędziese nałogu kapowania
t a  o  ?’ a  n i c z n y c h  1 o w a r  6 w.

1 szczerze ży c zą  utrzymania pokotu i 
wzm ocnienia m iędzynarodow ego obec 
nogo układu stosunków, jak i w zm oc­

nienia s iły  w ielkicJi m ięd zyn a ro d o ­
w y c h  iu stytu cy j, tych  kam ieni w ę g ie l­
nych  lep s zeg o  jutra całei ludzkości.

Polska i Jugosławia.
P ie rw sza  w izy ta  w Pobiec ministra 

spraw  zagranicznych Królestwa Jugo­
sław ii jest w ydarzen iem  nadzw yczaj 
doniosłem. Jest bow iem  żyw ym  w y ra  
zem *ych tak licznych zw ią zk ów  na­
tury ideow ej i realnej, jakie łączą oba 
państwa o wspólnej rasie i wspólnych 
interesach politycznych, polegających 
na konieczności obrony istniejącego po 
rządku rze c zy  w  Europ,e. M inister dr. 
V ojis Iav Marinfcović p rzyb yw a  do W ar 
s zaw y  na zaproszenie Rzo/u Folsk ie- 
go, b y  zam anifestować istniejąca, przy­
jaźń i w spółpracę m iędzy oba państwa 
mi, oraz b y  w  naradzie z  min. Zale­
skim om ów ić  m ożliwości pogłębienia i 
rozszerzen ia tych istniejących zw ią z­
ków . M ożem y tak tw ierdzić mimo że 
oficjalnie w izy ta  ma charakter kurtoa- 
zy jn y , pon iew aż tam. gdzie się zejdzie 
dwu dobrych przyjació ł, tarn zaw sze 
ma szanse pow stać jakaś tw órcza  
myśl, mo-g? ca korzystnie w p łynąć na 
dalszy ro zw ó j stosunków m iędzy nimi. 
O czyw iśc ie , przyjaźń  i W spółpraca pul 
sko-jugosłow iańska nie są i nie mogą 
być  w ym ierzone przeciw  kom ukolw iek 
zw iązk i te tylko w  wypadku rzeczy ­
w is tego  zagrożen ia istniejącego po­
rządku rzeczy  w  Europie m usiałyby 
ujawniać swą siłę, w  c h a ia fe r z e  naj­
zupełniej defensywnym , niemniej w y ­
trw a łym  i konsekwentnym , 3 przytem  
odznaczakącym się pełnym umiarem 
postępowania, —  jak głęboko rzecz tę 
ujmuje sam min. Marin-kov'ć w  enun­
cjacji cytow anej przez tns na itincm 
miejscu.

Stosunki polsko- i ug o si :>\v iari s k i e 0- 
pierają się na tak trw ałe j podstawie, 
jak rów noleg łość i harmonia m iędzy 
przyjazną sobie wzaiem nie polityką 
państwową. a  życzlrwenu, w prost bra 
terskiemi, uczuciami, jakie żyw ią  dla 

ksiobie wzajem nie oba społeczeństwa. 
Stosunki m iędzy organizacjam i kultu­
ralne,mi, gospodarczemu społecznem i, 
sportowem i i innemu w  Po lsce z  jed- 
dnej, a w  Jugosławii z drugiej strony, 
rozw ija ją  się z każdym  rokiem, nieie- 
d w ie  miesiącem, coraz szerzej. Fak ­
tów', ogóln ie znanych, wym ieniać ‘tu 
rreyotrzeba, w ys ta rczy  wspom nieć, żc 
w  dniu wczorais.-zym. jak co ro czn e  od 
bhsko jednego dziesięciolecia, odbyła 
się w e  Lwo.w ie, a i w  innych miastach 
Polsk i, akademia z  okazji jugos! cw iań- 
skiego św ięta Z jednoczenia przy' k tó­
rej to uroczystości szerokie koła spo­
łeczeństw a coroczn ie manifestują sw'ój 
entuzjazm dla zbliżenia i współpracy 
polsko- jugosłowiańskiej,

U w ażam y jeanak za niezbędne pod­
nieść p rzy  niniejszej sposobności, że 
zdaniem naszem, rozw ó j stosuiikuw 
p o J c  o-j ugo s (o w i a ński ch był dotych­
czas przynajm niej do niedawna, dość 
jednostronny. M ianow icie zbyt silnie 
podkreślano r lom enty łączności uczu- 
ciow ej, b y  to m ogło dostatecznie w ie ­
lo miejscu zostaw ić  dla pielęgnowania 
realnych zw ią zk ów  natury gospodar­
czej. Stan taki rzeczy  nie m oże b yć  na 
dłuższą metę zadow alający. Z  p rzy ja ­
ciółm i naszym i musimy siv zw iązać i 
poczuciem  realnej łączności in|eresów 
gospodarczych i uświadomieniem ko­
rzyści płynących ze w spółpracy, by 
w  len sposób orzyjaźń  ta nasza była  
zabezpieczona przeciw ' wszelk im  ata­
kom, skądkolw iekby m og ły  przyjść. 
Ostatnio spoikaliśm y się z  zapow ie-- 
dziami, że i na polu gosocdarczein 
współpraca będzie w zm ożona i lepiej, 
system atycznie, „zorganizowana. O bec­
nie, gdy  uświadomienie o łączności 
;deow ej m iędzy nami jest już banku 
znaczne, zw iązan ie się śeisłemi w ęz ła ­
mi w spółpracy gospoda rozej jest na­
czelnym  nakazem, pon ow a/  niedoce­
nianie tego m ogłoby kiedyś sprow a­
dzić niebezpieczeństw^), że interes sta­
nąłby p rzec iw  uczuciu. —  a co w tedy 
mnsiałobv zw ycię iżyć?

Kończąc, wspom inam y jeszcze ■ o 
tym  zbiegu okoliczności, że rów nocze­
śnie z św iętem  Zjednoczenia Jugosła­
w ii w  d. 1 grudnia, obchodzi takież 
św ięto nasz sojusznik i sąsiad Rumu­
nia. Oba te państwa należą —  wesoół 
jeszcze z Czechosłow acja  — do Małe; 
E-ntenty, strażniczki pokoju w  Europie 
środkowej na południe od naszych gra 
nic. P r z y  tym  zbiegu okoliczności mo 
żerny zatem podnieść, że gdy  teraz 
dochodzi dzięki w izy c ie  min. M arnko 
v,icia do takiego silnego utw ierdzenia 
p rzyjaźn i z Jugosławią zmów soju- 
szmiozk" Rumunii, m ożem y przez to 
uważać, że  wzuramiaiją się w  ogóle 
podstaw y utrzymania trw a łego  poko­
ju w  Europie, których strzeże jednako­
w o  Pclska, jak Mała Ententa.

Dr. V o jis lav  Mai m kovjć p rzyb yw a ­
jąc ao Roliski, w itan y  jest serdeczne- 
md uczuciami ca łego  naszego społe­
czeństwa, które wrdele się spodziewa 
od dalszego rozw oju  przyjaźn i i w spół 
p racy  polsko-tugosłowdańskiei. I oba 
państwa, i pokój powszechny, mogą 
na tem ty lko  skorzystać.

1 H enryk Batowskł.

Wojna o głowę św. Barbary.
W ojna  o g łow ę św . B arbary by ła  

walką długą i uporczyw ą. T rw a ła  ona 
trzy  dziesiątki lat z  okładem. Była  
w ojną w  całem  tego s łow a znaczeniu. 
W ytracano się wza>emnie bez pardo­
nu, niszczono. C ałe połacie kraiu za­
mieniano w pustynię. U żyw an o  całego 
aparatu dyp lom atycznego, b y  spór zła 
godzić. Zaw ierano ro-zejmy, zap rzy- 
sięgano um owy, poio, b y  je zryw ać  

A b y  istotę tej w o jn y  zrozum ieć, co­
fnąć się musimy w  głębok ie średnio­
w iecze . Jakże inny pogląd miał cz ło ­
wiek średn iow ieczny na istorę reii- 
kw i, niż m y. Dla niego posiadanie 
cząstki c ia ła św iętego b y ło  zupełnie 
realnem w ejściem  w  stosunek z  tym, 
którego palce, c zy  w ło sy  p rzechow y­
w a ł w dom ow ej kaplicy. Ś w ię ty  sta­
w a ł się orędownikiem  tego, w  czy im 
ręku zna jdow ały  sie jego  relikw ie. 1 je*

śL naprzykład rycerz  H onbcid  z  Halle 
nad Innem kazar w ys taw ić  sobie po­
mnik za to, iż miasto w yp osa ży ł w  re 
Iikw ie tysiąca św iętych, to ze  swego 
punktu w idzen ia miał słuszność. Zor­
gan izow ał on bow iem  w  swem. 1 o/u­
mieniu cała leg ję orędow n ików  nie- 
bieskicn, k tórzy  spraw y ’ ego miasta 
rodzinnego winni joyS uw ażać za w ła ­
sne.

Sw . Barbara, tak w ierzono w  śre­
dniowieczu, opiekowała się ważnym  
działem  życ ia  nie jednostki już;- ate 
państwa. B y ła  pamronką żeglugi, za ­
równo rzecznej, jak morskiej. K tó po­
siadał relikw ie tej św iętej, w  szczegół 
Jiości zaś ich ozęść najważniejszą _  
g łow ę , ten miał n iejaro zapewnioną 
pomoc potęg niebieskich dla sw ych  
żeglarskich przedsięw zięć — ten pano­
w a ł na w.odach.

Wojna o g łow ę  św . Barbary  musia­
ła wybuchnąć w  średniowieczu, pornię 
dzy dwiema potęgami, które w a lc zy ły  
ze sobą o swobodę żeglugi, o dos ęp 
do morza, jakbyśm y ro dziś pow ie­
dzieli. Realnym  w yrazem  tego. iż pa­
row an ie  na morzu b.rtó zgodne z wo- 
ią niebios, stanow iło posiadanie reuk- 
wji. Stąd walka o g łow ę św . Barbary

P rzed  usadowieniem się K rzyżak ów  
na ziem i Chełmińskiej, żegluga na dol­
nej Wiśle, w  jej oiścm i na morzu, na­
leżała w yłączn ie  do panów ca lęgo  le­
w ego  jej brzegu —  Pom orzan. M ieli 
oni na praw ym  brzegu  rzeki tw ie r­
dze które sw obody żeglug- broniiy, 
mieli zresztą w  posiadaniu jej ujście. 
Łanowa] i na rzece całkow icie, 113 mo­
rzu dzieląc w ładze  tegoż panowania z 
sąsiednimi Duńczykami, bądź też  z o -  
sad iym i po drugiej stronie B a łty k i —  
S7\v©darni. D uńczycy posiadali pewną 
moralną nad Pom orzanam i przewagę. 
W  ich ręku bow iem  znajdowała się 
bezcenna relikw ia —  ow a  g łow a  św. 
Barbary, opiekunie iudzi mórz. Bezpo- 
średr. o p^zed zjaw ien iem  się Zakonu 
na ziem iach polskich, los dał w  rękę 
księciu pomorskiemu, Św iętopełkow i, 
ten skarb nad skarby. Król- Duński, 
zdobyw ając sobie tereny przy ujściu 
Dźwiiny, postanowi! tam w łaśnie, w  te 
now e dziedziny przenieść relikw ię. 
Chciał on nieiako utw ieadzić sw oje zdo 
bycze, zyskując dla nich opieke p rze­
możnej patronki. T rzeba  zdarzenia, żte 
okręć duński rozbija się u b rzegów  po 
morskich. Relikw ia  dostaje się w  ręce 
Św iętopełka. Um ieszcza on ją  w  SaT- 
raw.ickini zamku, grodz,sku naćwczas 
przepotężuem  lunocowamym przez 
przyrodę, położonym  na porw anym  
pizepaściam i wysołeim  brzegu W is ły . 
Z  tego to grodziska Święta, miaia b ło ­
gosław ić żegludze pomorskiej na W i­
śle ; na morzu

Ahsci Krzyżacy', u sadow iw szy się 
w  Chełmnie, odraziu natknęh się na tru 
ćności w dążeniu zdobyw cze j1 trudno 
ści polegające przedew szystk iem  na 
tem. vż droga W iślana była dla ruch 
niedostępną. Św iętopełk , jedyny z  ó w ­
czesnych polskich książąt, przeczuł ro­
lę, jaką w dziejach ziem  polskich ode 
gra Zakon i stanął p rzeciw  niemu oko 
mcm. Jjozgorzata walka.

Nie spodziew'al się Św iętopełk  iż 
w szęd -.e  można się obaw iać zdrady, 
wobec której kowane wrzęcia.dze zam 
czyska znaczą tyle, co w ątła  pa jęczy­
na. K rzyża cy  z Chełmna urządzili wgy 
pad zbójecki na Św iętopelkow e dziadzi* 
nyh Kto żyw . k ry ł się w Sartow ieach. 
Nic bardzo podczas popłochu zważano 
na to, kto zacz ten, co potrzebow ał 
obrony, gd y ż  pomiędzy' tynni, Cc w  Sar 
tcwicach szukali schronienia, znalazła 
się jakaś służka Zakonu. Ona to ułti- 
tw iła  K rzyżakom  zdobycie zamku, 0- 
na wskazała mieisoe. gdzie sie reli­
kw ie  znajdowały. Ją jedną zresztą 0- 
szczędiził m iecz krzyżack i gdy innych 
m ieszkańców grodziska w yrżn ięto  bez 
m iłosierdzia. Pod  w ie c z ó r , ' w  sam 
dzień św. Barbary, uroczysta procesja, 
prowadzoną przez landrnistrza Zakonu 
przeniosła relikw ie 7. dogasającego Sar 
'ow ick iego  grodu do Chełmna. L ecz  i 
w  samym Chełm, nie trzym ano ichdłn 
go. Nie dow ieizanu  obronności miasta. 
Um ieszczono je w  kaplicy Starogrodz- 
kłej. w  zamczysku położonem  tuż pod 
Chełmnem, siedzibie m istrzów  oruskic 
go zakonu.

P o  tym  rabunku w łaśnie rozgonza- 
ła prayvdzivva wojna. Św iętopełk , ze­
brawszy', co było  pod ręką swoich i 
Prusaków , napadł ziem ię Chełmińską. 
Omal nie zn iszczył sil krzyżackich, za 
daw szy  Zakonow i klęskę nad jeziorem  
Rmysklcm pod Grudziądzem . Odizyskać 
jednak re likw i nie mógł. Poszed ł w ięc  
na układy. Dał syna sw ego jako za ­
kładnika. by leby  mu tyłkc wy dano bez 
cenny zagład niebieskiego faworu. 
K rzy ża cy  m łodego M szczuja wzśęil, 
re likw ie w ydać obiecali. I układu rozu 
w ie  się nie doirzym ali. G łow ę  św  B ? r 
bary za trzym a li w  Ste -ogrodzie, a 
Św ietiopelkowego dziedzica z Cheł­
mna, gdzie był w ięziony ' yv w ieży , fctó 
ra po dziś dzień dotrw ała , uwieżli lieti, 
aż do dolnej Austrii.

Rozgorzała w ię c  druga wmina. K rzv  
żficy p rzez sw e stosiuib sprawili, iż 
na Św iętopełka rzucono klątwę. W e -
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ijwali też na pom oc książąt polskich, 
ktÓTzy im  tej pom ocy, niestety, nie od­
m ów ili. Św iętopełk  zn ów  się układał 
3 znów  warunków  układu Zakon nie 
dotrzym ał. Znów  się porw a ł do walk i 
3 z  nów go  układami zw iedziono.

I od ‘ ąd g łow a  św  B arbary pozosta­
ła p rzy  Zakonie.

T o  posiadanie g ło w y  św . M ęczenni- 
czkl srało się dla Zakonu rękojm ią w o  
bec s 'ebie i świata, iż samo niebo bło­
gos ław i ich morskim zam ierzeń,om , 
program ow i odcięcia ziem polskich od 
dostępu do m orza, panowania nad dol­
na W isłą  i Bał.yk iem .

W  w iek  n iecały po Sartaw ickiem  na 
pad/.e p rzyszła  rzeź Gdańska, k iedy to 
w' Raduni p łynęła czerw ona woda, jak 
p o w ;ada w  sw oje j rzew nej kołysance 
poeta kaszuoki, Hieronim Dardowski.

Gdańsk na długie lata stracony b y ł 
dla Polski.

Tak i oto b y ł koniec w o jn y  o g łow ę 
św . Barbary. J .  G .

s ru t f ir a
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Czwartek
Franciszka 

iutro: B a rb a ty  m. 

Wschód słońca 7 24 

Zachód 15 27

T E A T R  W IE I.K I.

Czwartek o sodz. 8 w lecz. „Sztuba" K. 
Łęczyck iego

Piątęk o godz. 7.30 „Sztuba".
Sooun o godz. 3.30 „Noc Sw. Mikołaja 

w  lesie“ .
Sobota o godz. 7.30 „Sztuba".
Niedziela o godz. 7.30 „Noc św. Mikołaja 

w  lcsie“ .
N iedziela o godz. 1.30 „Sztuba".

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.

Czwartek 3 grudnia o goJz. 3.30 popoł. 
wyjątkow o w  teatrze Wielkim „O  niewi­
domym Kaziu, wróżce Szczęsnej i króle­
wnie Rajskich bzów ", baśń sceniczna w  5 
aktach M. Kubiszynówny, muzyka L. Jawor 
skiego.

Piątek 4 grudnia o godz. 7.30 w yjętkow o 
w  teatrze W ielkim  ..Sztuba". trochę kome­
dii 1 trcchę dramatu w  3 akt. K. Łęczyc­
kiego.

Sobota 5 grudn’a o godz. 3.30 pop. „Noc 
śv,. Mikołaja w  iesie", baśń sceniczna w 4 
astach M rozow ickiej

Sobota 5 grudnia o godz. 7.3U wyjątKOwo 
w  !eatrzc W ielkim  „Sztuba".

N iedziela 6 grudnia o guJz. 3.30 pop. „Noc 
św, M !kolaja w  lesie". baśń sceniczna w  4 
akt. M rozow ickiej (w yjątkow o w  teatize 
W ielkim ).

N iedziela 6 grud,na o  godz. 7.30. w y ją t- . 
kow o w  teatrze Wielkim  ..Sztuba".

Poniedziałek 7 grudnia w  teatr’ : Rozma 
itośd  o godz. 7.30 „Grand-Hotel", lekka ; 
komedia w  3 akt, Paw ła Franka *

Paddioraidwlfe w  *&2 lw e d a 'ze .

W  niedziele w godzinach przedpołudnio­
wych przeciągnął ulicami miasta pluton 

honorowy podchorążych piechoty z Ostro- 
w i M azowieckiej w  historycznych mundu­
rach z r, la31 i udfd się poprzedzony or­
kiestrę, do warowni belwedersktej, celem

K IN O T E A T R Y .

A P O L L O : Charlie Chaplłn „Ś w ia tło  
w ie lk iego  m iasta" (C tiy  L iglits).

C A S iN O : „Natchnienie z  Gretą
Garbo.

C H IM E R A : „N5 Sybir'*.
G R A Ż Y N A : „H adżi Murat".
K O P E R N IK : „Barkarola m iłości" 1 

„W e s o ły  pechow iec".
L E W : „B urza  nad Zakopanem ". 

M A R Y S IE Ń K A : „Barkarola  n rłośc i" 1 
„W e s o ły  pechow iec".

O A Z A : „Chata Wuja Tom a", oprać, 
dźw iękow e.

M IR A Ż : „Cudza narzeczona" oraz 
„ W  pustyni i w  puszczy".

P A Ł A C E : „P re c z  z  m iłością".
P A N : „G iełda  m iłości".
P R O M IE Ń : „E ro  icon".
R A J : „N ieśm iertelna m iłość".
SŁONCE: „Carew icz".
S T Y L O W Y : „Au leraune".
U C IE C H A : „M iłostk i z  Ewelin H o lt" 

oraz „K arząca  dłoń".

—  Z Ton arzystws Przyjaciół Szttik P łę. 
kpycli w g  Lw ow ie. (Gmach Muzeum Prze- 
mj s low .go . wejście od ul- D, iećuszyck’cli 
L 1), O twartą jest w salach Tow arzystw a 
wystaw a Iw ow skt-zo Związku Artystów 
P lastyków .,Artes‘‘ — nadto w ystaw y in­
dywidualne Selzera ł Turew icza. W p ita -1 
wa otwartą jest codziennie od iO— 15 po 
południu.

—  W  Teatrzp Wielkim od wrnor-i gra 
czasowo aż do odwołania zespól Teatru 
Rozmaitości. Na repertuarze utrzvmuje się 
w dalszym ciągu sztuka K. Łęczyckiego r  .. 
„Sztuba". k*óra ustąpi w  poniedzia.tr': miei- 
sca prem ierze lekkiej komedji Paw ia Fran­
ka p. t. „Grand Hotel".

—  Św ięty  Mikó/aj w Teatrze Małym ,d- ' 
będzie się w niedzielę 6 grudnia got’ ~ 5 
po poi na dochód Bursy im. Św. Stan. Ko- > 
stkl. Upominki przyjmuje Bursa od czw ar- i

zaciągnięcia tradycyjnej w arty  w  B elw e­
derze O godz. 8 i-rłał się na wartownię 
0. Marszałek Piisudskt, gdzie przyjął raport 
komendanta warty. —  Zdjęcie nasze przed­
stawia pmton honorowy w  historycznych 

strojach na wartowni.

ku do niedzieli m ięuzy godz. 11 a 13 po 
poł. ul Gródecka 2.

—  Św ięty  Mikołaj przybędzie do Miesz­
czańskiego Tow arzystw a Strzeleckiego 
przy ul. Kurkowej 23 a w  niedzielę 6 gru­
dnia o godz. 5 po poŁ Zaproszenia wydaje 
sekretariat T -w a.

—  Św ięty  Mikołaj zaw ita w  sobo.ę 5 gru 
dnia do Sokola III o godz. S oo pot. i rozda 
grzecznym  dzieciom podarki, które przyj­
muje kancelaria Sokoła 111, ul. św. Marcina 
(przez podwórze) do 4 grudnia w  godz. od 
7— 9 w iecz i 5 g rudnia przed południem.

—  Z Towarzystw® Dante AligMcri. Dziś. 
w  czwartek o godz. 18 w iecz. odbędzie się 
tul. Marszałkowska 1 11 p.) odczyf p. Mra 
Łucjana Kurclybachy, asyst. li. J. K., na 
temat „Urbano deila Ripa Ubaldini i jego 
przygody w  Polsce". Goście mile widziani.

—  Stowarzyszenie Służba Obywatelska, 
przy Państw. Szkole Zaw odow d  żeńskiej 
w c Lw ow ie, zawiadamia, żc dnia 3 i 4 gru­
dnia odbędzie się w  lokalu szkolnym p-zv 
ul. Zielonej 8 parter, pokog prac uczenie i 
sprzed iż w yr°bów  gw iazdkowych z zakre­
su bieliżniarstwa, n.aw iectw a, modelarstwa 
haftów i koronek. W ystaw a  otwarta od 9 
do 1 i od 15 do 18. W stęp wolny.

—  Lw ow ski ukraiński teatr Cwirkun daje 
dnia 3 grudnia (czwartek ) w  sali Izby rze­
mieślniczej komedię muzyczną, oryginalną 
pod względem  układu i scenariusza, dotych­
czas nigdzie nie grana na scenach europej­
skich, p Ł „  fc-rl=*4‘‘ . Dalsze Przcćstaw :e- 
nia odbędą się w  sobotę i niedzielę t. j 5 
i 6 grudnia.
' —  Lw ow skie Tow arzystw o Lekarskie. 
X X X -te  posiedzenie nauKOwe odbędzie się 
w  piątek 4 grudnia o godz. 6 w iecz. w  sali 
Polikliniki, 1. Lindego. Porząaek dzienny:
1) Dr. W . Grabowski: Przypadek naaprze- 
ponowego uchyłka przełyku (pokaz). 2) Dr.
A. F a lk iew i.z : Sku-cze dodatkow e z prze­
grod y m iędzyKom orowej (pokaz ilekt-o- 
kardiogr^mu). 3) Dr. J. Szumski: Sprawo­
zdanie z kursu orzecznictwa i chorób za­
w od ow ych  w Duesscldorfie. oraz uwagi na t 
temat organizacji działalności insfvtucyi u- ! 
betzDieczeft i opieki społecznej w  Niemczech ; 
i w  Poiscę (w y k ład ).

—  W ystaw a jw iazdkowa, urządzona sta­

raniem M Muzeum Przemysłu A r i  (ul. He­
tmańska 20), hafty i tkaniny ludowe, kilimy, 
medle, w yroby przemysłu artystycznego 
spółdzielni „Krng“ , Instytutu przem ysłow e­
go 1 Kursów przy tut. Muzeum, została o- 
twarta 2 grudnia o godz. 10.

—  Wystawa „M łodych grafików" z W ar. 
Szawy została otwaita równocześnie w  sa­
lach tut. Muzeum. W ystaw y  otwarte co­
dziennie od 10 do 13 i od 17 do 19.

—  Lutnia M acierz dorosi, że w  uroczy- 
stośe.ach jubileuszowych dnia 7 i 8 grudnia 
wezm ą udział delegaci Naczelnej Rady Zwią 
zków  Śpiewaczych pp. Zygmunt Kaczyński 
prezes Lutni warszawskiej i major dr. N.e- 
zgoda. Pozostała reszta biletów do nabycia 
w składzie nus p. Seyfartha, ul. Axadem;c- 
ka. od czwartku.

= p =
—  Zamiast podziękowań za ż y c ze ­

nia, o trzym yw ane z  okazji now ego 
odznaczenia, z ło ż y ł p. naczemik w yd z . 
bezp,, B azy li Rogow sk i, 25 zł. na 
Bratnią Pom oc Legion istów .

= □ =
—  Straż M ogił Polskich Bohaterów

w e  L w o w ie  ze sprzedaży świec, kw ia 
tów  i tp w  Dnie Zaduszne br. o raz ze 
zbiórki ulicznej w  dniu l  listopad br. 
uzyskała c z y s ty  dochód w  k w oc ;e 
6 107 zł. 28 gr. K w ota  ta w  całości u- 
tżyta będzie  na cele w ybudow an ia i 
urządzenia cm entarza O brońców  L w o ­
w a.

—  T o w a rzy s tw o  Opiek! nad zw ie ­
rzętam i w e  L w o w ie  (gm ach W o*e- 
w ó d z iw a ) przypom ina n nieiszem  obo­
w iązek : 1) nakrywania koni derkami
w  porze z im ew ej zw łaszcza  w  czasie 
pokotu, 2) zaopa ‘ rżenia psich bud i 
stajen dla koni i bydła. Kontrola T o ­
w arzys tw a  z organami Po lic ji nakła­
dać będzie kary  m andatowe na w ła ­
ścicieli nie stosujących się w  tym  
w zg lęd z ie  do ustaw y o ochronie zw ie  
rza,t.

—  Z sekcii finansowej R ady  m. 
Na Dosiedzeniu sekcji II. odbytem  pod 
przew odn ictw em  r. Hoefiingera w  obe­
cności w iceprez. Chajesa uchwalono w  
myśl referatu r. U w ie ry  oddać dosta­
w ę  materiału na m unduT dla pracow ­
n ików  m iejskiego zakładu czyszczen ia  
miasta czteru firmom, a wykonanie 
munduru trzem  firmom. W  myśl refe­
ratu r. L ew ick iego  uchwalono p rzy ­
znać subwencję w  kw ocie  zł. 3.00°, 
zespo łow i teatralnemu występującem u 
pod k ierow nictw em  W an d y  Siemaszko 
w ej. Zgodnie z referatem  r. Suessera 
uchwalono zaciągnąć w  Zakładzie u- 
bezpieczeń pracow n ików  um ysłow ych  
pożyczkę  w  sumie 40.00(1 zł. na budo­
w ę kanału p rzy  ul. Bilińskich i Na 
Dworkach. W końcu zgodnie z re fera ­
tem r. M aksym ow icza uchwalono za­
kupić dla m iejskiej s traży  pożarnej 
trzy  mechamczne sikawki automobiio- 
w t ,  mechaniczną drabinę i rozpisać 
konkurs na dostawę.

= □ =

—  A reszłow an ie zw/ro4rTntca P o r ­
cja aresztow ała  w czora j 4(Me*nIego b. 
nauczyciela M ieczys ław a  Osiadaczą

Coetf.e i iego ZuleJka.
(Ferdynad Hoeslk : Goethe I „najp ię­

kniejsze dni'' w  Jego życiu  1814— 1832; 

Trzaska, E v e r l i Michalski, W arszaw a  

1931).

Do gen.hiszu poetyck iego Gothego 
można zastosować żyw cem  w yznan ie 
Dantego, źe tw o rzy ł ty lko pod tchnie­
niem miłości —  „quandc amore spira". 
W iadom o, że p ierw sze jego epokow e 
dzieło, które zachwyt, ca łej Europy 
w y w o ła ło : pow ieść o W erterze , za­
w dzięcza  sw e powstanie m iłości poety 
do Charlotty Buft, że stosunek jego do 
pani Stein znajduje doskonałe od zw ier­
ciedlenie w  dramatach klasycznej 'ego 
epoki, nie m ów iąc już o  jego  całej 
tw órczości brycznej, która w edług 
w łasnycn  stów  Goethego jest „ fra g ­
mentem w ie lk ie j spuwiedz ', mającej 
za podkład osobiste przejścia i p tze- 
życia  miłosne. A  p ie rw o w zo ry  tych 
rzeczyw istych  przejść i żyw ych  pod­
niet odsłonił sam poeta w  sw ej auto­
b iografii „Dichtuug und W ahrheit", re­
sztę zaś odkryła drob iazgow a filo lo­
gia germanistyczna, interesująca się 
każdym . choćby najdrobniejszym

szczegółem , odnoszącym  sit do życ ia  
w ie lk iego  W einarczyka.

N ie w szystk ie  jednak „ ż y w e  pod­
n ie ty " b y ły  powszechnie znane. N ie­
które okryte b y ły  m rokiem  tajemni­
c y  nawet długi jeszcze czas po śmier­
ci poety, aż w reszc ie  daleka potom­
ność św iatło rzuciła na okoliczności 
nieznane i nowe. Do niewyjaśnionych 
ep izodów  należał w ielk i okres w  ż y ­
ciu Goethego, k tó ry  znalazł sw ój w y ­
soki poetycki w y ra z  w  księdze pieśni 
p. t :  „D yw an  zachodnio -  wschodni", 
oraz dominująca tam postać Zulejki. 
W iadom o, że D yw an  pow sta ł pod 
w p ływ em  w spatra łe j poezji Hafiss 
poety z  14 w . po Chr., którym  Goethe 
tak się zachw yca ł, że u czy ł się spe­
cjalnie języka perskiego, aby w ż y ć  się 
głębiej w  ten now o odkryty  św iat 
orientalnego ducha i znalazłszy raz w  
nim now e i św ieże p;ękno. zac ’ af sam 
nucić na nutę orjm talną. wkładając w 
form ę wschodnią uczucia E uropejczy­
ka Zachodu. AJe na p ie rw szy  rzut oka 
poznać, źe  Zulejka, którą całość jest 
przepojona, nie jest posłacią szablono­
wą, ale ży w ą  osobą i że tylko praw ­
dziw e uczucie m oże rak doskonały re­
zonans w yw o ła ć . Gue*he, który b y ł w 
najczystszym  tego s łow a znaczemu

poetą okolicznościow ym , m ógł tw o ­
rzyć  tylko pod w p ływ em  rzeczyw is te j 
podniety chw ili, a tą, która Goethego, 
liczącego w ów cza s  już 65 lat żvc:a  
tak natchnąć mogła. —  to byta najpię­
kniejsza m oże oostać w  szeregu pi :y- 
jaciółek poety, —  a m ianow icie M a­
rianna W W auer.

K to  to była  ta Marianna? P ew n ego  
dnia p rzyby ła  do F-ankfuPu jakaś 
mama -trupa teatralna a nrbciekawszą 
jej atrakcją b y ło  młode, bo dopiero 14 
lat, liczące dziew czatko, które swą 
urocza postacią, tańcem i śpiewem  w  
krótkim czasie ca ły  Frankfurt podbiło. 
W net znalazła p. Marianna Jung (któ­
rej pochodzenie do dnia dzisiejszego 
okryte jest tajemnicą) w ielb icie li wśród 
ria iw yższych  sfer miasta, aż w reszc ie  
zajął się n’ą bogaty  i pow ażany ban­
kier, niedawno ow dow ia ły , autor po- 

dzieł flo zo fic zn ych  i peda­
gogiczno - moralnych, senator W iiie -  
m er i pow odow any humanitarnem u- 
czuc!em ratowania duszy z objęć ze­
psucia ów czesnego życ ia  w ędrow nych  
teatrów , odkupił d ziew czynkę od mat­
ki za poważną kwotę, w zią t ią do sw e­
go domu i tu ją razem  ze swem i dzleó-, 
mi w ych o w yw a ł, dając jej riajwy- 
kw intm ejsze w ykszta łcen ie. W kró tce

Marjanna tak się rozw inęła , że w ie lo ­
stronne jej zdolności, urok n ie zw yk ły  i 
duch bogaty w y w o ły w a ły  ogólny po­
dziw  i zjednały jej serca wszystkich , 
k tó rzy  boga ty  dom milionera tranh- 
furckiego odw iedzali. G dy  Marjanna n- 
kńczyla  26 rok życia  stała się z w y -  
chowanicy W itlem era jego  żoną, i w  
tym  mniej w ięce j czasie stało sie, żc 
Goethe w  przejeździć  z  kuracji w  
W iesbadenie wstąpił do sw ego  rodzin­
nego miasta. Do grona znajom ych poe­
ty  należał też bogaty  bankier W illc - 
mer i w  jego  domu poznał jego uroczą 
żonę. Spotkanie b y ło  niecodzienne; 
65-letni Goethe, uw ielb iany poeta Eu- 
ro p j,  o pięknej g łow ie  Apollina i peł­
na uroku, o n iezw yk łe j poetycznej du­
s zy  Kobieta, przerastająca w szystk ie, 
jakie poeta w życiu  spoikal. W rażcr. e 
b y ło  głebokfe i niezatarte. P c  k ró fk;s-;- 
tej znajomości rozpoczęła  sie ożyw iona 
korespondencja, a gdy  w  p rzyszłym  
roku Goethe znowu z W iesbadenu 
w racał zatrzym ał się już na s ze ie g  ty ­
godni w  Frankfurcie i zam ieszkał w  
domu W ihem erów .

P o b y t ten 23licza Goethe do nalp!e- 
kniejszych dni sw ego  życia . N ow e źró ­
dło natchnienia trysło  w  duszy poety, 
najpiękniejsze w y le w y  miłosne znaia-
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Przy braku apaiyfrr. kw aśnym  nabijaniu 
s!ę. repsntym żołądku, udośledzonem tra­
wieniu, obstrukcji, wzdęciu kiszek zabu­
rzeniach przfenrialiy materii, pokrsywce j 
swędzeniu skóry, naturalna woda er-zka 
F ran clszk a-Jó zefa  usuwa z organizmu sub­
stancje gnilne, zatruwające organizm. Za­
dać w  aptekach i drogeriach. 51 tS

żywności

(T ea  yńska 7) za dopuszczanie się 
gw ałtu  na sw ych  uczenjcach j ucz- 
niach.Csiadacz za swoje postępki je­
szcze przedtem  zw oln iony został z sta 
now iska nauczycielskiego. Ostatnio u- 
trzyrnyw ał s'ę z  k o rep e tycy j; swoich 
praktyk gw ałcicielsk ich  nie zaniechał 
i to go  wreszCjC zaprow adziło  do w ię ­
zienia.

—  N ieu czc iw y inkasent, W czo ra j 
aresztow ano M ichała L ipsk iego (L w ó w  
•5kich D zieci 10) za sprzen iew ierzen ie  
sumy 923 zł, Lipski b y ł inkasentem 
piekarni Tózefa W o ita lew icza . R o zw o ­
ził po sklepach p ieczyw o  i pobierał 
o 'en ;ądze. S zereg  kw ot zainkasowa- 
nych zatrzym ał sobie, nie przyznając 
się ch lebodaw cy do ich pobrania. Do- 
r 'ero  m edawno sprawki L ipskiego wy­
szły  na jaw .

—  N a g ły  zgon. W czo ra j w  kamieni­
c y  przy u!. K ordeck iego 18. zmarła 
nagła śmiercią 90-letnia W anda Trzcin  
ka. Z w łok i jej odstaw iono do Instytutu 
M edycyn y  Sąd.

#  Zarządzen ie m inisterstwa komun! 
kacjl w  spraw ie szybow n ictw a . Mini­
sterstw o komunikacji w yd a ło  okólnik, 
w  którymi us ala zasady zapewnienia 
bezp łcczeństw a lo tów  na samolotach 
b ezs ilr ;kow ych , oraz określa sposób 
w y d a tk o w a n i p rzez kluby i organiza­
cje lotnicze ś-edków  finansowych prze 
znaczonych na szybow n ictw o.

Do czasn uięcia w  szczegó łow e  prze 
pisy kontroli budow y szyb ow ców  oraz 
ujęcia w  form y orgam zacyjne szyb ów  
nlctwa, m in is 'crstw o komunikacji pole 
ea p rzesT zega tre  następujących zasad 
1. w sze lk ie  s zk o ln ie  na szybowcach 
odbyw ać  się m oże *y 'ko  nod k ,r-rowni 
ctw em  p !!o tów  szyb ow cow ych  naj­
w yżs ze j kategorii C.. k tórzy  uzyri au 
d yH w n y  ins^ndóorslce: 2. do cetów
"k o łfr c ch  nabyw ać należy ty lko  szy- 
hnwco‘ yp ó w  k tć "c  zostó ły  już w y p r ó 
w ane i okaza ły  się dobre; 3. 
bonsumowame szyb ow ców  s7ko ’ nych 
now ych  typ ów  p rzez ldenowokiTie do 
tych prac ms*y uejc i osoby (rów n ież 
i p rzez k'uby lo tirc ze ) zasad irczo  me 
jast v  skazarie. gd y ż  poc/aga za sobą 
oow ażne w ydatk i, nie daiąc jednocześ 
nie gw arancji p o zy tyw n ych  w yn ików .

r. Tafeust Kasarzyrti
cP53t d e n ty s ta
o r d y n u łe s ta le  o s o b i ś c i e
L w i w ,  u l i c a  R o i r a n o w i c z a  1. 3 .  

n r l ^ d ł u l r n i c  u l .  A  K s d r m i e K e i j .

M. Zakład badania żyw ności i p rzed ­
m iotów  użytku, w ykona ł w  listopadzie 
2.220 analiz, z tego 68 prób meodpo- 
w iaaato wym aganiom . M isko badano 
639 razy, z tego 14 prób zaw .era fo  
w o d y  od 6 do 32 prc., a 21 prób było  
mniej lub w ięce j zbieranych.

C iekaw szem  jest, że w odę znajduje 
się jedynie w  mleku z dużych fo lw ar­
ków . W  jednym  wypadku zrobiono 
kontrolę w  oborze i zd o ’anc w ykazać, 
w  jaki sposób ' woda dostaje się do 
mleka, w łaścic ie l bow iem  zaprzeczał, 
aby się to m ogło dziać w  jego  fo lw a r­
ku. Śm ietany badano 50 prób, n iekw e- 
stjonowano ani jednej. M aseł badano 
303, w  tern jedna próba była zarob io­
na nadmierną ilością w od y . 3 zaw ie ­
ra ły  dodatek m argaryny. W chodzim y 
obecnie w  okres fałszowania masła, 
gdyż ceny  wzrasta ją  znacznie ponad 
cene m a-garyny, w obec czego proce­
der zaczyna się opłacać. Spodziew ać 
się jednak na leży  znacznego spadku 
ceti masła tak, że koło B ożego  N aro­
dzenia zafałszowania prawdopodobnie 
znikną. Inne tluszc/e i oleje nie b y ły  
fa łszowane, jednakże jeszcze crig le  
spotyka się oleje rzepakow e nienale­
życ ie  rafinowane, o w ysok ie j kw aso- 
cie. Jak wspominano w  sprawozdaniu 
z zeszłego  m ies^ca, mamy w  kraju 
rafurerie, które doskonale oczyszcza ją  
oleje krajowe. W ędbny są naogól do­
bre. jednakże w y tw ó rc y  nie chcą po­
niechać farbowania pow łok parówek

które przez to mają wygiąć! w yraziśc ie  
czerw ony. Tak ie malowanie pow łok 
kiełbas jest wzbronione R ozom ządze- 
niem M n. Spr. Wew?i.. gd yż  p rzy  w ło  
żeni u do gorącej w o d y  ba .w ik  prze­
chodzi tia mięso, zabarw ia je, a w ted y  
z leża ły  i zeDSuty tow ar m oże mieć 
w yg ląd  różow y , św ieży . Publiczność 
nie powinna w ym agać  parówek czer­
wonych. uświadamiając sobki. że ko­
lor pochodzi od czerw onego  barwika 
anilinowego. Jaj przeglądnięto 870, w  
tern 10 by ło  zepsutych. Chleba i mąki 
badano 6 prób; w  jednej mące razo­
w e j znaleziono w ielk ie ilości kąkolu ł 
w yk i. W  czasie rew izij. dok<---wef 
późnym  w ieczorem , znalez v wy­
tw órn ię czeko lady w  prywatrrem -Ttne- 
szkaniu. Czekolada ta sporządzona by­
ła z tłuszczu kokosow ego i palonej 
mąki. Korzen i badano 42, w  tem 3 cy ­
nam ony sproszkowane zaw iera?v do­
datek łup kakaow ym * a jeden pieprz 
zaw iera ł 12 prc. w yk i. W  czasie re­
w iz ji znaleziono rów n ież fabryczkę su- 
rogatu cynamonu w  prywatnerr m ie­
szkaniu.

Miód badano 26 prób w szystk ie 
próby b y ły  dobre. Ocet i musztarda 
odpow ;adały przepisom . W in  badano 
18, w  tem jeano b y ło  fa łs zyw ie  ozna­
czone. -Wodę badano przew ażn ie dla 
ce lów  w odociągow ych . W oda w odo­
ciągowa nie zm ieniła składu.

= □ =

(O d w łasnego korespondenta.)

P rzem yśl, 2 grudnia.

(— ) T rze j ananj w  przem yskim , po­
śledniejszej sorty, świaJcu tiandlowym  
, kupcy“ Leon Bader, Chaim Ig ie l- 
Sprim g 1 Samue! Leon Hooel z  w, azali 
się w  spółkę celem  przeprowadzania 
zakupów ow oców , ryb  ftp., które to 
a r y k u ły  następnie sprzedawali po c e ­
nach konkurencyjnych na ulicach P rze  
myślą, ro zw ożąc  je na specjalnie urzą 
d zon y  cl i wózkach  po mieście.

Spółka ta by ła  jednakow oż często 
źródłem  w ielk ich  nieporc zranień i k łót­
ni. T o  też nic dziw nego, że  także 11-go 
listopada b r. o godz. 1 po południu 
wybuchła m iedzy  w ym iew on ym ! za­
cięta kłótnia o rozliczen ie się z pienię­
d zy. K łó.n ia zaostrzała się coraz bar­
dziej, w pew nym  momencie zaś w spo­
mniany p o w yże j Leon  Bader ugodził 
Samuela Hobte okutym  końcem paraso 
la w  g łow ę . C ios b y ł zadany z tak

i w ie lką  siłą. że ten okuty ko irec  o’dra- 
. zu przebił lt-ość skrom ową. Hobea u- 

padł. tracąc momentalnie przytom ność.
Hebel n iezw łoczn ie p rzew ieziony  

do szpitala, zm arł tam po kilku godzi­
nach, nie od zyskaw szy  już p rzytom ­
ności, p rzyczyną  zaś śmierci wed le 
<p;nji lekarskiej, okazało się bezpośre­
dnie uszkodzenie mózgu i k rw otok  v  
jamie czaszkow ej.

Spraw ca zbrodni Bader został wkró* 
cc  u w ięz ;ony. W  śledztw ie bronił się 
on tem, że  Hobla uaerzy? ty! ko p rzy ­
padkowo, gd y ż  zam ierzał odepcimąć 
parasolem Sprunga, k tóry  sic jednako­
w o ż  ucbvlił. tak, iż  oios ten dosięgną} 
Hobla i spow odow ał jego  śmierć.

Z  powodu p ow yższe j sp raw y stanie 
w kró tce  Bader nrzed sądem ok ręgo­
w ym  w  Przem yślu , jakc oskarżony o 
zbrodnię zabójstwa.

z ły  teraz swoja form ę i najciekawsze, 
że zna lazły  doskonały od d źw ięk  w  
sercu M arianny, odwzajem niającej się 
w ierszam i tak pięknem!, te  poeta bez 
wahania umieścił je w  sw ym  ..D yw a­
nie". W iersze  M arianny sa praw dziw ą 
ozdobą zbioru; znaw ca 1 b iograf G oe­
thego Scherer n azyw a je w prost kon- 
genjalnemi, a J e rzy  Brandes n azyw a 
ich autorkę naiw iększą poetką N ie- 
n,'ec i Austrii. W ie rsze  Zulejki c y to ­
wano nieraz jako szczyt i w zó r  m iło­
snej poezji Goethego, co oboje natural­
nie z uśmiechem przyjm ow ali.

G dy  Goethe po tym  dłuższym  poby­
cie Frankfurt opuścił, nić koresponden­
cji się nie zerw ała , w za jem ne uwidJ- 
b'an e w  form ie pięknych w ie rszy  nie 
ustało, —  ale nie spotkali się już w ię ­
cej nigdy. P oeta  specjalnie om ijał te 
streny, b y  nie w stępow ać do sw ego  
rodzinnego miasta a ao  W eim aru  ni­
gd y  W ihem erów  n.e zapraszał, choć 
b y liby  z rozkoszą tam w yjechali. I tu 
w ystępu je c iek aw y  ryą charakteru 
Goethego, rys, k tóry  nazw ać m ożnaby 
brakiem trag-zmu w  psychice poety. 
Jak już w  kilku poprzednich stosun­
kach, tak 1 teraz Goethe umiał opano­
w ać  sw e uczucia, gd y  m og ły  odpro­

w adzić  do w ew n ętrzn ego  konfliktu 5 
w o la ł stosunek z e rwać, niejako w ęze ł 
dram atyczny zawczasu  przeciąć, s i i  
do tragicznego rozw iązan ia  doprow a­
dzić. W  tym  wypadku przem aw iała za 
nim ogrom na różnica w ieku (nie. mó­
w iąc o tem, że  zona jego  Krystiana je­
szcze ży ła ), w zg ląd  na p rzyjazne sto­
sunki łączące go  z W icllem erem . k tó­
remu nie chciał psuć szczęścia domo­
w ego , —  co  nawet n iek tórzy b iogra­
fow ie  uwr żają za pozostałość m ie­
szczańskiej moralności, w yn iesionej z 
domu o jcow sk iego ; w reszc ie  m oże 
w zg ląd  estefyczn o  -  psychologiczny u 
poety, w ykszta łcon ego  na harmonii 
klasycznej, uznający że przeżycie, któ­
re znała :ło w  tw órczości doskonały 
w yra z , traci w  życiu  codziennem 
sw ói w zn ios ły  urok. D latego mógł 
Goethe po pew nym  czasie pow iedzieć 
sobie, że ten epizod „p r z e zw y c ię ż y ł"  i 
k ro czy ! dalej drogami w łasnego ge ­
niuszu. |

Marianna do ostatnich chw il życ ia  j 
Goethego liczy ła  na ponowne spotka­
nie i  na odnow ien ie p ierw szych  dni 
n iezw yk łego  szczęścia. A  g d y  Goethe 
w  82 roku życ ia  umarł, a spotkanie nie 
nastąpiło, zachowała mimo to w  pa­

m ięci długo te piękne chw ile i dopie­
ro w  podeszłym  wieku, k iedy czar jej 
ducha na otoczenie działać jeszcze nie 
przestał, zdradziła ty lko  nielicznym 
osobom całą historję sw ego  stosunku 
do Goethego. Im też zaw dzięczam y 
odsłonięcie tajem nicy Zulejki o raz cu­
downą korespondencję (dość k ry ty c z ­
nie p rzez samą Mariannę obciętą), 

Ferdynad H oesik  przedstaw i! nam 
w  swem  obszernem  stuajum ca ły  ten 
epizod w  życiu  w ie lk iego  W elm ar- 
czyka  na podstaw ie bardflo bogatej li­
teratury z taka iście niem iecką d io - 
b iazgow ością  i sumiennością, że w  ca­
łej p< łni obala (niesłuszną zresztą ) te­
zę Hermana Grimma, iż obcokra jow iec 
nie potrafi nap‘sać doskonałej biografii 
o Goetbem . ani nie zrozurme ducha je­
go  poezji. O w szem  Hoesik osazuoc się 
tu w yb itnym  germanistą i św ietnym  
znaw cą Goethego, i tak jest prze je ty  
uwielbieniem  dla w ie lk iego  poety, że 
książka robi w rażenie. Jakoy została 
napisaną p rzez n iem ieckiego biografa. 
Polską, literatur? krytyczna nie posia­
da tak znakom itego studium o Goethem 
jakkolw iek  tematem lego jest ty lk o  
drobny epizod z  życ ia  poety.

A. SpaeŁ

Pierwsze w adomości o wy* 
nkech powszechnego 5$su.

P ie rw sze  wynik i drugiego powszecń 
nego sd i su ludności zakomunikowane 
zostaną przez w iadze spisowe G łów ­
nemu U rzędow i Statystycznem u droga 
telegraficzną w czasie r.ajpćźnjci do 
5 stycznia 1932 r.

W ' terminie tym  w ładze spisowe po­
w iadom ią G. U. S. o wynikach spisu 
na terenie poszczególnych pow iatów . 
P ie rw sze  te telegraficzne w ia d o m o 'r  
obejmą następujące dane ogólną licz­
bę osób spisanych liczbę osób z ję z y ­
kiem ojczystym  polskim, li-czbe osób ' z 
język iem  o jczystym  innym, liczbę ó- 
sób obecnych czasow o lub przypad­
kow o  o północy z dnia 8 na 9 grudria, 
rów n ież z uwzględnieniem  języka o j­
czystego, następnie zaś liczbę osób 
czasow o w  dniu soisu nieobecnych, 
także z  uwzględnieniem  języka o jczy- 
stego.

NiezjjJefsrie od tego arkusze pow ia ­
tow e, obrazmące w yn ik  spisu w  po­
szczególnych powiatach, przesiane zo ­
staną G łównem u U rzędow i S ta tystycz­
nemu w  terminie do 10 styrcznia.

Zw foki studenta 
na terze kolejowym.

W czora j nad ranem dróżnik Iinji ko ­
le jow ej L w ó w  —  Zimna W oda  spo­
strzegł na torze obok kilometra 33^*660 
zw łok i m łodego m ężczyzny. B y ł on na 
pół przecięty i miał zm iażdżoną g łow ę. 
Dróżnik zaw iadom ił wradze, w krótce 
też na wskazane przezeń  m iejsce przy  
była  policja oraz lekarz. Z  dokumen­
tów  p rzy  zm arłym  znalezionych do- 
wiedźńino sic, że jest to 27-Ietni stu­
dent Politechniki, w ydzia łu  chemicz­
nego Andrzej O ehrym ow icz, religji 
grecko - katolickiej.

W  toku p;erw szego  śledztwa, pro­
w adzonego w e  L w o w ie , zdołano usta­
lić, że O ehrym ow icz m ieszkał w e  
L w o w ie  p rzy  ul Kurkow ej 61 u rodzi 
eów . Od pew nego czasu, w  następ­
stw ie silnego zdenerwowania, w y w ią ­
zała się u niego choroba umysłowa, 
przejaw iająca s>ę w' chronicznej m e­
lancholii i częstych zam roczeriach  
świadomości. O eh rym ow icz le c zy ł się 
intensywnie, stan jego  jednak ciągle 
pogarsza! się.

P rzed w czora j w ieczorem  wryszedł 
O eh rym ow icz z domu, jakby na z w y ­
kłą przechadzkę i w iecs j nie w rócił. 
Dopiero p ó źn e j roJzma dow iedziała 
się o jego  śmiercu 

P rz y c z y n y  sam obójstwa nie zdołano 
do tei p o ry  ustauć

S i . n U 5h.rv zamach 
restauratbrki.

W czo ra j rano otruła się gazem  55- 
letnia w łaścicielka restauracji przy u-L 
S ienkiew icza Berta Kelcz (Sokoła 5). 
K ładąc się p rzedw czora j spać rozkrę­
ciła kurki piecyka gazow ego . Rano 
służąca jej poczuła zapach gazu i zau­
w aży ła , że d rzw i do pckc ;u Kelcze- 
w e j są zamknięte. W e z w a ła  P ogo to ­
w ie  ratunkowe i policję, k tó i? o tw o­
rzy ła  d rz w i si-ą. K cIczow m  'es/cze  ż y ­
ła, wńęc przew ieziono ja do szpital? 
gazie  p o w o li wraca do p rzyn u  ności,

Dis/? zatruć? jodyna.
W czi raj zdarnyiy  się dwa zam achy 

sam obójcze zapumocą zatrui ;a jodyną. 
Targnęła  się p o p i ldrlu na łw e  życ ie  
Julja Hańcza. Jfhhrma modniurką z 
K leparow a. Zdołano ją od r.ycw ać  i u- 
m ieszczouo w  s/olta'u 

Podobne za k o iic em e  ?iia 'azł ró w ­
nież 2arnach sa .n obóćzy  39-ietu ej E- 
w y  Diduch.

Obie n iedoszłe s s m .b ó jc z y lic  w ra­
cają, do zdrow ia.

~ Q s »
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Etho ka asirofy na ul. Kętrzyńskiego
na sesji budowlanek

P rzed  porządkiem  dziennym posie­
dzenia sekcji 111. odbytego pod p rze­
wodnictwem  inż. M atzkego w  obecno­
ści w iceprez. i»ż . Kołbuszowskiego, 
r. Kurczyńskf wspom inając o n ieszczę­
śliwej katastrofie na ul. Kętrzyńskiego 
podkresol, że oook współczucia d a  
ofiar katastrofy, sekcja III. jako czyn ­
nik obywatelsk i powinna zabrać głos 
w  tej spraw ie, a to w obec  fantastycz­
nych nogłosek kursujących o p rz y c zy ­
nach katastrofy. Sekcja powinna tem 
bardziej zabrał; g los  w  tej sprawie, 
gd y ż  przed kilku tygodniam i członko­
w ie  jej na zaproszenie r. Hausnera 
by li na miejscu budow y i w ów czas  
w yraża li się z uznaniem o solidności 
jej wykonania 

O becny na posiedzeniu inż. Lew a- 
kuwski kierownik w ydzia łu  architekt, 
budowlanego zainterpelowany przez 
obecnych wyjaśnił, ze b y ł obecny na 
miejscu bu dow y zaraz po wypadku i 
stw*erdzii że zaw a lił się strop żel.-be- 
tonow y, systemu W eissa zupełnie 
św ieży , tego samego dnia wykonany. 
Strop raki oczyw iśc ie  nie posiadał je­
szcze żadnej w ytrzym ałości, p rzy c zy ­
ną w ięc  katastrofy b y ło  zawalenie się 
rusztowania dźw iga jącego strop do 
czasu stężenia. Na. trzeci dzień po ka­
tastrofie m ów ca uczestn iczył w  kom i­
sji sądowej wspólnie z  dyrektorem  ro- 
DÓt puoiicznych inż. M aliszewskim , 
oraz profesoram i dr. Kurylą i W e is ­
sem jako znawcam i sądowym i, w yzna 
czenym i dla tej spraw y, przy erem  
stw ierdzono protokolarnie na podsta­
w ie  badań na mieiscu i zeznań podmaj­
strzego. że rusztowan a pod zaw alony 
strop wykonano w ed le rysunKu zgod­
nego naogół z zasadami budownictwa, 
stosując w  rzeczyw istości nawet sil­
niejsze profile drzew a  i w iększą ilość 
słupów, niż to było  w  projekcie p rze ­
w idziane. P rz y c zy n y  katastrofy kom i­
sja nie ustaliła, gd y ż  należy to  do rze­
czoznaw ców . k tó rzy  przed wydaniem  
orzeczenia muszą zapoznać się z  ze­
znaniami tego  robotnika, k tóry  jako 
znajdujący się pod stropom w  chwili 
zawalen ia m óg ' zau w ażyć  pewne 
szczegó ły  decydujące dia ustalenia 
p rzyczyn ^  katastrofy. —  Na tem  za­
mknięto dyskusję nad tą sprawą, po­
czerń z porządku dziennego w  m yd  
ref. inż. Mudraka uchwalono oddać 
dostawę p rze tw óm icy  prądu stałego

i dla teatru W ie lk iego  firmie P . T . E. 
i za sumę zł. 12.500. Zgodnie z  refera­

tem r. dr. Rosenkranza uchwalono za ■ 
kupić grunt dla uregulowania ul Ja­
chowicza. Następnie w  m yśl referatu 
r. inż. Awima uchwalono oddać nad­
budowę i roboty adaptacy ne w  hali 
uboju m erogacizny f-mie Kogut i Tisch 
za sumę 26.379 zł. W końcu wysłucha­
no sprawozdania dyr. inż. B iernackie­
go z koiaudaeii robót asfalto wania ulic 

j systemem komdrobit j uchwalono w y*
I płacić firm ie reszti jącą kw otę za r. b. 

•  • •

Z cechu murarzy i cieśli otrzym aliś­
m y następujące pisano:

„C ech  chrześcijańskich m istrzów 
m urarzy i cieśli w e  L w o w ie  zapytuje 
w  zw iązku z wypadkiem  Katastrofy 
budowlanej w e  L w o w ie  p rzy  ul. K e- 

I trr^ń.ckiego, przez kogo m oże b yć  na­
leżyc ie  rozpoznana p rzyczyn a  tego 
w ypadku i Jak należy rozum ieć pom i­
nięcie opinii osób fachowych, sądow­
nie zaprzysiężonych  znaw ców , mi- 

i strzów  ciesielskich. Chodzi o to, że nie 
umiejętnie i n iefachowo ustawione ru- 

I sztowania p rzez luclzi do w yk on yw a ­
nia tej roboty nieuprawnionycn, mu­
siały runąć, pod ciężarem  św ieżej 
m ieszaniny betonowej. G dyż w  myś1 
przep.sów  ustawowych, odpow iedzia l­
ni k ierow n icy budowy inż. Luft c z y  

l budów. Zaremba i Kahane uprawnień 
do w ykonyw an ia  robót ciesielskich nie 
posiadają —  jak też nie mają ich ro­
botn icy z  tej c zy  innej w si podm iej­
skiej miasta Lw ow a .

W  myśl przep isów  ustawom ych, a 
zw łaszcza  w  tym  wypadku ze w zg lę ­
du na Olbrzymie obc ążenie, do w y k o ­
nywania rusztowania o specjalne] kon­
strukcji powinni byli być  powołani u- 
prawnieni m istrzow ie ciesie lscy i ci 
powinni być  jako w yk on a w cy  zapisa- 
n: w  księgach zgłoszeń  III. W ydzia łu  
Magistratu iw o v rsk'ego. —  Należałoby, 
aby p. naczeJmk ITI. W ydzia łu  M agi­
stratu zechciał zm ienić dotychczasow y 
system w pisyw an ia  robót budowla­
nych w y łączn ie  p rzez  kierownika Pu­
d ow y  z  pominięciem uprawnionych 
w yk on aw ców  m istrzów  m urarzy i cie­
śli. Zaniechanie tegc systemu zmniej­
szyłoby ik)ść katastrof budowlanych, 
g d y ż  ty lk o  uprawnieni mogrrby roboty 
zapisywać.

Z SAII SADOWEJ.

Członkowie U. 0. W.

I  racN wyH3wnta<3qo.
* Monogiuija o Prezydencie Ignacym 

Moś Icklm. Nakładem świeżo powstałego 
w  W arszai de „Instytutu propagandy pań- 
stw ow o-tw órczej“ ukazała się iako pierw­
szy tomu .tjemog alij biograficznych —  pra­
ca Ht ryk? Cepnika p. t. „Ignacy Mościcki. 
Prezydent Rz-czyp^spoiitei Polskiej. Zarys 
życia i działalności11. Autor w  pracy tej. 
dę prowadzone] do ostatnich czasów, w  spo- 
gób przystępny a ż i  w y  i barwny, kreśli 
koleje życia Prezydenta Mościckiego, uwy­
datniając poszczególne etapy je g -  Dogatej 
w  pion 1 zasługi działalności na polu nauko- 
wcm i otyw aiclsk iem , w  kraju i zagranicą, 
a osobno działalności na stanowisku G łow y 
Państwa Polskiego. Końcowy rozdział jest 
poświęcony Pani Prezydentow ej Mościckiej 
i iej działaioości spoleczno-obywatefekiej.

Książkę, objętości 10 arkuszy druku, a 
wy daną bardzo starannie, zdobią liczne ilu­
stracje. Jest to jedjma dotąd monografia, 
obrazująca szczegółow o życ ie  i działalność 
F rez j tenta Mościckiego i już z tego w zg lę­
du zasługuje ona na uwagę ogółu

Jako diugi tomik tego wydawnictw a uka­
że się wkrótce praca tego samego autora, 
poświęcona Marszałkowi Piłsudskiemu 1 
charakteryzująca jego działalność i zasługi 
na tle dziejów  wyzw olen ia Polski.

* J. Cnma] 1 K- Zagajewski: 10.600 słówek 
iemięcko-polsluch. Książnica Atlas. 1931.—

Każdy podręcznik ma swój siownrczek, nie­
które wydania autorów tanże. każdy .w e­
dług innego systemu Tym  sposobem jedno 
słówko mogło być podane kilkanaście razy 
w  rozmaity en miejscach, czasem w  rozma­
itej stylizacji, o nie iost ani celowe, ani 
ekonomiczne. Na podstawie studiów usta­
lono, że ten słownik ma zaw ierać około
10.000 słów  przeważnie zasadniczych, ale 
i najczęstszych pochodnych. C yfrę 10.000 
nieco przekroczono, , te rato dano w ym o­
wę. fleksję, skró. składni, gdzie niegdzie 
■' a w e  zwroty. W obec tego w  przyszłości 
słowniczki specjalne będą m ogły być bar­
dzo iszczędne. zawierając podrostu tylko 
rzadkości leksykalne

* Bolesław Błażek: P rzez krri słonecz­
nych (lol:n 1 górskiej głuszy. Książnica—  
f  łlas. 1931. —  Autor prowadzi czyjtehiika 
do Bułgara. Książka wykazuje, że silny u 
nas pęd do podróżowania może być zaspo­
kojony niew ielkim nawet nakładem czasu i 
środków. A  to. co się tam może widzieć, 
jeśli się tylko umie prtrzeć i jeśH się od­
czuwa piękno, zadowoli z pewnością smak 
nawet ta<rdzo wybredny.

* St. Banach, W. Sierpiński 1 W. Stożek: 
Arytmeka 1 geografia dla kl. III szkól śred. 
nich. Książnica— Atlas. 1931. —  Podręcznik 
podzielony jest na dwie części: arytmetykę 
i geografię. Obie części przystosowane są 
do planów Mm. W . R. i O. P.

* J. Namysł 1 Blilński: Ucieszne 1 poży­
teczne pogadanki o t wojem adrowlu. Książ­
nica— Atlas 1931. —  Są to wprost wypisy 
tsolskie w  których znajdziesz ustępy po­
ważne i wesołe, w iersze i prozę, aforyzmy, 
zagadki. Ue mówiące wyłącznie o zd*owiu. 
nastawiające uczuciowo durzę młouego czy 
falnika ną zagadnienia, związane z Dełnia 
sił, radością żvda , a tem samem mogąc*; 
na nią oddziałać w  kierunku '-/ohmta-ysty- 
cznym.

* P ro jek t now ego podziału adm ini­
stracyjnego państwa. (M ateria ły  Kom i­
sji aila Usprawnienia Adm inistracji Pu- 
blt czraej p rzy  Prezes ie  Rady M«m- 
s irów . T om  V. P oo z ia ł adm inistracyj­
ny Państw a. W n iosk i Komisji W a r ­
szaw a 1931. S-ka. str. 169 z mapa Ge" 
na zł. 3.50, „M on itor Połsk»“ , Dz-ał 
H andlowy, M iodow a 22).

W  now ym  ♦omie „M a ter ia łów 11 Ko­
misja dla Usprawiwenia Admrówstracji 

Pub licznej pirzy P rezes ie  R ady  M ini­
strów publikuje sw oje wnioski w  sp,a- 
waoh podziału adnńnis trącyónego pań­
stwa. T om  tao zaw iera  dw a obszerne 
elaboraty: ogólne zasady  reform y po­
działu idm imstracyjnego na zim ny i 
pow iaty , ujęte w  form ie tez z obszer- 
nam uzasa inieniem  do kaiżkłeu, oraz 
projekt p odziału adrrńnłsl racyjnego pań­
stwa na woje^Tództwa wraiz % a ltem a- 
t3"wmym projektem  dla w o jew ództw a  
lubelskiego i mapą ilustrującą projekto­
w an y  podział. W stęp  zaw iera  w yc ze r"  
ouiace informacje o przebiegu i o meto 
dizie prac Kom isji nad wnioskami w  
spraw ie oodziału adm inistracyjnego 
państwa i wymierna osoby współipraou 
j?ce z  Komisją w  tym  zakresie.

Winioska Komisji, chociaiż nie mają 
charakteru oh-jalnych w n iosków  legi­
slacyjnych i pochodzą tylko od organa 
doradczego p rzy  osobie P rezesa  Rady 
M in istrów , spotkały się ze zrozunua- 
łych  w zg lęd ów  z bard*e żyw em  zainte 
resowaniem  opinii publicznej.

Oficjalne w ydan ie w n iosków  Komisji 
stanow i nad w yraz  ciekawą i aktualną 
lekturę dla wszystkich, k tokolw iek  ifl- 
teresuie sie sprawami ustroiu adnwrd- 
stracji pubi:oznej, a pr reWewszytsdfcFmi 
sprawą gm iny w iejsk iej orar reform a 
podziału na p o " ia t y  i w o jew ództw a .

P rzed  sądem p rzysięg łych  rozpo­
częła się w czora j rozpraw a p rzec iw ­
ko kHku akademikom i rolnikom u- 
icraińskim, oskarżonym  o zdradę g łó w ­
ną. Na ław ie  zasiedli: Andrzej Dań- 
czew sk i, 21-letni, słuch. Politechniki: 
W asy l S rw td , 29-letni, rolnik: Bohdar 
Hałajczuk 20-letni, słuch. Politechni­
ki; Roman W innicki, słuch. Uniw .; 
Stefan Now ick i, 25-ietn; absolwent 
eimn. i M ikołaj M elnyczyn , 21-letni 
ansolwent g'mn.

Oskarżeni jako członkow ie U. O. W . 
prowadzili w  latach 1917— 1930 inten­
syw ną działalność na terenie pow. 
stryjsk iego i Małopolski W schodniej

Na ślad oskarżonych w padła policja 
p rzy  sposobności likw idacji U. G. W . 
na terem e Stryja. W ów cza s  w  czasie 
rew izji u W asy la  Szw eda znaleziono 
rozkaz U O. W . z w ezw aniem  do re­
jestracji ludzi, k tórzy służyli k iedyś w  
wojsku z wym ienieniem  rodzaju broni. 
Zapytany, skąd w zią ł ten rozkaz, od­
pow iedział. że otrzym ał go od Dań- 
czewsiciegc. który go wciągnął do 
U. O. W . Ó w  Dańczewski dał mu rów  
nież do przechowania kitka map w o j­
skowych.

i A resztow any Dańczewski przyznał

się że należał do U. O . W ., a został 
* w icągn ięty  p rzez W innickiego. jeszcze 

gdy b y ł uczniem V II. ki. gimn. Do kół­
ka jego naieżał Hałajczuk i in.

Dańczewski zeznał aalej, że komen­
da U. O. W . poleciła w ygo tow a ć  taki 
spis by łych  w oiskow ych , b y  w  razie 
potrzeby m ieć gotow ą  armję. K raj p o  

| dzielono na okręgi pow iatow e. Komen­
dant powiatu miał ao pom ocy sztab, 
składający się z szefa sztabu, referen­
ta w yw iadu , mspektora sabotażowego, 
komendanta uzupełnień, referent pra­
sow y  i in. N iższą jednostką, b y ł re­
jon, a najniższą „stanycia11 obejmują­
ca kilka wsi. Stanycie oznaczone b y ­
ły  numerami.

W  skład organizacja należała rów ­
nież m łodbeż szkolna —  przysięgę 
ednak składała po zdaniu matury. , 

R ozpraw ę prow adzi s. o. Jagodziń­
ski, oskarża p .ok dr. M ostow sk i bro­
nią dr. Bilak, dr. Hankiew icz, dr. Sta- 
rosolski i dr. Szuchiew icz 

Oskarżeni, k tó rzy  w  śledztw ie p rzy­
znali się do należenia do U. O. W ., o- 
beeme w yp iera ją  si^ w iny. R ozp raw ę 
rozpisano nj 3 dni.

= □ =

Wieści z Dol.ny.
b w ię to  niepodległości w ypad ło  u 

nas nader pięknie. Na b iogram  z ło ży ­
ły  się: capstrzyk  orkiestry sannamei 
p rzy  współudziale m arszow ym  P W . i 

i W F . • ndo4z.eży gimnazjalne], pooud- 
ka nabożeństwa. W  pochodzie w z ię ło  
udział z górą 10G0 osób. U roczys ty  po 

j ranek j^kó ł powszechnych z przemó- 
w ien iem  u< zem cy Lozów n e j dow,ódif, 
iże praca nauczycielstwa icfeae w  
dobrym  kierunku W  Sokole odbyła  sjq 
W ieczorem  uroczysta akademja, na 
którą z ło ży ło  się przem ów ien ie dyr. 
Żyp\Avskiego, oraz produkcje orkie-- 
s ity  sym f. T o w . m uzycznego pod ba­
tutą ks. Poplatka, chóru m łodzieży gi­
mnazjalne, pod batutą p Kordysa, de­
klamacje p. Czapę!skiei, chóralna de­
klamacja uczn iów  tut. gimn. i tręba­
c zy  53 PP. oraz produkcje m uzyczne 
uc/m ów : Kcksteinówny, G e lerów n y i 
Fnisa C zy s ty  dochód z  akademii w 
kw ocie  600 zł. przekazano na cele bez 
robotnych

„W ię a e ń  M ageeburga11. W  sali So­
kola  odeg ia li cz łon kow ie  sekd i Kultu­
ra lno-O św iatow ej Kola B W fjR . i Zw ią  
zku S trze leck iego w  W ygod z ie  4 akio 
w ą  sztukę pt. „W ięz ień  M agdeburga11. 
Dochód w kw ocie  50 zł. przeznaczono 
na ce ’ e dożyw ian ia  bezrobotnych rma- 
sta Doliny. W ykonaw com  ról należą 
się słowa pełnego uznania. W  przed­
stawieniu brali udział: P d . Torosie-
w ic z  Kajetan., Zw era iin g  M ojżesz, Tcr- 
polmcki Gw ido, H ille Stanisław, Chro 
miak Jan, Bauer Józef, P liszczutt Jan, 
Piiszczukow a, Hom ióska Stefania, Be 
ratyn.

Kurs dla kom isarzy soisowycti. Dn.
20 ub. m. odbyt się pod przew odnic­
tw em  zast. starosty p. L ab y  Stanisła­
w a  kt,rs d!a nacze'nvoh kom isarzy spi 
sowych. Na kursie om ów iono szczegó ­
łow a  instrukcję dU ok ręgow ych  star­
szych i naczelny-ah kom isarzy spiso­
w ych  jak i w ypełn ian ie form ularzy spi 
sowych. Ż yw a  dyskusja, jaka p row a­
dzono na kursie jak i przem ów ien ie p. 
starosty Łaby, b y ły  dow odem  ż y w t -  
gc zainteresowania sie zebranych, któ 
r z y  p rzyrzek li d o ło żyć  wszelk ich  sta­
rań, b y  sp^s ludności w  tut pow iecie  
w ypad ł l»ez zarzutu.

Na dożyw ian ie  m łodzieży szkolnej.
Sekcja finansowa Zw iązku P racy  O- 
byw aie lsk ia j Kobiet urządziła w  dniu 
8. 11. br. w  sald P ow ia tow e j K asyG h o- 
rycn  .Jifirbaikę tow a i zyską11 połączo­
ną z lot er ją  fantową, z której czys ty  
donhód w  kw ocie  389 zł przeznaczono 
na ceie dożyw ian ia  najuboższej m ło­
dzieży szkolnej bez różn icy  wyznań i 
narodowości w  Dolinie. Zespó* cz łon ­
kiń ZPO K . w  osobach pp Z aw is tow ­
skiej Zofji, Pom oeinów nej Heleny, Fe 
oaszczuków nei Marji, D rozdow sk ie j 
Heleny, W a  r s z y  1 ew iu zó  w  n ej Marii, 
W yn orkow ej T eresy , W rób low e i M a­
rji, z p. Jadw igę Voelp low ą  na czele, 
p- z i”go tow a ł m nostwo pięknych fa r­
tów , zaś ofiarność szeregu pań w  skła 
daniu dobrowolmyoh datków  I namra- 
ljów  do bufetu, p rzyczyn iła  się w w y  
sokbn stopniu do znakom itego stanu 
kasow ego.

P rezyd ium  Rady P o w . B B W R . w
Doliuie, na w ieść o wystąpieniu sen. 
Boraha, na posiedzeniu odbytem  dnia 
24 listopada br. za ło ży ło  energiczny 
p-cAest imieniem w łasnem  i w szy s t­
kich O rgan izacyj B ezparty jnego Bloku 
W spó łp racy  z Rządem .

W  zw iązku Ł aacją niesieni? pom ocy 
bezrobotnym  na teren ie miasta Doliny 
m ie jscow y Kom itet do spraw  bezrebo 
cia p rzy  pom ocy ofiarnego społeczeń­
stwa zgr-imadznł dosyć pow ażne zapa­
sy naruraljów i p ieniędzy, które w  bie 
żącyrn tygodn.u rozdzielone zostaną 
bezrobotnym . W  planie Komitetu po­
wstała myśl urządzenia bezpłatnej ku 

j cttni, z  której prócz bezrobotnych po- 
frziebutącyeh stałej pomocy korzystać 
będą dzieci liudncść uboga niepodpa- 
dająca pod ustawowe pojęcie b tzrob o  
tnych. W ydaw atue c iep łe1 straw y  od­
b yw a ć  się bodzie w  Zarządzie Pań ­
s tw ow e j Zupy Solnej, której naczelnik 
inż. W yp o rek  ooktada wszelakich sta-
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rad t  kierunku n a le ż y te g o  zo rg a n izo ­
w an ia  akcji d o żyw ia n ia .

W  zw ią zk u  z  w ys tąp ien iem  sen. Bo 
y m c z a s o w y  Z a rzą d  m iasta w  

DdHiriie u ch w a li! jedn og łośn ie  z a ło ży ć  
en erg ic zn y  pro test p rz e c iw  temu w y -  
stąj ieniu.

Kio i ile zarabia w Cmiii?

Program ratfjc wy.
Czwartek, 3 grudnia.

L w tfw  (3S1) godz 11.40: Przeg ląd  prasy 
k ra jo w e j'P A T . 11.58: Sygnał czasu z Ofc- 
serwatoi iun* 4 tronom, w  W arszaw ie, Hej­
nał z W ieży  Marjackiej w  Krakowie. 12.10: 
Urz. komunika* Państw, inst. M eteor U.1-5 
O dczyt dla leśników „C zego wym aga chwi­
la obecna od leśnika i właściciela lasu" w y  
głosi prof. Jan Kloska 12.35: IX- ty Poranek 
szkolny z Fllhąrmońji W arsz., wykonawcy* 
orkiestra filharmoniczna pod dyr. J. OzJ- 
rnińskiego, Jadwiga Ilupertówna (sopran). 
Margerita Tromoini-Kazuro (k lawesyn) i 
W lad. Raczt- wvski (rkomp ). S łow o wstęp­
ne w yp ow ie  Stefan Natanson. W  programie 
nuzyka wioska. 14.00— 15.05: Przerw a. 

J5.05: Komuniku! gospodarczy oraz giełda 
pieniężna, io .i5 : Lwowski kącik L. O. P. I 
15.25: luzyka z  płyt gramofon. 15.35:
-W śroc  książek", omówienie ostatnich w y ­
dawnictw. 15.50* Muzyka z płyt gramofon. 
16.00: Opowiadanie p. 01ex,iskiej ..Mala 
bohaterkć 1615— 16.20: P rzerw a. 16.20: 
I ekcja języka francuskiego (kurs średni), 
lektor p. Lucien Roąuigny. 16.40: „M arce­
lina K rzyw da" pogadanka p. M arji 2uko- 
♦yńsk icj-Lcszczi-ow ej 16.55: M uzyka z 
płyr graofon. 17.10: „L isow czycy ". w ygi. 
.Ir. Kaz. Tyszko wski. 17.35: Arje i nieśni 
w  w yk. dr. Sterana Tysiaka (tenor), akomp. 
Tad. Seredyńskl. Recital iortepianowy 
p Zom Czar ockiej-Kallerowej. 3. Pieśni 
w  w yk. p. Sabiny Griiiel (sopran), akonin. 
Tad. Seredyńskl. 18.50: Rozmaitości. 19.10* 
Odczytani# programu na dzień następny. 
19.15: Skrzynka pocztowo rolrfcza, koi es- 
"ondenejt o’eżącą omówi inż. W acław  Tar­

owi k_. 19.25: "udycia literacka prof. Kaz. 
Królińskiego („Książka dla dzieci” ). 19.40: 
P ły ty  grumoion. 19.45: P rasow y Dziennik 
Radjowy. 20.00: Felieton p. Wancly W ojto- 
wick-Orabińskiej p. t. ..Tajemnica uśmie­
chu". 20.15: Muzyka lekka w  w yk . orkie­
stry P. R. pod dyr. Stan. Nawrota, Stan. 
Narocz-Nowieki (tenor) j Ludwik Urstcin 
>. komp). 21.25: Słuchowisko „Potęga dziec­
ka" O. §'heMnan‘a w  radjof. J. Karbowskie­
go. 22.10: Dodatek do Pras. Dziennika Ra­
diowego. 22.15: Urz. komunikat Państw.
Inst. Meteor. 22.20: Wiadomości sportowe. 
22.25^22.30: Przerwa. 22.30— 24.00: Muzyka 
taneczna z kawiarni „Szkockiej" w # L w o ­
wie.

W arszawa (1411) godz. 12.35: Poratie' 
szkolny z Filharmonii. 20.15: Muzyka lekka. 
21.25: Słuchowisko. Strasburg (345) 20.30: 
W ystęp truj y  ,Ł a  renaissance trancaiso". 
Hamburg (372) 19.55: „O tello", opera Ver- 
diego. Berlin (41-1) 21.05: . Ptasznik z T y ro ­
lu". operetka Zellera. Ryga (524) 19.05:
W ieczó r muzyki operetkowej. Daventry 
(1554) 21.00: „The R idgw ay Paradę", rewja.

Piątek, 4 grudnia, 
Lw ów  (381) godz. 11.40: Przegląd prasy 

k r jo w t j  P \T -a . 11.58: Sygnał czasu z Ob­
serwatorium Astronom, w W arszaw ie. Hci- 
tał z W ieży  Marjackiej w  Krakowie. 12.10: 

Koncert z ptyt gramofon. 13.10: Urz. komu­
nikat Państw. Inst. Meteor. 13.15: Komu­
nikat gt =podarczy. 13,25— 15.15: Przerw a. 
15.15: Z życia  Polskich Zespołów Śpiewa­
czych. 15.20: Komunikat L. S. G, oraz g ieł­
da pieniężna. 15.25: Odczyt z cyklu dla na­
uczycieli „Rola  instynktów w  życiu psy- 
chicznem" w ygłosi prof. Stan. Ossowski.
15 45: Muzyka z płyt gramofon. 15.55: Au­
dycja dl cnorych w  opracowaniu lcs. kape­
li na Micha!a Rękasa. 16.15: P ły ta  gramof. 
16.20. Odczyt z W arszaw y 16.40: Muzyka 
z P ij‘t gramofon, i „S i!va Rerum". 16.55 
Lekcja języka angielskiego. 17.10: Tra^sm 
z Wilna*. „K ró l Aleksandc* 1 królow a Elżbic 
ta w  Katedrze w ileńskiej" w yg i. prof. M ie­
czysław  Limanowski. 17.35: Muzyka tane­
czna w  wyk. zespołu Franciszka Związku. 
18.50: Rozmaitości i odczytanie programu. 
19.10: Audycja górnicza (felieton i pieśni
górnicze). 19.40: P łyta  gramof. 19.45: P ra­
sow y dziennik radjowy. 20.00: Pogadanka 
muzyczna. 20.15: Koncert symioniczny z
Filharmoj' warsz. w  w yk. orkiestry filharm. 
pod dyr. Massima Freccia i Inelia Fimien- 
berg (śpiew ). W  przet ivie koncertu „Kazi­
m ierz F rzcrw i-T etm a jer" w yg ł. p. Stan. 
Adamczewski. 22.40: Dodatek do prasowego 
dziennika radjowego. 22.45: Urz. komunikat 
Państw. Insf M etcoi. 22.50: Wiadomości 
sportowe. 22.55. Przerwa, 23.00—24.00: 
Arie i pieśi.i w ykonawej'* Alfred P iccaver 
i  Umberto Urban (p ły ty  g-amofonowe).

W arszawa (1111) godz. 12.15, 14.50: Mu­
zyka z płyt gramof. 17.35: Muzyka tanecz­
na. 20.15: Końce t symfoniczny. Hambi rg 
(372) 20.00: „Oratorium gw iazdkow e" K. 
Thomasa. Sotlens (403) 20.00: „Ś w ięty  M i­
kołaj" z u d z ia le *  chóru chlopcow. Iwlin 
(419 19.10: Rapsodie. Rzym (441) 21.00: 
„Turfolm a" operetka P .e tn egu  Praga < *86) | 
19.40: Mandoliny i gńary. Wiedeń '516)
20.10: „Kaznodzieja pa low y" op.retka M IL 
loeckc.-a. Paryż (1724) 21.00: „Z ło ty  kogu‘ ‘ 
Rimskij-Korsakowa. __  |

Najtrudniej rozstać się z p r z y zw y ­
czajeniam i życ iow em i w tedy, g d y  ze- 
snół ich składa się na t. zw . stopę ż y ­
c iow a, do której takiego, a nie innego 
poziomu p rzy zw y c za iły  się i w d ro ży ­
ł y  od dziesiątków lat nietylko grupy, 
ale ca fe w a rs tw y  społeczne. G dy  do- 
chodz: do tego reakcja staje się gw a ł­
towną, gd y ż  ztrrana nr ruszą tradycie, 
podważa sposób życia, zmusza do 
skurczenia się budżetów  rodzinnych, 
zaw odow ych , grupowych, klasowych.

T e g o  rodzaju w strząs m iał m iejsce 
w  Anglii przed dwom a miesiącami 
p rzy  obniżeniu p łac urzędnikom pań­
s tw ow ym  i m arynarzom  p rzez rząd 
M ac Donalda. K ry zy s  zrobił sw oje i 
p rzyczyn ił się do obniżenia stopy ż y ­
c iow e j w  Angl'i, na jw yższe j stopy ż y ­
ciow ej, jaka istniała w  Europie, w y ż ­
s z e j  nawet od powojennego standard 
o f L ife  w  Stanach Zjednoczonych.

D zięk i n iezw ykłem u swemu bo- 
gacewu i hegemonii finansowej, którą 
sp raw ow ała  Anglia do chwili ostatnich 
w ydarzeń , Anglicy  p rzyzw ycza ili się 
do tak w ysokich  plac i zarobków  o 
jakich na kontynencie nie śniło się w  
najlepszych czasach. Pom im o rozpo­
czynającej się już fa li zn iżkowej, po­
mimo spadku funta, i dzisiaj jeszcze 
p łace zarobkow e w  Anglii są w y żs ze  
niż gdziekolw iekm dziei.

Zam iatacze ulic n. p., nfatni przez 
miasto, otrzym ują c z y  to w  Londynie, 
c zy  na prow incji —  65 szy lingów  ty ­
godn iow o (130 zł. przed spadkiem fun­
ta ); konduktorzy i m otorn iczow ie w  
autobusach miejskich otrzymują 105 
szy lin gów  tygodn iow o, stolarze, mura­
rze —  od 75 do 90 szyi. tygodn iow o. 
Najlepiej jednak płatnymi w  Anglii, | 
.iak zresztą i w  innych krajach, robot- , 
nikami w ykw alifikow anym i są aruka- ' 
rze. Z ecer m aszynkow y zarabia ty g o ­
dniowo 10— 12 funtów, co wynosi p rzy

dzisiejszym  naw et kursie zgórą 1200 
złotych  miesięcznie.

W  zawodach t. zw . wyzwolonych 
poczesne m iejsce poc1 w zgledem  za­
robków  zajmują dziennikarze, którym  
mogą śmiało pozazdrościć ich ko ledzy 
europejscy. Zarobek minimum pracow ­
nika redakcji w ynosi 10 funtów ty g o ­
dniom o; spraw ozdaw ca parlamentarny 
otrzym uje przeciętnie 70 funtów m ie­
sięcznie (ok. 2200 zł.), k ierownik dzia­
łu, spraw ozdaw ca teatralny etc. o trzy­
mują przeciętnie 120 funtów mies., c zy  
'i ok. 4.000 zł. Są to zresztą rfacc 
przeciętne, honoraria publicystów i 
felieton istów  sięgają kilkudziesięciu 
tys ięcy  złotych  m iesięcznie.

W  kategorii urzędników państwo­
w ych  i pryw atnych  pensja przeciętna 
w ynosi 500 funtów rocznie, nauczycie­
le pobierają stosunkowo do liczby  lat 
w ysługi od 334 do 6U0 funtów rocznie. 
Najlepiej uposażonymi urzędnikami 
państw ow ym i są w  Anglji sędziow ie, 
k tórzy  pobierają przeciętnie 1.000 fun­
tów  rocznic, sędziow ie zaś sadów 
w yższych  od 2 do 6.00C funtów.

Pensji policjantów, t. zw . popular­
nie Bobby. m ógłby pozazdrościć nie­
jeden urzędnik c z y  zaw odow iec  euro­
pejski. BAbby otrzym uje na początek 
4— 5 funtów tygodn iow o. pensja szere­
gow ca  doclmdzi do 10 funtów. Na 
w y żs zy c li stanowiskach nensje w yn o ­
szą do 1.000 funtów rocznie.

Najmniej zarabiają w  Anglii robotni­
cy  rolni, bo od 2 do 3 funtów tygo­
dniowo

Prz.ytcm wszystk iem  należy nie za- 
poiwnać iż Anglik - podatnik płaci 
podatek dochodow y dopiero od sumy 
dochodu rocznego p o w rże j 400 funtów. 
Ta sama bw iem  (ok. 15.000 zł. uzna­
na jest przez ustaw odaw stw o skarbo­
w e  w  Anglii za minimum stopy ży ­
ciow ej. W . W .
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Slzg?*wka w 5 p. a. p. Iw .
Do użytku publiczności oddaje 5 p. a. p. 

Lw . ślizgawkę przy ul. Janowskiej 1. 3, do­
jazd tramwajami 3, 2, 5, S, pc bardzo ni­

skich cenach Wstępu.
Karty sezonowe sprzedaj kasa codzien­

nie od godz. 13— 15 I od 18— 20.

K R O N IK A  łs i» © IŁ T O W A .
BOKS.

K. K- S. Katow ice— Hasmonea. Punktem 
kulminacyjnym obecnego sezonu bokserskie 
go będzie niewątpliwie spotkanie półfinało­
w e  o m istrzostwo Polski m iędzy zeszło- 
roezym  mistrzem Polski i wielokrolnym 
mjstszeiń Śląska BKS-em a mistrzem Lw o­
w a  Hasinoneą. Mecz ten odbędzie się w e 
w to -ek  8 grudnia o godz. 12 w  poi. w  sali. 
kina „L ew  \

N A R C IA R STW O  
Sekcja Sportowa Związku Legionistów 

Polskich, Oddział we Lw ow ie  o rgan izu je  
podsekcję narciarską. Zgłoszenia przyjmuje 
kapitan Bietkowski, u!. Żamarstynowska 9,

w  czwartki i soboty od godz. 12 do 13. 
W  program ie: ! )  przeszkolenie w e L w o ­
wie. 2) w  styczn.u 1932 wyjazd do Sławska 
i turystyczne wycieczki. 3) udziat w  zaw o­
dach narciarskich w e Lw ow ie.

Sekcja Narciarska ŻKS fiasmonea komu­
nikuje, że treningi suche odbywają się w  
środy i soboty wr sal' gimnastyczne! V -go 
gimnazjum przy ul. Iktiszewicza od godz. 
7.30— 9 w iecz. <

HOKEJ NA LODZłE.

Zebranie organizacyjne Sekcr hokejowej 
A . Z. S odbędzie się w  sobotę 5 grudnia o ; 
godz. 18.30 w  lokalu Związku, now y Uniw..

Dowództwo KOP. opiekunem b*edneś d z ^ tw y

wejście od ul.- Kościuszki 9. w  podwórzu na 
lewo.

GRY SPO RTO W E.

Hasmenea— ZeniL M ecz tennisa stołowe­
go powyższych drużyn o mistrzostwo klasy 
A odbędzie się w  sobotę 5 grudnia o godz. 
7.30 wiecz. w  lokalu Hasmonel. Rynek 29.

ROZM AITOŚCI.

Echa afery Nuriniego w e  Włoszech, W  
prasie włoskiej znów pojaw iły się w iado­
mości na temat niedoszłego startu Nurmie- 
go w  Miiano. Otoż okazało się, że  organi­
zatorzy z-a-wodów, mimo nie przybycia Nur 
mięgo na start, nie zwrócili publiczności, 
któr? przybyła w  liczbie kilkunastu tysięcy, 
pieniędzy za bilety.

Italska federacja lekkoatletyczna zamie­
ściła w  prasie w łoskiej sprostowanie, że na 
skutek pisma Zarządu Polskiego. Związku 
Lekkoatletycznego, p. Weintal nie jest człon 
kicm Za-ządu PZLA  i został zawieszoty, 
w  czynnościach.

Z srebrnego ekranu.
L F .W : „B U R Z A  N A D  Z A K O PA N E M ".

Produkcja niem iecko ■ polska, reży- 

sei Dominlco Uam.bino, w  głów nych  

rolach: Gambino, Fryland i W orfan.

Oglądając ten fiim, którego w cale 
dobry scenariusz napisał Jan Piekar 
m yś liw y  o m ożliwościach przezeń po­
siadanych oraz realnych walorach. 
Ciekawe, choć ty lko  iragm eiitaryczne 
podejście do folkloru zakopiańskiego 
(śp iew y  w  karczm ie zbójników, ka­
pcia słynnego Mroza i t. d.), poza tern 
rozmach scen p lenerowych świadczą, 
że „Burza nad Zakopanem " m ogła być  
fiimeni bardzo dobrym, gd yb y  nie sze­
reg  niedociągnięć w  zakresie fo togra ­
fii (prześwietlone) ffc iz  ilustracji mu­
zycznej układu Henryka Zagrodzkie- 
go  (ogólnie jednak dosyć d:-bre$. 
U dźw iękow ien ie (dokonane w  labora­
torium w arszaw skiem) miejscami ca ł­
kiem dobre; sw ojskie: „cho lera !"
grzm i, aż milo.

Napisy w  gw arze  podhalańskiej u- 
ło ży l M ichał O rlicz; lepiej b y fo  w p ro ­
w a d z ić  w lęce i dźw ięku d iaiogowego. 
mt tej zaś pisaniny na ekranie,

W  całości film Gam biny mimo jego 
usterek można oglądnąć. Działa in- 
struktywnie, gdyż uczy, co  w  m ate­
riale polsko - górskiej tem atyki jest 
w artośc iow ego , a co w  „B u rzy  nad 
Zakopanem " zostało byle iako załatwun 
ne. A  ,,byle;akości“ tych b y ła  spora 
liczba i ra tow a ły  je ty lko  tak dosko­
nałe sceny, jak moment gon itw y  za 
sankami, w stęga płonących pochodni 
wym raw y ra tu nkow i' . kilka im ych .

bw l.
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Dowództwo K- O. P. w  Warszawie doży­
wia od października r. b. w kompanji szta­
bowej na Prądzie 24 dzieci. Są. to najbied­
niejsze dzieci, wybrane przez kierowników 
szkół. Ostatnio otrzymała dziatwa ciepłą 
bieliznę, ko wielkiej radości własnej i

swych opiekunów. Ponadto s„ewc- oraz kra­
wiec kompanji sztabowe! K. C. P- napra­
wiają stale bieliznę, ubranie 1 obuwie tej 
dziatwy. —  Zdjęcie nasze przedstawia mo­
ment rozdawania obiadów dziecium z Pragi

Ncinsj ayżury apt&k.
C odzien n ie  od  n ied z ie li 29 listopada 

dc soboty 5 grudn ia m ają  n o cn y  d y ­
żur następujące apteki Ci B łądź,mkiego 
przy ul. Lyczakowskiei 57 M. Ettingeia 
przy pl Goluchowskich 14, Sz. Heya 
przy ui. Kazim ierzowskiej. O HeUmanna 
przy ul. Kopernika K. Kajetanowicza przy 
u! słoneczne? 1. J. Kaniewskiego przy ul. 
L. Sapiehy, M Krzyżanowskiego (Miko- 
lascha) przy u’.. Kopernika 1, J. Kirk>ewi- 
cza przy pl. U:ij: Brzesktfti 4, P, Kurzro- 
cka przy ul. Krakowskiej 26 J. Kwurto#ra 
przy ul. Zumarstynowskiej 54 A M *rkoł 
wicza przy ul. Zybiikiew icza 50. M Uuer- 
lendera przy ul. Piekarskiej 25. J. PJlew- 
SKiego przy ul. Akademickiej 25 J. M a ­
lesa w Rynku 18, J. Poratyńsldegc or/.y
W  Bernatdynsklm 1. B. Scheinbacha W i\
uL Gródeckiej 30. S. Sommerstehia prz.v
ul Janowskiej 52. O Tececk iego przy ul
Zielonej 33 J. Zarzyckiego przy ul Żół­
kiewskiej 71 J. Zerygiew icza nrzy ui. Ja­
giellońskiej 12. K. Zygm untowcza przy ul 
Gródeckiej 84. J. Reissa w Zarnarstynuwie 

Stałe dyżury nocne mają iDteki| M 
Lttingera przy pl. Gołuchowakich 14. Sz. 
Heya przy uL Kazim ierzowskiej K. Kaip- 
tanowicza przy ul. Słonecznej 1. M. K rzy­
żanowskiego (M ;kolaschi) przy ul. Koper­
nika 1. J. Kwarmera przy ul Zamarsty- 
nowskiej 54. S. Sommersteina przy ul. 
Janowskiej 52.

P O P IE R A J M Y  c e l e  t o w a ­

r z y s t w a  S Z K O Ł Y  LU D O W E J.

I
0
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Kowa dr. Włodzimierza Mozołowskiego
wygł&śzorca na Akadem ^ L j g w ^ w s  5  rze®eck ej w  Teatrze  W i e i k m

O byw ate le !

N iepodległość Państw a to możność 
swobodnego rozw oju  duchowego, tw o­
rzenie w a r io ś t i które życ ie  jednostki 
przetrw ają  —  to m ożność rozwoiu  eko 
nomioznego i dźw igania coraz w y że j 
nedza-za, k tó ry  przez diugie dz esią.kl 
lat b y ł ntówolnikiem innych —  to moż 
ność stanięcia w  rów nym  szeregu z  in* 
nymr narodami w  dążeniu do s zczę ­
ścia całej ludzkości.

G dyby ktoś zechciał określić w a r­
tość Niepockegłości Państw ow ej, to  
m ógłby ją w y ra z ić  w  cyfrach, podając 
ilość dóbr materialnych, które ob yw a ­
tele Państw a zyskują; m ógłby  ją w yra  
7Jt w  morgach uprawionej ziem i która 
dawniej stała odłogiem , w  ilości fabryk 
zbudowanych, w  milionach złotych, 
które sz ły  dawniej do łu dź obcych, a 
dzir obyw ate lom  służą, w  ilości obyw a 
tesli, k tó rzy  przestali b yć  analfabetami, 
czy  w  kilometrach wybud ow anych 
dróg i kolejti, lub też tonażem młodej 
polskiej f lo ‘y .

Określona tak w artość N iepod legło­
ści Państw ow ej b y łab y  w ielką.

A 'e  prócz tego k ry je  się w  tem poję­
ciu coś innego coś, do czego  m iary 
p rzy ło żyć  niepodobna, w obec  czego  li­
czba oraz jednostki nrerm cze, cen ty­
metr, gram i sekundo, zawodzą, coś. co 
jest n ieważkiem , „im panderabile“ , P o -  
asjh r/e określi nam tej warfośoi, jedy­
nie uczucie .. I dlatego w szystk im  tym. 
k tó rzy  paniśętaja dni niewoli z przed 
w ielk iej w o jn y  św iatow ej nie potrzeba 
sfatystyk  udowadniających zysk i N ic- 
pod ’ eglośćj d'a obyw ateli. w j rsta icza  
im uczucie szczęścia i radości: b y łem  
mewplnildem . zmuszonym  do pracy 
dla innego narodu, pra 'owania dla nań 
shva które nie b y ło  Państwem  P o l­
skiemu dziś iesfem  obyw atelem  N iepo­
d ległego Państw a Po lsk iego".

Dążenie do tego celu b y ło  pobudką 
czyn ów  30 i 63 ono p row adziło  L e - 
g.ionistó'W w  r. 19M. U trzym an ie Nmpo" 
d ległości jest m otorem  p racy  tj'ch, któ 
rzy  dzieło L eg ion ów  dalej p row adzić  
matą: Zw m zek  S trzelecki na ideę g łó ­
w ny k ładzie nacisk. Leg ion  M łodych, 
jak sama nazw a wskazuje, ideą leg io ­
nową się kieruje.

I gdy  dziś mnie przypadł zaszczy t 
otwarcia Akadem ii imieniem Zw iązku 
Leg ion istów , Zw iązku S trzeleck iego i 
Legjonu M łodych, nie m ogę m ów ić  o  
m a‘ erjahiych zyskacn Nćeocdległoścd, 
bo nie o tem przecież m yś’ ał żołn ierz 
Leg ionów , ugm ający się pod ciężkim  
werndlem  i 200 nabojami; nie o gospo 
darczym  rozwodu miasta m yślał chło­
pak kii) d źew czyina , gd v  w  crężtrich 
dniach listopadow ych  za broń w e  L w o  
w ie  chw ycih ; nie o bilansie doćatmm 
czy  też racionalnei uprawie roli m y­
śleli Ci, co w  ZadwćTzu spoczyw aią . 
A  jednak ich pracy, ich krw i, zaw dzię ­
czam y realne zysk i N iepodległości.

1 dziw  nem zdało mi się nieraz, gdy 
w  czasie itisnekrii strzeleckiej, gdzieś 
w  za jad łe j wsi małopolskiej, rozm a­
w iałem  z c z łiw iek icm  ideą strzelecka 
przejętym . W szystko , oo stworzono, 
c zy  dom s 'r zelecki, boisko sportowo, 
c zy  strzelnicę, c z y  zespół p rz y s p o s o b i 
ma roln iczego, c z y  szkołę kraw iectw a
  to w szystko , co ma realną w artość
ma era lną. zosta ło stw orzone dla roz­
szerzenia i wzm ocnienia idei strzelec­
kiej. T o  co jest „n iew a żk ie " : m iłość do 
W odza , wspom nienie p rzebytych  walk* 
pamięć poległych  ko legów , szalone. 
rozp :e r ',::' :e  pierś radością u ezu ce  N ie 
podległości, rzucone na szalę codzien­
nej pracy— dało duże w artości realne.

Sięgając dalej pamięcią, w id zę  ludzi, 
którzy bez zaw odow ej s zko ły  w ojsko­
wej, gorącem  sercem i dążeniem do 
.Niepodległości, s tw o rzy li typ  żo łn ie­

rza-p.eohura, któregu każde państwo 
m oże nam zazdrościć, żołnierza, k tóry  
w  najtrudniejszych warunkach nie za- 
w adzd , k tó ry  zw yc ięża ł tam, gdzie o- 
beoni attache/s sprzym ierzonego pań­
stwa radzili, jak ood Nidą 1920 r. jakby 
z naimiiiejszemi stratami się w yco fać . 
N ie m ogę w reszc ie  dojrzeć żadnego 
realnego, materialnego zysku w  czy - 
me tych żo łn ierzy , k tó rzy  dobrowoln ie 
szli dc ooozów  S zczyp 5órna na głód, 
m ęczarnie i za iazę , w id ząc  w  ten je ­
dynie zadośćuczynienie dla tak niema­
terialnej rzeczy , jaką jest honor. Dla 
honoru rzucali o ficerow ie  sw oje mun­
dury i rezygnow a li z e  sw ych  krw ią  na 
bytych  p rzyw ile jó w  i szli cierpieć zc 
swoim  podwładnym .

Jak pow stał ten typ  Po laka o gorą ­
cem scTau i sdilmein uczuciu, mający 
s łow a „C jo zy zn a " nie na ustach, .ecz 
w  sercu? Kito go  w ych ow a ł?  Kto mu 
p-zyk ładem  słu żył?  Kto go w  chwilach 
słabości w spierał sercem  ojcowskiem

i stale a rogę  w łaściw ą, drogę honor’' 
— w sk a zyw a ł?

Niechętni nam pow iedzą, że m y oso­
bę, a nie ideę czcim y. M y wiernym jed­
nak dobrze, n ietylko rozumiem, lecz d 
sercem, że Temu. k tóry  uczeniu dusz 
polskich ca le  sw e życ ie  pośw ięcił, na­
le ży  się cześć i w dzięczność: nas ż y ­
w ych  za to, że  ż y ć  nam w  N iepodległo 
ści p o zw o lił; naszych zm arłych kole­
gów  za to, że za N iepodległą Polskę 
zginęli; p rzysz łych  pokoleń ze to, że 
go ry c zy  n iew oli nie zaznają.

I g d y  dziś m y szczęśliw ie  czcim y 
św ię to  N ietwdległości to w yrazem  na* 
szego uczucia jest okrzyk  w zn iesiony 
na cześć T eg c  , k tóry  na czele Państwa 
stoi i Państw o to reprezentuje, o raz na 
cześć Tego . k tóry  Państw o to w y w a l­
c z y ł i naszą N iepodległość ugrunto­
w a ł:

P rezyden t R zeczypospolite j Ignacy 
M ościcki i Komendant Józef Piłsudski 
Niech ży ją !

1 iycia s rzeletkiego we Lwowie.
WT —„.UJ  1 „ _T mołnri llH/l-łiO.MIW  dniu 31 października 1931 r. od 

b y ło  się uroczyste o tw arcie św ietlicy  
Oddziału konnego, zbudowanej dużym 
w ysiłk iem  pracy Kom endy Oddziału 
p rzy  wspólud dale Zarządu Oddziału 
i strzelców-ułanów , W  pięknie udeko­
row ane ' sali zebrali się reprezentanci 
w ładz, komendanci poszczególnych od­
dzia łów  Zw iązku S trze leck iego z  mir. 
Stachelsfcim, Komendantem VI, Okr. 
na czele.

Gości pow ita ł Komendant Oddziału 
konnego ob. Zb ign iew  Adam ow icz, któ 
ry  w  króbkiem swoiem  przem ówieniu 
przedstaw ił w yn ik i pracy Oddziału, 
jego  powstanie i jego rozw ó j. Kończąc 
przem ów ien ie, zw róc ił się do strzel­
ców -u łanów  z w ezw an iem , by  stali się 
pochodnia idei strzeleckiej, m yśia Prze­
w odn ią  PTacy I. M arszałka Polski Jó­
zefa  P iłsudskiego, w znosząc okrzyk  
na cześć P rezyden ta  Rzeczypospolitej 
a M arszałka. O rkiestra odegraia po 
w zn iesionym  okrzyku hvmn na-odiowy -

Zkolei zabrał głos prezes Zarządu 
S trzelca dr. Stepek, przedstaw iając cię 
żk ie warunki nracy strzeleckiej, poży­

czeni podniósł w ys iłk i pracy Oddziału 
nad stworzen iem  św ietlicy.

P o  przem ówieniu dr. Stępki, Komen­
dant V I. Okr. mer, Stachelski przeci­
nając taśmę, p rzem ów ił do strzelców- 
ułanów, że  oddając un lokal do użytku, 
pragnie, b y  w  tym  lokalu strze lcy  po- 
św ięcali czas na pogłębianiu swych 
w iadom ości w  dziedzin ie wychow ania 
narodow ego i p racy obywatelsk iej.

W końcu przystąpiono do uroczyste­
go pośw ięcen ia lokalu, k tórego dokonał 
ks. z konwentu OO. Jezuitów, w yg ła * 
szając podniosłe okolicznościowe prz 
mówienie.

P o  uroczystości pośw iecenia prezes 
Zarządu Oddziału konnego prof. dw 
Roman Beloh lavek oprow adzając ze­
branych po lokalu, podziękow ał zebra­
nym za p rzybyc ie  na tę uroczystość 
p rzyczep i zaprosił zebranych do w tr  ■ 
syw ania się do księgi pam iątkowej.

Na szczególną uw agę zasługuje pra­
ca Komendanta. Oddtz. konnego ob. Zb 
Adam owicza, oreizes? Zarządu dr. Be- 
lohlavka. ob. Berega, p. W a yd ow ic zo - 
w e j i ob Andybow ieza.
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Oc si ewa karcendanićw 
w o o w t e c i E  r o h a l ? i ' f S k i m .

Dnia 14 października b. r. odbyła  się 
w  Rohatynie w  św ietlicy  Zw .ązku 
Strzeleck iego odprawa komendantów 
O ddzia łów  Zw . Strz. z powiatu roha- 
tyńskiego, na której om ów iono spraw y 
organizacyjne i w yszko len iow e na naj­
b liższy  okres pracy. Komendanci O d­
dzia łów  z ło ży li sprawozdanie o akcji 
werbunkow-ej i obecnym  stanie Oddzia 
łów . Pow ia t lic zy  obecnie 27 O dzia lów  
męskich i 2 żeńskie z ogólną ńczbą 
członków  ćw iczących  513. Z w a ży w szy  
że P o la cy  w  tut. pow iecie  stanow ią za ­
ledw ie  15% ogółu ludności, cy fra  ta 
jest stosunkowo dużą. 13 oddzia łów  po 
siada św ietlice zaopatrzone w  bibliote­
czki T ow a rzys tw a  S zko ły  Ludow ej. —  
W  Oddziałach nie posiadających św ie ­
tlic, w yk ła d y  i pogadanki odbyw ają  
‘się w  salach szkolnych lub budynkach 
gminnych. Bolączką powiatu jest brak 
slrzeln icy, wskutek czego  sport strze­
lecki nie m oże się na leżycie  rozw ijać, 
oraz brak funduszów na w ynajęcie 
św ietlic  d':a w szystk ich  oddzia łów  i ich 
odpow iednie w yposażan ie w  książki, 
pisma i g ry  tow a izysk ie .

P o  odpraw ie dokonano zdiecia foto­
gra ficznego uczestników z okazji poże* 
gnania ustępującego Kmendanta P a w ia  
tu P. W  kpt. K rzyżanow sk iego  Na 
odprawę p rzyb y ł m otocyklem  ze L w o  
w'a Komendant VI. Okręgu Zw . Strz. 
Ob. Stachelski z kwaterm istrzem  Ob. 
ćileixnere.:n, Komendant Obwodu Zw .

• Strz. Ob. Czapliński z B rzeżan oraz 
Komendant Obwodu P . W . kpt. W so - 
!ak z FPze.żan.

i "

Odprawa prezesów? i koroęndastfćw
Związku Staelfidreno 0. K. VI. w Lwowie.

W  niedzielę dnia 22 listopad? odbył 
się zjazd p rezesów  i komendantów 
w oj. lw ow sk iego  okręgu V I. Zw iązku 
Strzeleck iego.

W  odpraw ie w z ię li udział: Gen P o ­
pow icz Bolesław , D ow ódca Okręgu 
Korpusu Nir. V I., S zef Sztabu p p L . 
dypl. Freund-Krasicki, kierownik Okrę 
gow, ego Urzędu W . F. i P . W . ppłk. 
Św iateoki.

*
Z  ramienia naozelnych w ład z strze­

leckich w z ię li udział w* z je żd z ie  ppłk 
dypl. Rusin W ład ys ław , Komendant 
G łów n y  Z. S.. sekretarz generalny ob. 
Gorzuehow'ski Stanisław.

Na zjeżdzie  om ówiono program  pra­
cy  w  oddziałach strzeleckich na najbkż 
szy rok w yszko len iow y , w  szczegó l­
ności zaś opracowano p;an działalności 
budżet., i podkreślono konieczność sa­
m owystarczalności organizacyjnej.

G łów nyrr tematem obrad by ł projekt 
budżetu na rok 1932/33, co do k tórego ; 
udzielał wyjaśn ień  P rezes  Zarządu 
Okręgu V I. Z w . Strzel, di P 'aseck ‘

Adam. W  czasie obrad przemawdal 
Gen. P opow icz, Dca O. K. V i , pod­
kreślając znaczenie organizacji strzale 
ckiej dla Państwa, stw ierdzając z za ­
dowoleniem  rozw ó j prac organ izacyj­
nych Zw iązku  Strzeleck iego w  Okręgu 
lwowskim .

R ów n ież  Komendant G łów n y  ob 
Rusin w y ra z ił Zarządow i i* Komendan­
tow i Okręgu sw oje zadow olen ie ze 
stanu i postępu pracy na teren ie O krę­
gu VI., życząc daiszej ow ocnej pracy.

„Synu m ói, rób interesy tylko z lu­
dźmi, Którzy sie ogładzają, —  oni 
są  bowiem inteligentni i nigdy na 
tem nit stracisz'

B e n ja m in  F ra n k lin  
w liście do syna.

g e s t u !  f o r e f i !

Przem inął czas wojennych burz, 
Minął jak sen niewoli mrok,

‘ Przez wolną Polskę w szerz i wzdłuż 
M arszowy strzelców dudni krok.

Wićidiz m lecz od łoży ł, ujął pług, 
Rośnie potęgę 'Polska znówr 

\ choć zagraża ch c iw y  w ró g  
Na straży  strze lców  czuwa liuf.

W ysiłki złóżmy młodych ciał 
W  wyścigu oracy krzepmy dłoń.

\ gd yb y  w ró g  nas zgnębić chciał 
Komenda padnie: „Gotuj b roń !“  

Jarosław, A. Strauss.

„Sama nraca nie może rozwinąć 
przedsiębiorstwa Jest rzeczą abso­
lutnie konieczną, ażeby część w y ­
siłku w każdym interesie i to część 
nie naipośled iie;sza obrócić w re 
klam?.
 i z  wszystkich środ.ców re­

klamy jest bezsprzecznie najlepszym 
dotąd —  cz ie n n lk  — on przema 
wia ustawicznie do publiczności, 
pn jest lej interesującym i poucza 
iAcym przyjąć elem, en  m a  być 
i bę d z  e w  dziale ogło szenio ­
w y m  m ia r o d a jn y m  doradcę p u ­
b lic zn o śc i".

A N D S E tf  tA S N d G lc .

P r z y s t ę p u j c i e

n a cz łon  Kć w

p a m i ę t a jm y  o  c e l a c h  i z a d a ­

n i a c h  T O W . S Z K O Ł Y  L U D O W F ,'

SPCŁOZIElNi 
iK Ot Ki El ŁtOI.
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gospodarcze
g ie ł d a  l w o w s k a

L w ó w , 2 grudnia.
Dolar w  obrolacli prywatnych zł. 8.8S*75. 
W  transakcjach międzybankowych płaco­

no za : N ow v  Jork R ,91*25— R.92, Londyn 
29.15--29.30 Zurych 173.25 -173.45, Praga 
86.ł l — 26.15 P a ryż  34 8 8 - 34.93. Berlin 211 
(-311.50.

Na G iełdzie akcyjnej dalsza zw yżka  akcji 
Tasp. które osiągnęły kurs 92 zł. Fozatem  
zastój.

dotowani* lw o w sk:el giełdy 
zbożowei.

broty  małe. Tendencja niejednolita, —  
W y ż s z y  u rzędow y kurs dolara. Bank­
noty do larow e w  obrotach pozagiełdo­
w ych  8‘88 i trzy  czw arte. Rubel z ło ty  
4'98. D ew iza  na Berlin w  obrotach 
m iędzybankowych 210*75. Marka niem. 
banknoty w  obrotach pryw atnych  
210*50 do 210*40. Dla akcyj tendencja 
słabsza,

GIEŁDA ZBOŻOWA,

L w ó w  2 grudnia.

Na Giełdzie transakcje W pszenicy, życie 
I owsie Ogólny obrót około 109 tonn. Zbo­
ża chiebowe i pastewne utrzymują się na 
dotychczasowym poziomie cen, natomiast 
bobik i otręby potaniały.

Tendencja utrzymana, usposobienie spo­
kojne.

E k s p o rt
1

a I0J Kg mco stacja nadawania ztotych ||
parn i* *< km.

t on 1 rtn |

i jszem ca uwoiSKa ex 1931 24.23 24 75
oszemca zbiorow a , x 1931 2 .25 23 75
ż.yio itdnol ex 1931 Z5 25 .5  50
,vio zbiorow e ex 1931 24 50 <4 75
rczmien browarowy 21. 23 -

| „ prztniiołowt 16250 17- -
pastewny — — — —

ow ies nałop. ex 1631 22 50 23.-
.  zb>oruw> -0 60 2 1 .-
„ leanog.iiunkowy . -

20 50uwururłza lOniuiWna 20 -
z:emmaKi pi-cm ysr 3 - 3 25
asote b ..ra  .

;  vv0i'K'e

1850 2 J 5

2 5 .- 26 -
, 'o c .i  V i, tona 3J - 32 -
" .  polny 2 , - 23
POblK 1 8  - 19 5v
,VKa czarna 24 50 25.

a szara _.a 22 50
s ano siouKiti pras. 9.— 1 0 .
śtoma prasuwsild 4 50 5 -

teczKa pastę>. na 17.- I7.3C
en 3/.— ■)9.-
teczka przeiinałowa 18 .- 18 50

koiiupue 33. 35.-
,-e^a i, ozimy e* 19-1 31. - o2.—
unęoy zytine 1 4 25 14 50

w pszenne 13 i3.2d

.ssza nr— z-.ru 30% poi. ó l  - - 3 j
„dsza jz4.a iu 43 45 -

io so  Mat, 1 8  50 19
.i.aMjcny .manę z5 .6
,,an n.ea.esM 83.50 93.5‘J !

,  st *y ' |
ot..czy tu czerw, natur. 150 160.—

.a ‘uk ►a- ,0vU
1
uo| mai ytc i.n.tncji .0 ,. tu

 ̂ WS W- L.UW.

sZemca gituiona eX łU.2. 2o.7d
i u U l .u l  ^OlOiOWd y , ł4 zD -4.7j
1 to i<.tiiioi. cx n u l zu 7ó 7. -
1 yiL> cUiDluWC 2o. 26 25
i pitCiiuai. 18..5 19'za
i ‘W  U*cii. zó. z5.5o
J iU»V»Łl6. 4J.5J 46 0
j 1 Jii 41 DO 42 50
|  ̂ iiiia ijp 41.50 425o

4 7.) 15.-
.^ c łJ iie 13 ^0 I j .75

i *
j ul.U . 0  — 1 1

(jdŁnnenna grubsza „ 3 - 35
^s.an nr. L 33 d5

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A . 

ursz&vt a. 2 grudnia * 1 eL w  ł.) O 1-  I

W y w ó z  jaj w  ciągu ostatnich trzech 
lat utrzymuje się na mniej w ięce j je­
dnakowym  D oziom ie. W  roku 1929 
w yw ie ź liśm y  5j4,9 rys. q., w a r Ł ^ i  
143 rriilj. zł., w  r. 1930 —  551 tys, q., 
w artości 138 ltiilj. zł., w  ciągu 8 mie-' 
s ięcy b ieżącego  roku —. 340 tys. q., 
w artości 67 mili. zł. W  porównaniu do 
analogicznego okresu roku ub., w y ­
w ó z  jaj spadł pod w zg lędem  ilościo­
wy m o  12 prc., zaś pod w zględem  
w artośc iow ym  o 23 p ic.

Na rynku angielskim dało się za­
u w ażyć  osłabienie podaży jaj holen­
derskich i belgijskich, co w y w o ła ło  
pew ne polepszenie się rynku. W y ra ­
zem  tego  jest w zrost cen za tow ar 
duński, oraz u trzym yw an ie się od dłuż 
szego czasu cen płaconych za tow ar 
polski na dość pumyślnym poziom ie. 
T rzeb a  zauw ażyć, że na spadku funta, 
eksport polski w  porównaniu do in­
nych państw znacznie mniej stracił.

G dy bow iem  inne państwa, pozaw ie- 
raw szy  w  miesiącach letnich kontrakty 
na dostawę jaj w  funtach pełnow arto­
ściowych, muszą je na skutek nieustę­
p liwości kontrahentów ang;elskich do­
starczyć nawet z  własną stratą, eks­
port polski, op:erając się na system ie ' 
sprzedaży za go tów kę lub za pełno­
w artościow ą ak redy tyw ę, znalazł się 
w  .epszej sytuacji.

Na rynku niemieckim daje się za­
u w ażyć  zb y t dalekoidące w yco fan ie  
się Polski z  podaży jaj do tego  kraju 
na korzyść państw now ych  poprzed­
nio w  eksporcie jaj n ieodgryw ających  
pow ażn iejszej roli (Rumunia, Belgia ). 
Z jaw isko to  w yw o ła n e  zostało prze- 
dew szystk iem  n ierównem  traktowa­
niem celnem Polski, która opłaca cła  
w y żs ze  niż państwa konkurencyjne. 
P o za  tern ujemnie w o łyn e ły  na rozw ó j 
sprzedaży tow aru  na rynku niem iec- 
kim ceny, płacone za jaja polskie, k t ó -1 
re stale b v ły  niższe, mimo sw ej w y ­
b orow ej jakości, od najniżzych noto­
wań najgorszych nawet gatunków jaj 
niemieckich, c z y  innej proweniencji. 
T a  stała różnica cen na m ekorzyść jaj

polskich jest konsekwencją zależności 
finansowej eksporterów  polskich, która 
nie pozw aia  eksporterom  na swobodne 
w yk o i zystnie lepszych  m oM iwoścf 
zbytu.

Sytuacja na austriackim rynien jaj- 
Czarskim , na skutek ostatnio s tosow a­
nych, zw łaszcza  p rzec iw ko Polsce, 
trudności d ew izow ych  —  przedstaw ia 
się dla naszego eksportu jaj w ie lce  
niekorzystnie. Już w  po łow ic  paździer­
nika austriaccy odb iorcy  jaj polskich 
korzysta li z m niejszego kontyngentu 
dew iz, niż im porterzy jai jugosłow iań­
skich. Trudności z tego tytułu potęgo­
w a ły  się, następnie coraz bardziej tak, 
że z końcem ttb. m iesiąca banki au­
striackie ca łkow icie  przestały udzielać 
d ew iz  na spłatę zakupionych jaj w 
Polsce.

W  C zechosłow acji pewna grupa tam 
tejszych im porterów  w ystąp iła  przed 
niedawnym  czasem  do sw ego  rządu z  
zadaniem ca łkow itego  wstrzym ania
p rzyw ozu  jaj zagranicznych (Po lska  
zajmuje p ierw sze m iejsce w  dostawach 
jaj na ten rynek ) dooóki nagrom adzo­
ne zapasy nie zostana ca łkow icie  zrea ­
lizowane. M imo bardzo silnego nacisku 
tej grupy rząd czechosłow acki nie u- 
w zględn ił jej żądań, stojąc na stanow i­
sku, że im porterzy, k tórzy  czerpali 
zysk i w  czasie pom yślnej koniunktury 
winm ponieść pewne straty w  okresie 
deruty cen. P o za  tein rząd czecho­
słow ack i w skaza ł na brak podstawy 
prawnej, k tóraby uspraw iedliw iała wy 
tan ie  takiego zarządzenia.

Na rynku francuskim zw róC 'ć  uw a­
gę na leży na silną depresję cen, w y ­
wołaną przerzuceniem  do Francji tych 
ilości jai. które nie m ogły  b yć  ze  w zg ic  
du na załamanie się funta, sprzedane 
w  Anglii. Słaba koniunktura utrzymuje 
się w  dalszym  ciągu. Zgodnie z p rzy ­
puszczeniami, rząd francuski ma za­
m iar w p row adzić  z  dniem 10 grudnia 
r. b. kon^m genty p rzyw ozu  dla po­
szczególnych  państw. N ieuwzględn ie­
nie jai w  p ierw szej transzy kontyngen­
tów , jakie rząd francuski w p row adził

z dniem 1 października tłum aczyć na­
leży  tern, że  Francja rok rocznie 
sprowadza ■ w  oicresie jesiennym do 
B ożego  Narodzenia znaczne ilości Jaj, 
g d y ż  własna produkcja nie \vys*arcza 
na zaspokojenie potrzeb, a podaż no­
w ych  jai zaczyna się dopiero od sty­
cznia. Odnośnie jaj polskich zw rócić  
uwagę należy na stosunkowo bardzo 
niskie ceny o trzym yw ane za nasz to­
war, W ah a ły  się one w  ostatnim mie­
siącu od 250 do 550 fr. ir. za tysiąc 
sztuk franco hale ta rgow e w  Paryżu.

► Podstaw ow jun  czynnikiem  eksportu 
jaj b y łob y  —  zdaniem eksporterów  — 
stworzen ie odpow iedniego funduszu 
eksportowego, k tóryby  n ietylko finan­
sow ał eksoort pionierski na nowe ryn ­
ki zbytu, jak Hiszpania c zy  Argentyna, 
aie b y  um ożliw ił uniezależnienie się 
naszych ekspurterów od odbiorców  
zagranicznych. W  ten sposób eksport 
ja j b y łb y  znacznie rentownieiszy o ró­
żnice. któr? w  dzisiejszych warunkach 
pow iększa  ty iko zysk importera.

Śirierć Lyi de Putti.

Sławna autorka fhmowa Lya  d~ Putti, któ­
ra od dłuższego czasu chorowała, zmarła 
w  szpitalu Harbour w  Nowym  Jorku. Zmar 
la ona. na skutek zapalenia płuc, które na­
stąpiło po poważnej operacji krtani. —  
Zajęcie nasze przedstawia *.marU aktorkę 

iiimową Lya  dę Putti

I
i opiera/ p rzem ysł rod z im y  
4 dasz prażę bezrobotnym.

Przedruk  w zbroniony 
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gunegat.
Przek ład  au toryzow . z  francuskiego

(C iąg  dalszy).

Nie w ym agali od nich nic p rócz ia- 
portmienia, tego drżącego mirażu Koty 
szącego człow ieka  m iędzy ziem ią i ra­
jem, choćby m iał z  niego spaść z du­
szą bardziej zbolałą i z  o iw artem j o- 
czarni. I eraz znaleźli się w  m alej uli­
czce w  dzieln icy żydow sk ie j, w  spe­
lunce o niskim suficie i ścianach uw ę- 
dzonych ciężkim  dym em  kifu. gdzie 
obw ieszone św iecid łam i i cekinami 
d z iew czyn y  koloru daktyli, bo jaźliw ie  
spoglądały na. nich zm ęczoneim , 
przymkniętemu, poaiuznem ; oczam i 

bez w yrazu .

Gospodarz, ciem noskóry Syryjczyk 
nie bez wahania przyn iósł in. obsta ło  
w any trunek i nakręci’  pianolę. L eg jo - 
niśc w  sw ojej sztucznej nirwanie po­
gardzili dziew czynam i. Co ich obchc - 
azilo otoczenie, skoro nosili sobie 
sw e  marzenie i przeżywali je każd; 
toaczej.^.

M achwurth nie zw aża jąc  na dźw ięk i 
pianoli śp iew ał jakąś piosenkę niemie­
cką. Bik>xi w yc iągn ięty  na tnacie, 
ssał grube cygaro , zaznaczając :y tm  
ruchem g ło w y . W b łog in  siedząc lak na 
koniu na długiej, drewnianej ław ce, u- 
jeżd ża l ją, kazat jej podnosić się 1 ska­
kać przed oczam i zdziw ionych  tance ■ 
rek. T y lk o  DeucaMon z  tw arzą  opartą 
na ręce i n iew idzącsm i oczym a, sie­
dział bez ruchu.

W ołogim  onjócha'. galopem  salę w o ­
koło, g łaszcząc drewnianego rumaka.

—  Dar za ! Hfti', D asza ' P okaż irn, co 
umiesz robić pod jeźdżceim  D asza! 
p raw d ziw y  ruma* z ttaudońskich ste­
p ów — D asza ! (w zrok  miał b łędny) 
C zy  pamiętasz, jak w  srebrnej misie no 
sdeni ci ow ies, k tórego nie chc alaś 
p rzy jąć  od nikogo innego... Dasza* 
(g łos  tego ochryp ł). Pam iętasz, jakcś 
mnie t-ącala łbem, aby pójść dotknąć 
aksamitnemu nozdrzam i lodu k tóry  li­
załaś? C zy  pam iętasz?—

P o rw a n y  wspomnieniami począł mó­
w ić  po rosyjsku, pochylony nad irnagi- 
nacyjnym  karkiem  końsKim z ręką n « 
czole. Po .cm  nagle rzucił się naprzód 
yym aclm jąc ramieniem w e  w ściek łym  

ataku:
1 —  Skortjc, Dasza? B o i! ataka! pt>- 

bieda! '
—  Chodź tu. ty!

D cucalior kłapał g o  aa ran ione i po*
sadzu! przed sobą:

—  L-łuohaj, przypuśćmy- że...
A le  tamten odeoclm ąj go  praw ie bru 

tałnie:
—  Nie, zapomniałem, że  ty  nie masz 

już o jczyzny .
W o ło g ia  w yw ichnął śrmi ćbem i po* 

cw a łow a ł dalej.
—  T y lk o  m y dwoje, Dasza, nie je ­

steśmy pijani
Deucallon patrzył na B iiox iego  z ro­

dzajem urazy.
—■ A  ty  —  jzu c ił mu nie miałeś 

iĘj nigdy.
Potem  spostrzeg łszy  M adiwurtha, 

zawoła? g o :
—  T y . chodź tu!
Macnwurth w yśp iew a ł ostatnie, nu­

to sw ej pieśni i usiadł p rzy  nim:
—  Mam pragnienie i czego m ożnaby 

się napić?
—  późn ie j! Słuchaj i siara! s ię z r o z i  

mieć. T y  masz o jczyznę i kocltasz ja,?
—  Kocham ją, ale nie jej rząd.
—  To nie ma nic do iz e c zy . P r z y ­

puśćmy, że dow iadujesz się, iż się go- 
tuie przeciw ko niei ooś poderzanegc...

Deucalion zawaha! się. Machwurlh 
usiłował z  trudem rozp rószyć  m głę 
zaciemniającą mu m ózg.

—  Że w iesz o tom —  podkreślił Deu- 
calkm  —  i, że  w iesz także, iż  uprze­

dzić o tom tc jakbyś sobie życ ie  ode­
bra ł.. Cobyś zrob ił?

Legjon istó popatrzył na m ego w vba- 
łuszcnenii oczym a, a potem wym ienną! 
śmiecnem.

—  Naprawdę nie myślałem, że je­
steś tak pijar y.

P łakał praw ie z uciechy. Deucabon 
potrząsnął nim:

—  O cpow iedz mi, ldjoto! to rzecz 
pow ażn a !

—  Rozbijesz mi g ło w ę  —  piszczał 
Machwurth, nawpół zduszony. —  T fu ' 
Haa! Już lep,ej! C zego  s»ę napijemy?

Deucalion uderzył pięścią w  stół, aż 
go  przew róc ił i wstał. Cnwyoi? w  obie 
dłonie tw arz jednej z  tancerek i t r z y ­
mając ją przed sobą zaaleka, niby Mam 
le t  przyglądający się czaszce, zaw o­
ła? z dziką gw ałtow nością :

—  To !... i pomyśleć, że to dia tak e j
P rzerażona  tancerka krzvknęia. Deu

caiion, uspokojony puścił ią natych­
miast.

—  Cicho, m ała! T o  nie o lob ie »
L ec z  dziesięć grosów  pow tórzy ło

krzyk , rozw lekając go w  przerażeniu. 
Tłum  ugarnięty panika skupił się w  ką* 
cie sali. Jednym susem S y ry jc zyk  był 
nu progu i ostry g w izd  p rzeszy ł po­

w ietrze.

<C. d. o.)



12 „S Ł O W U  P D l.S K iC " Nr 332 z dnia 4 gruania 1931.

f r f b l a n k a - w y c h o w a w c z y n i
doskonała praktyka, dobre świadectwa, po­
szukuje posady do dzieci 0d z-> az. Lacka- 
w e zgłoszenia do Administracji ,31. Pol ' 
pod ,Teręsa ' _______________  5669

SAMObzl LNA
kucharka D os zu k u j e  miejsca do domu ka- 
tolick ieg > . 570u

FRANCUSKIEGO
nauczycielka, młoda (Kilkuletni pobyt za­
granica) poszukuje zaraz posady we Lw o- 
wie do nauki lul jako igktorka tłó.naczka. 
Orerty do Administracji S łowa pod „D o- 
skonała konwersacja*. 5712

KRAWCZY J
szuka szycia piywatnle 3 zł. dziannie. L.stv 
do Adrmnisl „Krawczynia*. 5708

MArEKJAŁY
na kapy, firanKi naimodm* Sie w zorv oraz 
dodatki do tychże ręcznei roboty za  ber 
cen F re ilich , i.wów. Sy-tsiucka 21.___ 5654

ARTYKUŁY
toaletowe, gąbki, watą opatrunkową i l.gni- 
nę poleca Drogeria Koleżariskiego. ul. Ba- 
torego 34a. tel. 83-8i 5314

D Z I E C I !
Śniegowce, buty gumowe i obuwie zawsze 
.ajtamej Kupic ie  w Speqalnym  magazyn e 

O bu w a dla dzieci i m łodzieży A - - .  «  -DO 
w ow  S^kstuska 19. o >17

NAJPIĘKNIEJSZE
podarki na Sw. Mikołaja. ,.S p o r t" , n'ac 
Halicki ‘ 5687

P a R C - L A
słoneczna 220 sążni. Okoiica Bajek. Sp.ze- 
da Centialna Ageiffla  K opernika 14 5713

Z A K Ł A D
Wydawniczy, wraz z wypożyczalnią i loka­
lem w dobrem miejscu handlowem we uwo- 
wie, na korzvStnycn warunkach do s 'r z e -  
dania. O ferty pod „ W ypożyczalni-*1 — Admi- 
nisiracia. 5707

N 4 LOJ
swetery, czapki, s t  Ic. skarpetki, ręki wi- 
czk ’. ,S oort* ‘ plac iia l.ck i 3. O7I0

Czyniąc zakupy, pow ołu jcie się 
na ogłoszen ia 

w  . S Ł O W I E  P O L S K I E M *

MIESZKANIA

P KÓJ DUŻY
słoneczny, z calem utrz\ ma-iiem, zaraz do 
wynajęcia. Lw ów . Kopernika 42 b III p. 
dzw i 9, od godz. 3-ciej 3665

GARAŻ
do wynajęcia. Dwernickiego 6 u gosnods- 
rza, telefon 89-90 57C6

m a l a r s t w o
Rysunek — n a i-a  portretu, a tu, codzien 
nie — kierow nictw o artysty Kopcowa 16, 

między 18 -2 0  __________5689

D 0 _
egzaminu wstępnego na u c h n i K ę  (szk ico­
wanie, w jkreślna) pi ;j gotuje prefesor K oo - 

cowa 16 m iędzy 18 20 5690

Czytajcie „Słow o Polskie"

PrąKtyczni i oszczędni rodz ice
K u p u j ą  d z i e c k u  5414

Niespotfrankę Gwiazdkową .o™iePrzybór \i» szkolnych
u firmy S C H £ X  i  S T E N  Z E l ,  L w ó w .  hl SykUOSkil 2. Tel. 34-30.

r / T A  jest królem 
tS. 1 L y  Sjamu?

zdobył re 
kordy sponow e? 

zapoczątkował mo- 
dę p r a s o w a n y c h  

5oo( ni? 
m oże się lenić? 
zamieszkuje z ie ­

mię?
jest patronem Wę 

feiet? 
wynalazł czołgi? 
m’  prawo do od­
znaczeń vi : ) s k o -  

wych it<t. itd

CO produkjiem y 
w Poisce ? 

robić w nagłych 
wypadkach? 

nazywamy 7 cuda­
mi?

odkryto w r. 1931? 
powinna zawierać 
apteczka podręcz 

nar*
winien w iedzieć ra 

d<oamatoi? 
wydajemy na w o j­

sko?
należy robić w o 

grcdz.e? itd. itd

JA K smażyć ko 
fiłury? 

przeliczać 
skale termome­

trów? 
pielęgnować cerę 

i włosy? 
powstała Republi­

ka Chińska? 
grać w bridża? 
ma się ubrać el 

gancka dama? 
pisać testament? 

i t. d. i L d.

GDZIE "SU
ang?

spędzić urlop? 
zna,dują się naj­
w iększe pokłady 

kopalin? 
są polskie szkoły 

wojskowe? 
jest najwięcej lud­

ności? 
leży nfciwięnsa gó 

ra, rzeka? 
i t. d„ i t  d.

K itu  \ JC-
mie-
ii,e

słc.iica? 
płaeić odau i?  
polować na kozły? 
w łożyć frak? 
rocznce  narado 

we?
ukazała się heioa 

ta w Euiopie? 
odbedz e s ę X-ta 

Olinijada? 
i t. d., i t. d.

11 p  jest państw ni 
1 L / C  Swiecie?

ludności w P o l­
sce?

kilom etrów dzieli 
największe tr..asta? 
wart plaster’  
państw zasiada w 

Lidze Narodów? 
wynoszą opłaty p t  
szportowe, Kolejo­

we, pocztowe? 
jest stacyj raa,o- 

wych?
i t. d , i t. d.

i tysiące, tysiące innych 

ciekawych intormiŁcyj i wartośc iowych  porad zaw iera

na 3 G 0  [ stronach

KAL ENDAR Z
A L M A N A C H
A POLSKIEGO.

DRUKARNI!1 „SŁOWU POLSKIEGO"
W E  L W O W I E  —  ULtCA ZMOROW ICZA L. 15.

W Y K O N U JE  S Z Y B K O ,  S O LID N IE  I PO  C EN AcH  w M I A R  K  w W  A  N Y C H

D Z I E Ł A

BR uT z U~r 7

C Z A S O P I S M A  

WSZELKIE DRUKI

J L

T E L E F O N  14-27

R e k la m a  d ź w ig n ią  
h a n d lu  i p rzem y s łu !

W pcdróżjt
w  hotelach, czytelniach, 

księgarniach d w o r c o ­

w y c h  tp. należy żad ać1

SŁO W O  P O L S K I

B. lekarz Kliniki prof. Wenckebacha t Wii- 
h< ma Neumana we Wieansu Specjalisl a 

c b o ró j w e w n ę trzn y c h  ć49t

D r .  E .  R O N J T A N T I N
L w ó w , u l. B rodecka 89. tel. 105 90 

Prześwietlanie Rentgenem, Diatermia, Lam 
pa kwarcowa. Przyimuje p rzez cały dzie

FUTRA
damskie, męsKie wy.tonuje najstaranniej 
sumienn e. gustownie Magazyn i Pracown.a 
Futer Karola Schiirera. Senatorska 11 a,
;ei_ó9-56 __________ _ 5711

Saion fryżierstwa męskiego 1 damskiego

„ L U S I  A “
p rz y  ui. A k a d e m ick i j 21  JU Ż  O TtM A R T?
o czem Szanowną Publiczność zawiatl -

i mia się. 55’<S

Miii
go lo w a  i na z a m ó w ie n ie  o ra z □ rZ .jr r .J  a 
w sze lkio  ro b o ty  ta o ice rsk o -d e k o ra cyjn s  

tak w  m iejscu ak i na p ro w ln cj.

P R A C O W N I A  T A P I C E R S K A

W Ł. P R 0 K 0 P E K
Lwów, ul. Z l m o r o w i c z a  I. 6

T  lefon 48-z5. 1 5662

Rok za ł. i«S3, la J c io n  «i-4&

941

,1

M. A. AUGUSTYN ,
(MAGAZYN I S-F -tC ‘WNIA rUTE 

Lwów, n u t o w i k i f g o  7
(n a p rz e c iw  Kościoła -rch .K a te u rn ir.e go /.

poleca na nadchodzący sezor. zim ow y naj 
n io ln ie jsze F U T R A  D A M S K IE  z ba- 
ranKow krymskich, p iżm aK Ó w , źrebaków 
czarnych i orązowych i t. p. lakoteż przc 
rabia i mudermzu;e po cenacn najniźfzyc

MOrtOPuL
r.a przepiękne w yroby  szklane i.a clioinsy 
Lw ow skiego Instytutu Przem ysłow eg o 
trzymai w  roku bieżącym Harcerski Hufk 
Męski w e Lw ow ie. Upoważnieni pisemne 
legitymacjami jego repiezem anci roznoś.- 
będą po domach ozdoby choinkowe, w y r . -  
Ltane przez Instytut P rzem ysłow y, do sprze 
daty P rócz tego od dnia 9 grudnia b. r. 

, nabywać je można w  czasowym kramie 
harcerskim przy Instytucie Przem ysłowym , 
ul. Bourlarda 5, od godz. 4 do 7 wiecz. Ce­
ny bardzo niśKie. Część dochodu w pływ a 
ze sprzedaży do Kasy Huica Heroe-rskiego 
i n? fundusz bezrobotnych. Poparcie sprze­
daży przyczynia się nie tylko do zmniej­
szenia kryzysu przez popieranie przemysłu 
krrjow ego, ale i do dodania sw ego ofiarne­
go roszą do kasy instytucji, która w ycho­
wuje młodziez, pracuje dia przyszłości na­
rodu, jak też i dla bgzrobotnycl którzy po­
trzebują. poparcia ze  strony społeczeństwa.

B LETY WIZYTOM
W . a n l l l  Od Zł. 2 * 5 0

DRUKARNIA SŁOWA POLSKIEGO »
LWÓW, ULICO łIHC-OW.CZ1 L. 15. {

JA

słowie PilsKisn
O d p ow ied zia ln y  re d a k to r: Ju ija n  B etnadiuk.

Z drukarni J„S low a  Po lsk iego". L w ó w  ul. Z im orow icza 13.


